
PRZEMYSŁ WŁÓKIENNICZY
przBkraera piany preiiskcyjne

Produkcja tkanin wełnianych wyniosła w kwietniu 103t7 
procent planu, produkcja tkanin lnianych — 114,7 procent, 
tkanin jutowych — 135,8 proc., tkanin jedwabnych — 119,6 
procent, tkanin bawełnianych około 104 proc., wyrobów 
dzianych (dziewiarskich w sztukach) — 110,6 proc., tkanin 
przemysłu konfekcyjnego (w  sztukach) — 102,8 procent, 
tkanin jedwabiu sztucznego ■— 100,4 proc., włókien ciętych 
~  123,1 procent. R os żarnie lnu i konopi wykonały plan 
w 112,2 procentach.
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Nota rządu USA do rządu 

ZSRR zawierająca propozycje 
przeprowadzenia rozmów w kie­
runku rozładowania napięcia ja• 
kie się wytworzyło w ostatnim 
okresie, wywołała niewątpliwie 
pytanie czy oznacza to zwrot w 
dotychczasowej polityce Stanów 
Zjednoczonych. Pytanie to jest 
tym bardziej uzasadnione, że po- 
Utyka zagraniczna USA w ostat­
nich zwłaszcza miesiącach stawa­
ła się coraz bardziej agresywna 
i brutalna, a wystąpienia oficjal­
nych polityków amerykańskich 
obfitowały w pogróżki zgoła nie 
dwuznaczne.

Wszyscy zwolennicy pokoju i 
normalnych stosunków między 
narodami wypowiadali się prze­
cinko polityce siły i pogróżek. 
Obóz pokoju rósł w potęgę i głó 
urna ostoja jego —  ZSRR zdoby­
wał coraz większą popularność i 
znaczenie w świecie. Zycie wykar 
tało, że potęga miliardów nie zaw 
sze zdolna jest przeciwstawić się 
gorącemu umiłowaniu pokoju 
przez setki milionów znużonych 
wojną ludzi.

W  samych Stanach Zjednoczo­
nych polityka zastraszenia świa 
ta, nawet przy obietnicy, że sko­
rzysta z niej każdy Amerykanin 
*  osobna. również nie wywołała

Rząd radziecki gotów jest nawiązać rokowania
dla uregulowania stosunków ze Stanami Zjednoczonymi
MOSKWA, 12.5 (PAP). Agencja

Zjednoczonych, BEDELL SMITH, 
spraw zagranicznych MOŁOTOWA 
Zjednoczonych oświadczenie w spr 
kich.

entuzjazmu. Wzrost obozu poko­
ju i demokracji reprezentowane­
go w chwili obecnej w USA przez 
partię H. Wallace‘a, świadczył naj 
dobitniej, że panamerykańskle 
plany ani nie znajdują wiary ani 
nie budzą zachwytu w miliono­
wych masach. Metod hitlerow­
skich w polityce zagranicznej tak 
jak i w polityce wewnętrznej nie 
można bezkarnie powtarzać co 
kitka lat,.—- choćby się to dziać 
miało na różnych półkulach.

Należy sądzić, że przykre doś­
wiadczenia, jakie amerykańscy 
oficjalni politycy poczynili żarów 
no na terenie międzynarodowym 
jak i na terenie samych Stanów 
skłoniły ich —  zwłaszcza w obli­
czu nadciągających wyborów do 
zmiany taktyki.

Nota USA i odpowiedź ZSRR 
stwarzają możliwość odprężenia 
w stosunkach międzynarodowych. 
Możliwość ta jest tym większto, 
że ZSRR jak zawsze tak i tym ra­
zem najmuje konsekwentnie po­
kojowe stanowisko i gotów jest 
powitać każdą próbę umocnienia 
pokoju, wspartą na poszanowa­
niu praw narodów. Tylko od dal­
szego postępowania USA zależy 
Zrealizowanie tych możliwości.

Gdy staje więc pytanie czy no­
ta USA oznacza naprawdę zicrot 
w polityce zagranicznej tego mo 
carstwa należy pamiętać, że odpo 
wiedź zależy od postawy jaką Sta 
ny Zjednoczone zajmą w projek­
towanych rozmowach i w prakty 
cs swych posunięć.

Ambasador Smith oświadczył, że 
„europejska wspólnota krajów“ oraz 
Stany Zjednoczone są zaniepokojone 
tendencjami polityki radzieckiej i po­
łączyły się dla wzajemnej samoobrony.

Stany Zjednoczone zdecydowane są 
odegrać swoją rolę we wspólnych 
przedsięwzięciach .obliczonych na od­
budowę i samoobronę. Niepokój i zde 
cydowanie narodu amerykańskiego 
wzmogły się w związku z wrogą pozy­
cją, wykazaną przez rząd radziecki wo 
bec programu odbudowy Europy, któ­
ry pomyślany jest jedynie jako plan po 
mocy amerykańskiej w odbudowie na 
wspólnej podstawie, bez groźby prze­
ciwko komukolwiek.

Sytuacja, jaka wynikła z powodu 
działalności rządu radzieckiego oraz 
reakcja na te wydarzenia ze strony in­
nych krajów łącznie ze Stanami Zjed 
noczonymi — posiadają niewątpliwie 
bardzo poważny charakter.

W związku z tym, rząd Stanów 
Zjednoczonych pragnie przedstawić 
niektóre punkty, jakie jego zdaniem, 
posiadają wielkie znaczenie w stara­
niach o unikanie nieporozumień.

I Polityka rządu Stanów Zjednoczo­
nych w sprawach międzynarodo­

wych otrzymała ostatnio charakter o- 
kreślony. Polityka ta cieszy się popar 
ciem większości narodu amerykańskie 
go. Będzie ona kontynuowana energicz 
nie i w przyszłości Wewnętrznó-ppłi- 
tyczne względy, jak np. zbliżające Się 
wybory, nie będą (miały wpływu na tę 
politykę.

Rządowi Stanów Zjednoczonych wia 
domo, że organizacje komunistyczne w 
różnych miejscach rozpowszechniają 
pogląd, iż zbliżający się kryzys gos­
podarczy USA doprowadzi wkrótce do 
.zmiany amerykańskiej polit#B. Jed­
nakże d, którzy trwają w tym prze­
konaniu, winni zrozumieć, że kryzys 
ekonomiczny w żadnym wypadku nie 
dotknie zasadniczych możliwości pro­
dukcyjnych Stanów Zjednoczonych, 
względnie istotnych czynników, leżą­
cych u podstaw zagranicznej polityki 
Sianów Zjednoczonych. Obecna sytu­
acja międzynarodowa obejmuje zagad 
nienia, mające żywotne znaczenie dla 
bezpieczeństwa Stanów Zjednoczonych 
i dla powszechnego pokoju.

nRząd Stanów Zjednoczonych pra 
gnie stwierdzić jasno, że Stany 
Zjednoczone nie żywią żadnych wro­

gich lub agresywnych zamiarów wobec 
Związku Radzieckiego.

Polityka Stanów Zjednoczonych Jest 
prowadzona w taki sposób, że w tad 
nym wypadku nie może wywrzeć nie 
korzystnych wpływów na interesy 
Związku Radzieckiego, jeśli ten prag­
nie żyć w pokoju ze swymi sąsiadami 
i powstrzymać się od prób wywierania 
bezpośrednio lub pośrednio wpływu 
na ich sprawy.

Obecny stan stosunków amerykań­
sko -  radzieckich jest źródłem poważ 
nego rozczarowania narodu amerykan 
skiego i rządu Stanów Zjednoczonych. 

Do tej chwili nie zrezygnowaliś­
my w żadnym wypadku z nadziei 
na taki zwrot wydarzeń, który u- 
możliwi nam znalezienie drogi do 
ustanowienia dobrych i rozsądnych

TASS donosi, że ambasador Stanów 
odwiedził w dniu 4 maja ministra 
i złożył w imieniu rządu Stanów 

a wie stosunków amerykańsko-radziec-

stosunków pomiędzy naszymi obu 
krajami, przy równoczesnym całko­
witym osłabieniu tego napięcia, któ 
re w obecnej chwili wywiera wszę- 

i dzie tak niepomyślny wpływ na sto- 
i sunki międzynarodowe. Jeśli chodzi 
■ o Stany Zjednoczone, to drzwi są 
i zawsze otwarte dla wyczerpującego

omówienia i uregulowania naszych 
różnic zdań.
Rząd mój żywi głęboką nadzieję, 

że członkowie rządu radzieckiego nie 
zlekceważą przedstawionego tu stano 
wlska rządu Stanów Zjednoczonych. 
Jeśli tak postąpią, to nie napotkają 
na brak gotowości i chęci z naszej 
strony wniesienia wkładu w dzieło 
takiej stabilizacji warunków na świe­
cie, która byłaby w pełni zgodna z 
bezpieczeństwem narodu radzieckie­
go.

ODPOWIEDŹ MINISTRA MOŁOTOWA

. 9 maja minister Mołotow przyjął
; ambasadora Bedell Smitha i złożył mu 
i w imieniu rządu radzieckiego nastę- 
! pujące oświadczenie:
| „Rząd radziecki zapoznał się z o- 
świadczeniem ambasadora Stanów 
Zjednoczonych — pana Bedell Smitha 
złożonym 4 maja br. na temat obec­
nych radziecko - amerykańskich sto­
sunków.

Rząd radziecki odnosi się pozy­
tywnie do wyrażonego w tym o- 
śwładczemu życzenia rządu USA 
polepszenia tych stosunków i zgod­
nie z propozycją ZGADZA SIĘ

PRZYSTĄPIĆ W TYM CELU DO 
OMÓWIENIA I UREGULOWANIA 
ISTNIEJĄCYCH MĘDZY OBU PAN 
STWAMI RÓŻNIC.

Równocześnie rząd radziecki uwa 
ża za konieczne stwierdzić, że NIE 
MOŻE ZGODZIĆ SIĘ z rządem Sta 
nów Zjednoczonych, iż PRZYCZYNĄ 
OBECNYCH NIEZADOWALAJĄ­
CYCH STOSUNKÓW pomiędzy Sta 
nami Zjednoczonymi i ZSRR oraz 
NAPIĘCIA MIĘDZYNARODOWEJ 
SYTUACJI JEST POLITYKA ZW. 
RADZIECKIEGO we wschodniej 
Europie i zwiększenie się tam wply 
wów ZSRR.

STOSUNKI MIĘDZY ZSRR A  KRAJAMI SĄSIEDNIMI

| Co się tyczy stosunków pomiędzy 
| ZSRR a sąsiednimi oraz Innymi kra- 
j  jami w Europie, to rząd radziecki mo 
| że z zadowoleniem skonstatować, że 
stosunki te rzeczywiście po wojnie u- 

i legły znacznej poprawie.
Znalazło to, jak wiadomo, swój wy 

‘ raz w zawarciu pomiędzy ZSRR i ty­
mi krajami paktów o przyjaźni i wza 
jemnej pomocy, które skierowane są 
jedynie i tylko przeciwko powtórze­
niu się agresji ze strony Niemiec i 
ich ewentualnych sojuszników i któ­
re wbrew oświadczeniu ambasadora 
Stanów Zjednoczonych w Moskwie 
nie zawierają żadnych tajnych pro­
tokółów. W zawarciu tych układów 
są szczególnie zainteresowane te kra 
je, poprzez które przewaliła się na­
wałnica niemiecka.

Wiadomo, że i Stany Zjednoczone 
prowadzą politykę zacieśnienia stosun 
ków z sąsiadującymi z nimi krajami, 
np. z Kanadą i Meksykiem, jak rów 
niet z innymi krajami Ameryki, co 
jest w pełhi zrozumiałe. Tak samo zro 
zumiałe jest, że Związek Radziecki 
również prowadzi politykę zacieśnie­
nia swoich stosunków z sąsiadujący­
mi innymi krajami Europy. Politykę 
tę Związek Radziecki będzie konty­
nuował i w przyszłości.

W oświadczeniu rządu USA powie­
dziano, że niektóre posunięcia Stanów 
Zjednoczonych w innych krajach, po­
wodujące niezadowolenie ze strony 
ZSRR, są wynikiem wpływu Związku 
Radzieckiego na wewnętrzne sprawy 
tych krajów. Rząd radziecki nie mo­
że zgodzić się z tego rodzaju tłuma­
czeniem.

Odnośnie krajów wschodniej Euro­
py, to tutaj nastąpiły po wojnie głę­
bokie przemiany demokratyczne, które 
są środkiem obrony przeciwko groź­
bie nowej wojny i które stworzyły 
w konsekwencji pomyślne warunki 
dla rozwoju przyjaznych stosunków 
pomiędzy tymi krajami i ZSRR. By­
łoby całkowicie niesłuszne przypi­
sywać zaszłe w tych krajach przemia 
ny — ingerencji Związku Radzieckie 
go w wewnętrzne sprawy tych kra­
jów.

Oznaczałoby to niedostrzeganie te­
go niewątpliwego faktu, że wspor.mla 
no przeobrażenia są naturalnym wy­
nikiem zwycięstwa sił demokratycz­
nych nad hitleryzmem 1 faszyzmem 
oraz uważane są przez narody wschód 
niej Europy za gwarancję przeciwko 
groźbie nowej wojny.

REFORMY DEMOKRATYCZNE —  
SPRAWĄ WEWNĘTRZNĄ PAŃSTW

W związku z tym jest całkowicie 
zrozumiałe wysunięcie komunistów 
na kierownicze stanowiska, ponieważ 
narody tych krajów uważają komuni­
stów za najbardziej konsekwentnych 
bojowników przeciwko nowej wojnie.

Nikt nie ma prawa zaprzeczać, że 
PRZEPROWADZENIE REFORM DE­
MOKRATYCZNYCH JEST SPRAWĄ

WEWNĘTRZNĄ KAŻDEGO PAŃ­
STWA.

Jednakże z podanego wyżej oświad 
czenia rządu Stanów Zjednoczonych 
wynika, że zajmuje on inne stanowi­
sko i uważa za możliwe ze swej stro­
ny ingerencję w wewnętrzne sprawy 
innych państw, co nie może nie bu­
dzić poważnych zastrzeżeń ze strony 
rządu radzieckiego.

Przemówienie Wallace’ a
NOWY JORK, 12.5 (RAP). — Wczo­

raj wieczorem odbył się w Nowym Jor 
ku w5ec, na którym przemawiał Hen-

A O WY JORK, 12.5 (RAP). — 
Henry Wallace wystosował Ust o- 
twarty do Generalissimusa Stalina, 
stwierdzający, że wymiana not mię 
dzy Stanami Zjednoczonymi a Zw. 
Radzieckim przyjęta została z «ra­
dością przez cały świat. W Uście 
tym domaga się, aby zwołana zo­
stała konferencja, na której po­
dejmie się akcję celem zakończenia 
tzw. „zimnej wojny" I zapewnienia 
„wieku pokoju".

ry Wallace. W związku z wymianą 
not między Stanami Zjednoczonymi s 
Związkiem Radzieckim, Wallace wy­
raził nadzieję, że mocarstwa te są w 
stanie podjąć odpowiednie kroki celem 
położenia kresu napiętej sytuacji i za 
gwarantowania długotrwałego pokoju. 
Głównym warunkiem pokoju — oś­
wiadczył Wallace — jest powszechne 
rozbrojenie, zaniechanie produkcji 
środków niszczycielskich, wstrzyma­
nie eksportu broni i swobodna wymia­
na handlowa. Wallace zaatakował na­
stępnie ¡reakcyjnych polityków, którzy 
hamują postęp i stoją na przeszkodzie 
w utrwaleniu pokoju na świecie.

Minister Clementis
przybywa do Polski

Na zaproszenie Rządu Rzeczypos-1 Podczas pobytu min. CLEMEN- 
polltej przybywa w dniu 13 bm. do j TISA w Polsce odbędzie się w Szcze 
Warszawy minister spraw za granicz' dnie uroczystość przekazania Repu- 
nych Republiki Czechosłowackiej,i blice Czechosłowackiej terenów w
dr WLADOMIR CLEMENTIS, dla 
omówienia bieżących spraw politycz 
nych.

strefie wolnocłowej 
cińskim.

porcie swne-

PLAN MARSHALLA
Wydarzenia w Grecji nie są jedy­

nym przykładem takiej ingerencji w 
wewnętrzne sprawy innych państw.

Obecny niezadowalający stan sto - 
sunków radziecko -  amerykańskich 
rząd amerykański tłumaczy również 
stanowiskiem rządu radzieckiego w 
sprawie tzw. programu odbudowy 
europejskiej. Jednakże jest całkowi­
cie jasne, że gdyby zagadnienie od­
budowy gospodarczej krajów euro - 
pejsklch postawiono nie tak, Jak to 
uczyniono we wspomnianym progra­
mie, lecz w oparciu o normalne wa -

runki międzynarodowej współpracy 
ekonomicznej w ramach ONZ 1 z na­
leżytym poszanowaniem spraw naro­
dowych i suwerenności państw, to nie 
byioby powodów do negatywnego sta 
nowiska ZSRR wobec programu od­
budowy europejskiej. Jest to jasne 
tym bardziej, że Związek Radziecki, 
jako Jedno z tych państw, które do­
znały największych strat i zniszczeń 
w wojnie, jest szczególnie zaintereso 
wany w rozwoju powojennej między 
narodowej współpracy ekonomicz - 
nej.

OBECNE NAPRĘŻENIE 
JEST WYNIKIEM POLITYKI USA

Rząd radziecki uważa równocześnie 
za konieczne stwierdzić, że obecne 
niezadowalające amerykańsko - ra ­
dzieckie stosunki i naprężenie między 
narodowej sytuacji są wynikiem poll 
tyki rządu Stanów Zjednoczonych w  
ostathm okresie-

Do wytworzenia się takiej napiętej 
sytnacji przyczyniają się przede wszy 
stklm takie posunięcia rządn USA, 
jak co raz większy rozwój sieci mor 
skich 1 lotniczych baz wojennych we 
wszystkich częściach świata, a w tej 
liczbie na terytoriach, graniczących 
ae Związkiem Radzieckim.

Frasa 1 zzereg oficjalnych pmedstś 
wicleil USA oświadcza przy tym o- 
twarcle, że tworzenie tych baz ma na 
celu okrążenie Związku Radzieckie­
go. v

ZARZĄDZEŃ TAKICH NIE MOŻ­
NA TŁUMACZYĆ INTERESAMI SA 
MOOBRONY.

Nie można również pominąć milczę 
niem faktu, łe obecną ATMOSFERĘ 
w stosunkach międzynarodowych ZA 
TRU W A  JĄ wszelkiego rodzaju WO - 
JOWNICZE POGRÓŻKI, SKIERO­
WANE PRZECIWKO ZSRR, a WY­
CHODZĄCE Z PEWNYCH KÓŁ SCI

ŚLE ZWIĄZANYCH Z RZĄDEM 
USA.

W przeciwieństwie dovtego RZĄD 
RADZIECKI PROWADZP KONSEK­
WENTNIE POKOJOWĄ POLITYKĘ

wobec Stanów Zjednoczonych i in ­
nych państw, nie buduje baz wojen - 
nych w innych krajach i nie dopnsz 
cza do jakichkolwiek gróźb wobec in 
nych.

PAKT BRUKSELSKI
Ostatnio powstał sojusz wojenny 

krajów zachodnich, obejmujący An - 
glę, Francję, Belgię, Holandię i Luk­
semburg-

W tym czasie, kiedy wszelkie ukła 
dy o wzajemnej pomocy, zawarte 
przez Związek Radziecki z krajami 
wschodniej Europy, a także z Anglią 
i Francją mają na celu niedopuszcze­
nie do nowej agresji ze strony Nie­
miec i nie są skierowane przeciwko 
jakiemukolwiek sprzymierzonemu 
państwu, zawarty obecńy sojusz wo - 
jenny 5 państw zachodniej Europy 
ma na celu nie tylko Niemcy lecz — 
jak to widać z układu — może być

l skierowany przeciwko tym państwom, 
j  które były sojusznikami w okresie 
j drugiej wojny światowej.
| W całej prasie angielskiej, francu- 
; skiej i amerykańskiej pisze się ótwar 
; cie, że sojusz zachodni skierowany 
I jest przeciwko ZSRR. Przy tym nie 
| wolno pominąć faktu, że otworzenie 
' wspomnianego sojnszu wojskowego 
było możliwe jedynie dzięki poparcia 
ze strony rządu USA. Zrozumiałe, że 
porozumienia wojennego 5 państw ca 
chodnich w żaden sposób nie można 
uważać za układ o charakterze samo­
obronnym.

NIEPRZYJAZNA POLITYKA HANDLOWA USA
Nieprzyjazny charakter polityki 

rządu Stanów Zjednoczonych wobec 
Związku Radzieckiego występuje w 
dziedzinie radziecko - amerykańskie­
go handlu.

Na mocy zawartego pomiędzy na­
szymi obu państwami układu handlo 
wego, rząd USA jest zobowiązany 
nie stosować przy wywozie towarów 
z USA do Związku Radzieckiego iad 
nych większych obciążeń, czy formal 
ności, niż te, jakie stosuje w odniesie 
niu do jakiegokolwiek kraju-

Jednakże prowadzona obecnie 
przez rząd USA polityka ignoruje te

zobowiązania Stanów Zjednoczonych
i znajduje się w całkowitej sprzecz­
ności z amerykańsko -  radzieckim u- 
kładem handlowym. Stany Zjednoczo 
ne stosują dyskryminację wobec Zwią 
zku Radzieckiego, jakkolwiek ZSRR 
rzetelnie wykonuje swoje zobowiążą 
nia w myśl wspomnianego układu. 
W wyniku tego przerywa się wywóz 
do ZSRR towarów amerykańskich, 
za które Związek Radziecki zapłacił 
zaliczką, lub nawet poniósł z góry peł 
ne koszty, co powoduje straty rów­
nież zainteresowanych firm amery­
kańskich. Sytuacja taka nie może o- 
czywiście trwać nadal

ZSRR PROWADZIŁ ZAWSZE POLITYKĘ POKOJOWĄ
W chwili obecnej rząd USA stwier 

dza, że Stany Zjednoczone nie ży • 
wią żadnych wrogich lub agresyw - 
nych zamiarów wobec Związku Ra­
dzieckiego i wyraża nadzieję na zna­
lezienie drogi, celem ustanowienia do 
brych i rozsądnych stosunków pomię 
dzy naszymi obu krajami przy rów - 
noczesnej likwidacji napięcia w syto 
acji międzynarodowej. Rząd USA 
wyraża gotowość przyczynienia się do 
takiej stabilizacji warunków na świe 
cle, która by odpowiadała również in 
teresom bezpieczeństwa narodu ra - 
dzieckiego-

Rząd radziecki może tylko powi­
tać to oświadczenie rządu USA, al­
bowiem — jak wiadomo — ZWIĄ­
ZEK RADZIECKI PROWADZIŁ 
ZAWSZE POLITYKĘ POKOJU I 
WSPÓŁPRACY w stosunku do Sta 
nów Zjednoczonych, — politykę,

która zawsze spotykała się z jedno­
myślnym poparciem ze strony na­
rodów ZSRR! Rząd radziecki o- 
świadcza, że zamierza i w przysz­
łości kontynuować tę politykę z en 
łę konsekwencją. RZĄD RADZIEC 
KI RÓWNIEŻ WYRAŻA NADZIE­
JĘ, ZE ISTNIEJE MOŻNOŚĆ ZNA 
LEZIENIA ŚRODKÓW DLA USU­
NIĘCIA ISTNIEJĄCYCH RÓŻNIC 
I USTANOWIENIA POMIĘDZY 
NASZYMI OBU KRAJAMI DO­
BRYCH STOSUNKÓW, KTÓRE 
ODPOWIADAŁYBY ZARÓWNO 
INTERESOM NASZYCH NARO­
DÓW, JAK I DZIEŁU UTRWALE­
NIA POWSZECHNEGO POKO­
JU“.
Ambasador Bedell Smith zakomu­

nikował, że oświadczenie rządu ra­
dzieckiego przrekaże do wiadomości 
rządowi Stanów Zjednoczonych.

Oświadczenie prezydenta Truntana
WASZYNGTON, 12.5 (PAP). Pre­

zydent Truman oświadczył, że celem 
noty werbalnej rządu amerykańskie- 
go, skierowanej do ZSRR, było wy­
jaśnienie, że Stany Zjednoczone nie 
żywią wrogich ani agresywnych za­

miarów wobec Związku Radziec­
kiego.

Równocześnie prezydent Truman 
podkreślił, że nota amerykańska nie 
oznacza zwrotu w dotychczasowej po 
lityce Stanów Zjednoczonych.

RAPORT BEDELL - SMITHA
WASZYNGTON, 12.5 (PAP). — De 

parlament Stanu ogłosił raport amba 
sadora USA w Moskwie, Bedell- 
Smitha, zawierający polemikę z notą 
radziecką. Ambasador Bfdell-Smlth 
powtórzył w zasadzie argumenty, za­
warte w nocie amerykańskiej.

Raport Bed ell - Smitha został ogło­
szony przez Departament Stanu bez 
dodatkowych komentarzy.

Obserwatorzy polityczni zwracają

uwagę na to, że raport amb. Bedell 
Smitha nie zawiera wzmianki i  
przedmiocie dyskusji w sprawie usu 
nięcia różnic między USA a ZSRR 

Wymiana not i dodatkowe korne» 
tarze Bedell-Smitha przyczyniły iłę 
jak uważają obserwatorzy, do pod 
kreślenia zasadniczych różnic w pO' 
glądach, które będą musiały być usu­
nięte, jeśli pójdzie do proponowana 
go spotkania.

PRASA FRANCUSKA I ANGIELSKA O WYMIANIE NOT
PARYŻ, 12.5 (PAP). — Francuska 

prasa popołudniowa zamieszcza na 
czołowych miejscach wzmianki o wy­
mianie not między Stanami Zjedno­
czonymi a Związkiem Radzieckim.

Dzienniki w krótkich komentarzach 
wyrażają zadowolenie i uczucie ulgi.

Dziennik „Intransigeant" nazywa 
wymianę not „wydarzeniem historycz 
nym‘‘.

..Paris Presse** zamieszcza optymi­
styczny artykuł, w którym stwierdza 
możliwość porozumienia. „Le Monde" 
zaznacza, że inicjatywa Departamen­
tu Stanu wywołana została zaniepo­
kojeniem, Jakie budzi obecny stan rze 
c*y w  amerykańskiej opinii publicz­
nej. „Ce Sok" podkreśla, że jednym 
* powodów, które skłoniły rząd ame­
rykański do powzięcia inicjatywy, jest 
przekonf nie o wzroście sił ludowych 
i o ich przywiązaniu do sprawy po­
koju.

LONDYN, 12.5 (PAP). — Korespon 
denci agencji Reutera donoszą x sze­
regu krajów, że wiadomość o możli-

wości nawiązania bezpośrednich ro 
mów między Stanami Zjednoczony, 
a Związkiem Radzieckim — wywoła 
uczucie ulgi i zadowolenia. Opinia i 
bliczna krajów — stwierdzają kor« 
pondenci agencji Reutera — powit 
ła z ogromnym zadowoleniem zap 
wiedź możliwości rokowań radzieck 
amerykańskich, wyrażając pragnie* 
ich pomyślnego przeprowadzenia.

Również w kuluarach Izby Qm 
,w Londynie odżyły optymistyczne i 
stroje, choć w kołach oflcjalnveh r 
ukrywa się rezerwy z uwagi’ na 1 
że rząd amerykański nie zawiadon 
rządu brytyjskiego o swym zamiar 
wysłania noty do ZSRR. Rzecznik 1 
reign Office oświadczył, że minist 
Bevln studiuje treść obu not.

Ambasador Smith w Paryżu
PARYŻ, 12.5 (PAP). We wtorek i

południu na lotnisko Orły pod Pai 
żem przybył via Berlin ambasad) 
USA w Moskwie generał Bed4 
Smith.
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Komunikat
Wystawy Ziem Odzyskanych

>ve Wrocławiu
Zarządzeniem Prezesa Rady Minis­

trów z dnia 5 kwietnia br. wszystkie 
instytucje społeczne, kuituralne i go­
spodarcze winny przewidziane w swto 
im planie na rok 1948 wszelkie kon­
gresy, zjazdy i inne uroczystości o za­
sięgu ogólnopolskim odbywać we Wro 
cławiu w czasie trwania Wystawy 
Ziem Odzyskanych.

W związku z powyższym, instytucje 
proszone są o zgłoszenie w terminie 
do dnia 23 maja 1948 r. swoich życzeń 
pod adresem Komisarza Rządu dla 
spraw Wystawy Ziem Odzyskanych 
we Wrocławiu, bądź osobiście (War­
szawa, ul. Litewska 10), bądź telefo­
nicznie (teł. 8-33-32).

( S t O S Nr \W \\W Ą

Terror antydemokratyczny
w zachodnich sektorach Berlina

BERLIN, 12.5 (PAP). — Jak donoszą ze źródeł radzieckich, na kolej­
nym posiedzeniu zastępców komendantów Berlina przedstawiciel 
ZSRR płk Jeiizarow złożył oświadczenie na temat terroru policyjnego
przeciwko organizacjom demokratycznym i zwolennikom jedności Nie­
miec w zachodnich sektorach Berlina.

O dznaczen ie  
za 40 lat pracy 
w hutnictwie

W dniu święta hutnictwa w Stalo­
wej Woli odbyło się uroczyste wręczę 
nie odznaczeń długoletnim pracowni­
kom huty.

Za 40 lat pracy w przemyśle hutni­
czym odznaczeni zostali: Musialow- 
ski i Pałasz, za 35 lat pracy Bednar- 
czy, Muszyński i Szłęk, za 25 lat pra­
cy otrzymało odznaczenia 48 robotni­
ków.

W imieniu wyróżnionych ob. Wło­
darczyk złożył zapewnienie, że jubilą 
ci dołożą wszelkich strań, aby w daj 
szym ciągu wydatnie podnieść produk 
cję huty.

Władze naczelne
Zrzeszenia

Prawników— Demokratów
W ostatnich dniach ukonstytuowa­

ły się naczelne władze Zrzeszenia 
Prawników - Demokratów. W skład 
Rady Zrzeszenia weszli: przewodni­
c c y  — min. H. Świątkowski, wice­
przewodniczący — prezes Sądu Naj­
wyższego Kazimierz Bzowski, II wice 
przewodniczący — wiceminister Ta­
deusz Rek.

Prezydium Zarządu Gł. ukonstytu­
owało się w składzie następującym: 
prezes — adw. dr pos. Jerzy Jodłow­
ski, wiceprezesi —• prok. Marian Ry­
bicki i płk Stanisław Majewski, sekre 
tarz — dyr. B. Waiaski, skarbnik — 
adw. Wl. Komorowicz.

-----«o » -----

Wieczór autorski
K. I. Gałczyńskiego

Dnia 11 bm. odbył się w sali „Ro- 
ma‘‘ w Warszawie wieczór autorski 
znanego poety Konstantego Ildefonsa 
Gałczyńskiego z udziałem Henryka Ła 
dosza.

Po krótkim słowie wstępnym H. Ła 
dosza wystąpił poeta, czytając swoje 
wiersze, pisane w różnych okresach.

H. Ładosz recytował poematy i wier 
sze K. I. Gałczyńskiego.

Publiczność, która po brzegi wypeł 
niła wielką salę „Romy“ entuzjasty­
cznie witała poetę i gorąco oklaski­
wała jego utwory, szczególnie zaś 
wiersze satyryczne. (a)

-----ooo-----

Delegacja rządową CSR
udała S'$ do Bukaresztu

PRAGA, 12.5 (PAP). — Czechosło­
wacka delegacja rządowa z mini­
strem sprawiedliwości Aleksym Ce- 
picką na czele, udała się samolotem 
do Bukaresztu. Delegacja weźmie u- 
dział w „Tygodniu przyjaźni czecho­
słowacko - rumuńskiej“ .

Poległym żołnierzom
Armii Radzieckiej

w hołdzie
BERLIN, 12.5 (PAP). W trzecią ro­

cznicę kapitulacji hitlerowskich Nie­
miec dn. 9 maja odbyła się uroczy­
stość złożenia wieńców na cmentarzu 
w  mauzoleum poległych żołnierzy ra­
dzieckich w Berlinie.

Dla podkreślenia ścisłych więzów, 
łączących narody słowiańskie, które 
Armia Radziecka wyzwoliła z okupa­
cyjnej niewoli, przedstawiciele woj­
skowi Polski. Czechosłowacji i Jugo­
sławii w Berlinie złożyli swoje wień­
ce równocześnie.

Na uroczystości oprócz oficerów ra­
dzieckich obecni byli liczni oficerowie 
Polskiej Misji Wojskowej, Misji Cze­
chosłowackiej i Jugosłowiańskiej.

Ambasadorowie Kaneli i USA
w Foreign Oliice
LONDYN, 12.5 (PAP). We wtorek 

ministra Bevina odwiedzili kolejno 
ambasador USA Lewis Douglas i am 
basador Francji Rene Massigli.

Ambasador marshaiiowslr

Przypomniał on, że komendantura 
międzysojusznicza rozpatrywała już 
fakty bezprawia i samowoli policyj - 
nej w tych sektorach. Jednakże ostat 
nie wydarzenia świadczą o tym, iż na 
gonka przeciwko elementom demokra 
tycznym nie tylko nie została przer - 
wana, lecz wzmocniła się i przybrała 
niebezpieczną formę terroru policyj - 
nego wobec wszystkich demokratów 
i zwolenników jedności Niemiec.

Ten terror policyjny wzmógł się w 
szczególności po bezprawnym przeję 
ciu przez amerykańskie władze woj - 
skowe policji swego sektora pod swe 
bezpośrednie kierownictwo i wyjęciu 
jej spod kompetencji berlińskiego 
prezydium policji, co spowodowało 
rozłam w berlińskim systemie poli - 
cyjnym.

W ostatnich czasach ludność berliń 
ska • zaniepokojona jest zwłaszcza 
gangsterską działalnością tzw- „czar­
nej gwardii“ . Gwardia ta, zorganizo­
wana i uzbrojona przez amerykańskie 
władze okupacyjne, dosłownie terro­
ryzuje elementy demokratyczne Ber­
lina.

Na systematyczne ataki ze strony 
zbirów „czarnej gwardii“ narażona 
jest zwłaszcza młodzież berlińska, od 
wiedzająca kluby młodzieży niemiec­
kiej. ̂ Amerykańskie władze’ wojskowe 
paraliżują wszelkie usiłowania demo 
kratycznych urzędników policji nie - 
mieckiej, którzy pragną przeszkodzić 
akcji „czarnej gwardii“ .

Jak stwierdził przedstawiciel ra - 
dziecki, prześladowanie demokratów 
w zachodnich sektorach Berlina wzmo 
gło się tuż przed dniem pierwszym 
maja. W wigilię święta pierwszego 
maja amerykńska administracja woj 
skowa wydała specjalny rozkaz, żaka 
żujący głoszenia haseł i wywieszania 
plakatów, poświęconych temu dniu. 
Policja niemiecka w sektorze amery­
kańskim otrzymała rozkaz, że wywie 
ssanie takich plakatów należy trakto 
wać jako pzestępstwo.

23 i 30 kwietnia patrole zbrojne w 
sektorze amerykańskim aresztowały 
wielu berlińczyków i oskarżyły ich o 
przestępstwo tylko za wywieszanie 
plakatów, wzywających do jedności 
Berlina i jedności Niemiec- 

Czy można sobie wyobrazić — za­
pytał płk Jeiizarow — bardziej bru­
talne pomiatanie elementarnymi nor­
mami prawa, sprawiedliwości i po­
rządku publicznego?

Nie ograniczając się do aktów sa­
mowoli policyjnej na ulicach, poli­
cjanci w  amerykańskim sektorze, 
wciąż poszukując plakatów 1-mśjo- 
wych, wdzierali się do mieszkań pry­
watnych.

Czy wolno zapytać — ciągnął przed 
stawiciel radziecki — kogo naśladu-

rządku w  mieście? Taki stan rzeczy, 
sprzeczny z elementarnymi normami 
demokracji, porządku i prawa, nie 
może trwać długo w Berlinie — o- 
świadczył w  konkluzji płk. Jeiizarow.

W odpowiedzi na Oświadczenie 
przedstawiciela radzieckiego, zastępca 
komendanta francuskiego musiał przy 
rzec zbadanie przytoczonych faktów i 
udzielenie odpowiedzi na następnym 
posiedzeniu. Przedstawiciele USA 
Wielkiej Brytanii odmówili rozpatrzę 
nia konkretnych faktów, cytowanych 
przez płk. Jelizarowa i tym samym 
potwierdzili swą ich zgodność z praw 
dą.

Na poprzednim posiedzeniu zastęp­
ców komendantów przedstawiciel W 
Brytanii Benson wysunął nieuzasad­
nione oskarżenia przeciwko dzienniku 
wi niemieckiemu „National Zeitung", 
ukazującemu się w radzieckim sekto­
rze Berlina. Proponował on zastoso­
wać wobec tego dziennika „energicz­
ne środki'1.

Przedstawiciel radziecki, wobec te­
go, że oświadczenie Bensona wypa­
czało istotny stan rzeczy, stwierdził, że 
czytelnicy „National Zeitung” porusza 
ją na jej łamach dniosłe kwestie jed­
ności Niemiec i centralnego rządu nie 
mieckiego z siedzibą w Berlinie. 
Dziennik ten poświęca wiele uwagi 
walce o pokój i o demaskowanie pod­
żegaczy dó nowej wojny oraz wystę­
puje na rzecz przywrócenia pokojo­
wych stosunków Niemiec ze wszyst­
kimi krajami.
■ Nie można jednak wysuwać przeciw 
ko temu dziennikowi' gołosłownych

oskarżeń tylko dlatego, że jego hasła 
nie podobały się delegatowi brytyj­
skiemu Komendantura radziecka nie 
widzi powodów, które by uzasadniały 
ingerencje w działalność „National 
Zeitung“.

Przedstawiciel brytyjski próbował 
jeszcze atakować współpracowników 
redakcji „National Zeitung“ , nie uzy­
skał jednak zupełnie poparcia i jako 
przewodniczący wolał przerwać dal­
sze omawianie tej sprawy-

Na zakończenie przedstawiciel bry­
tyjski zakomunikował, że na rozkaz 
władz brytyjskich ceny węgla kamień 
nego wwożonego do Berlina ze strefy 
brytyjskiej zostają podwyższone o 10 
marek za tonę.

Przedstawiciel radziecki stwierdził, 
ze ta decyzja brytyjska ma jedno­
stronny charakter. Podobne jedno­
stronne akty pociągają za sobą cięż­
kie następstwa dla gospodarki Ber­
lina, przyczyniając się do wzrostu in­
flacji. Komendantura radziecka do­
maga się niezwłocznego anulowania 
tej jednostronnej decyzji władz brytyj 
skich.

DENACYFIKACJA W TEMPIE...
AMERYKAŃSKIM 

BERLIN, 12.5 (PAP). — Posiadający
licencję brytyjską dziennik „Der Tag“ 
donosi, że dla amerykańskiego sektora 
Berlina opracowano nowy plan dena- 
cyfikacji, przewidujący rozpatrywa­
nie jednej sprawy w ciągu zaledwie 
2 minut.

Po przeprowadzeniu denacyfikacji 
b. nominalni członkowie partii hitle­
rowskiej w tym sektorze będą mogli 
otrzymać wszelkiego rodzaju zajęcia.

W ten sposób do końca lipca dal­
szych 10 tysięcy b. hitlerowców bę­
dzie mogło odzyskać pełne prawa w 
życiu gospodarczym miasta.

Opinia francuska 
piętnuje stanow isko rządu

w sprawie Wdowiaka
PARYŻ, 12.5 (PAP). — Prasa fran­

cuska zajmuje się nadal żywo spra­
wą obywatela polskiego Wdowiaka, 
wykazując bezpodstawność obarczają 
cych go oskarżeń.

„Ordre“ pisze: „Wdowiak przeby­
wa nadal w więzieniu. Sprawa jego 
przybrała taki obrót, że może wzbu­
rzyć wszystkich tych, dla których po­
szanowanie godności ludzkiej zacho­
wuje nadal swą wartość'1.

Autor artykułu podkreśla również, 
że plan znaleziony u Wdowiaka nie 
ma żadnego znaczenia, gdyż plany ta 
kie znajdują się we wszystkich biu­
rach sztygarów, najczęściej zawieszo­
ne na ścianach.

„Cóż więc — pisze dalej dziennik — 
pozostaje z oskarżeń ministra Mocha 
i władz wojskowych, które przetrzy­
mują Wdowiaka? Nic ponadto, że 
Moch nie może darować Wdowiakowi 
zaufania, jakim cieszy się on wśród 
swoich towarzyszy pracy.

Istota całej sprawy leży w tym, że 
Moch nie może zapomnieć polskim i 
zagraniczńym górnikom wzięcia udzia 
łu w akcji strajkowej po stronie ro­
botników francuskich, podobnie jak 
czynili to za czasów okupacji hitlerow 
skiej. Zarządzenia te rażą głębokie 
uczucia Francuzów, grożą osłabieniem 
przyjaznego nastawienia górników 
polskich, których obecność jest ko­
niecznością życiową dla naszej produk 
cji i mogą zachęcić go do masowego 
opuszczenia Francji. I

Na szczęście naród francuski pozo­
staje wierny tradycjom sprawiedli­
wości, wolności i prawa azylu, prag­
nąc poszanowania zasad potwierdzo­
nych w konstytucji.

„Na apel Samopomocy Ludowej — 
stwierdza pismo — odpowiedzieli już 
demokraci z Metzu i Piennes, two­
rząc komitety, które potrafią wymóc 
i uzyskać zwolnienie górnika Wdo­
wiaka".

'  KR 0 N Iñ rfp O L I TYCZNA;

PRZYJĘCIA W BELWEDERZE
Prezydent Rzeczypospolitej przyjął 

na audiencji sprawozdawczej amba - 
sadora R. P. w Paryżu ob. Jerzego 
Putramenta.

*
Prezydent Rzeczypospolitej przyjął 

w dniu 11 bm. na audiencji sprawo - 
zdawczej ambasadora R- P. w Pradze 
ob. J. Olszewskiego.

PRZYJĘCIA U PREMIERA
Dnia 11 bm. Premier, Józef Cyran­

kiewicz przyjął w Prezydium Rady 
Ministrów Szefa Polskiej Misji Woj - 
skowej w Berlinie, generała Praw i- 
na.

Obchody święta zwycięstwa w Z S R R

Przygotowania do jednostronnej reformy walutowej
w Niemczech Zachodnich

BERLIN, 12.5 (PAP). — Członek cyzje w  sprawie zmiany waluty w
tzw. Rady Trzech dr Pferdemenges, 
jeden z fachowców powołanych w 
Bizonii dla przeprowadzenia reformy 
walutowej, oświadczył na zebraniu 
publicznym w Kolonii, że w ciągu naj 
bliższych tygodni zapadną ważne de-

Niemczech zachodnich.
Dr Pferdemenges stwierdził, że 

sprawa ta zależna jest przede wszyst 
kim od mocarstw okupacyjnych i wy­
raził przypuszczenie, że suma, podle­
gająca wymianie, będzie ograniczona 
do 100 marek na osobę.

Strajki głodowe w Niemczech
BERLIN, 12.5 (PAP). W Dolnej Sak 

sonil (strefa brytyjska) strajkuje już 
obecnie 160 tysięcy robotników nie­
mieckich na znak protestu przeciwko 
niskim racjom żywnościowym. Straj­
kujący żądają ustąpienia ministra a- 
prowizacji Błocka,

W samym Monachium strajkuje nie 
mai 35 tysięcy robotników.

5.000 robotników fabryk porcelany 
ją w tych wypadkach przedstawiciele ) w  Bawarii przyłączyło się do strajku 
amerykańskiej administracji wojsko- i głodowego w Bizonii. Między innymi 
wej? Jakże można mówić, wśród po_ strajkuje załoga fabryki porcelany

im, że nie może zaradzić ich ciężkiej 
sytuacji gdyż wysokość racyj żyw­
nościowych została ustalona przez u- 
rząd aprowizacyjny dla Bizonii we 
Frankfurcie.

MOSKWA, 12.5 (PAP). — W dniu 
zwycięstwa w odświętnie przybranej 
Moskwie w ciągu całego dnia i do 
późnej nocy trwały zabawy ludowe, 
koncerty pod gołym niebem, masowe 
imprezy sportowe. O godz. 10-ej wie­
czorem zagrzmiało 30 salw honoru* 
wych. Tysiące różnokolorowych ra­
kiet i reflektorów oświetliły nocne 
niebo. Tłumy, zgromadzone na Czer­
wonym Placu, na bulwarach nadbrzeż 
nych i pod muraml Kremla wiwato­
wały na cześć rządu radzieckiego, 
partii komunistycznej i Generalissi­
musa Stalina.

W Leningradzie, na słynnym placu 
Pałacowym odbył się start do biegu 
sztafetowego wzdłuż historycznej tra 
sy wojsk radzieckich, które wyzwoli­
ły to miasto.

W Sebastopolu tysiączne tłumy lud 
ności udały się za miasto na miejsce 
straszliwych walk o tzw. górę Sapun, 
gdzie u stóp pomnika bohaterów obro 
ny 1 wyzwolenia Sebastopoła uczczo­

no pamięć poległych. Wśród kwitną­
cych gadów, którymi zasadzono pola 
walk z przed 4 j 6 lat, spotkali się 
b. uczestnicy tych walk, pracujący 
dziś nad odbudową Krymu.

Uroczystości dnia zwycięstwa w 
miastach, które uległy zniszczeniu 
podczas najazdu niemieckiego, odby­
wały się pod znakiem podsumowania 
sukcesów odbudowy powojennej.

W doszczętnie zniszczonym przez 
Niemców Woroneżu odbudowano po 
jego wyzwoleniu 10.628 domów miesz 
kalnyeh o łącznej powierzchni miesz­
kaniowej około 700 tys. metrów kw. 
Ponadto w Woroneżu odbudowano 
100 szkół, 7 gmach w wyższych uczel 
ni, 70 szpitali i poliklinik, 19 żłob­
ków dziecięcych, 5 domów dziecka i 
2 stadiony.

W Kursku odbudowano tysiące do. 
mów mieszkalnych o łącznej po­
wierzchni mieszkaniowej około ćwierć 
miliona metrów kw.

gromów, aresztowań, terroru i bezpra 
wia. o nienaruszalności jednostek, o 
wolności opinii i o wolności orgarr- 
zacji demoratycznych,, o czym tak 
wiele i głośno mówią przedstawiciele 
władz amerykańskich, brytyjskich i 
francuskich oraz koncesjonowana 
przez te władze prasa?

Jakże w tych warunkach można w 
ogóie mówić o bezpieczeństwie i po-

Rosenthal, znanej na całym świecie i 
ze swych wyrobów artystveznveh. j RZYM, 12.5 (PAP). — W trzecim 

We wtorek w Monachium' odbyła! ™ wyborach prezydenta
się demonstracja kobieca przed gma- j ^publiki Włoskiej wyłoniła się nowa 
chem bawarskiego ministerstwa arro j -kandydatura, którą zalecił członkom 

Tłum kobiet wznosił okrzyki: Part;1 chrześcijańsko - demokratycz-

E I N A U D I - PREZYDENTEM WŁOCH
Głosowanie wykazało poważne sprzeczności w obozie reakcji

wizacjr.
„Jesteśmy głodne!“ i domagał się ka­
ry śmierci dla handlarzy czarnego 
rynku. Minister aprowizacji Schloegl 
przyjął delegację kobiet oświadczając

Zjednoczenie Przemysły Olejarskiego p o szu k u je :
Zaopatrzeniowców z praktyką biurową — Wykwalifikowanych referen­
tów sprzedaży — Referentów planowania — Siły biurowe z długoletnią 

praktyką — Referenta ubezpieczeniowego.

Zgłoszenia do Wydz. Personalnego z życiorysem — Warszawa, ulica 
Krak. Przedmieście Nr 7. 1388-K

Zakończenie obrad Komitetu Wykonawczego
Światowej Federacji Zw. Zawodowych

w P a r y ż u
PARYŻ, 12.5 (PAP). — „Wędrują­

cy ambasador“ planu Marshalla Ave 
rell Harriman bawi obecnie w Pary­
żu. Złożył on wizytę premierowi fran 
cuskiemu Robertowi Schumanowi po 
czym spotkał się z premierem belgij­
skim Spaakiem.

Harriman konferował również z 
francuskim ministerm spraw zagra­
nicznym Bidault i ministrem skarbu 
Rene Mayer'em oraz odbył rozmowę 
z przewodniczącym komitetu wyko­
nawczego organizacji „europejskiej 
współpracy gospodarczej“ Sir Edmun 
dem Hall - Fetchem.

RZYM, 12.5 (PAP). — Prace komi­
tetu wykonawczego Światowej Fede 
racji Związków Zawodowych zakoń­
czyły się, mimo pewnych różnic po­
glądów w kilku kwestiach jednomyśl 
nym uchwaleniem rezolucji dotyczą­
cej ostatnich punktów porządku 
dziennego.

Sekretarz generalny Louis Saillant
oświadczył: „Jak przewidywałem, w 
toku dyskusji ujawniło się wyraźnie 
zjednoczenie Światowej Federacji 
Związków Zawodowych. Ma to zasad 
nicze znaczenie dla pokoju i postępu 
socjalnego świata“-

Komitet wykonawczy wysłuchał 
sprawozdania sekretarza generalnego 
na temat sytuacji związków zawodo­
wych w poszczególnych krajach. 
Sprawozdawca stwierdził, że w wielu 
krajach wolność ruchu zawodowego 
została zdławiona. Związki zawodo - 
we postawiono w stan poza prawem, 
a zamiast tego powołano związki 
„rządowe" będące jedynie bezwol - 

nym narzędziem w ręku reakcji.
W sprawie sytuacji związków za­

wodowych w Niemczech, komitet wy 
konawczy zaaprobował sprawozda - 
nie sekretariatu oraz potwierdził decy 
zje Rady Naczelnej z czerwca 1947 r, 
i Biura Prezydium z października 
1947 r. Decyzje te, przewidują utwo­
rzenie Biura Porozumiewawczego 
Światowej Federacji Związków Za - 
wodowych dla związków niemieckich 
oraz przyznanie delegatom niemiec­

kich związków zawodowych koniecz­
nych ułatwień tak, aby mogli wywią 
zywać się ze swych funkcji we wszy­
stkich czterech strefach okupacyj - 
nych.

Witając z uznaniem zapadłą w 
Dreźnie uchwałę w sprawie utworze 
nia Rady Centralnej niemieckich 
związków zawodowych. Komitet 
stwierdził, że decyzja ta przyczyni się 
do realizacji jedności niemieckiego 
ruchu zawodowego oraz stanie się waż 
nym czynnikiem w dążeniu do poli­
tycznego i gospodarczego zjednocze­
nia Niemiec.

Podczas dyskusji nad sprawą grec­
ką, delegat jugosłowiański wezwał 
wszystkich obecnych do zorganizowa 
nia w swych krajach wielkich mani 
testacji protestu przeciwko barbarzyń 
skim metodom reakcji greckiej.

nej premier de Gasperi. Jego kandyda 
tem był tym razem 75-letni Luigi Eima 
udi, były minister finansów, obecnie 
zaś „dyrektor budżetowy" i rzeczoznaw 
ca gospodarczy.

Ogółem podczas trzeciego głosowa­
nia obecnych było: 863 członków parła 
mentu z czego głosowało 848 a 15 
zupełnie powstrzymało się od głosowa 
nia, 333 oddało białe kartki, 7 kartek 
było nieważnych.

Einaudi otrzymał 11 głosów ponad 
zwykłą większość.

We wtorek wieczorem odbyło się 
czwarte głosowanie, w którym więk­
szość kwalifikowana nie jest już po­
trzebna do ważności wyborów.

Tym razem Einaudi uzyskał 518 gło 
sów i Vittorio Orlando — 320 głosów, 
a 28 kartek było białych. W ten spo­
sób Einaudi został prezydentem Re­
publiki Włoskiej.

Zanim Luigi Einaudi wybrany zo­
stał prezydentem republiki włoskiej, 
wypadki rozwinęły się w następujący 
sposób:

W pierwszych trzech głosowaniach 
żaden z kandydatów nie uzyskał więk 
szóści dwóch trzecich głosów wobec 
czego o wyniku zadecydować miało 
dopiero czwarte głosowanie, w którym 
wystarcza zwykła większość.

W pierwszym głosowaniu chrześci­
jańscy demokraci głosowali na Sforzę, 
który otrzymał jednak tylko 353 gło­
sy wobec 396, które uzyskał de Nicola,

W drugim głosowaniu w poniedzia­
łek wieczorem, chrześcijańska demo­
kracją w dalszym ciągu popierała kan 
dydaturę Sforzy w nadziei, że uzyska 
on przynajmniej zwykłą większość, co ! mieście, 
dawałoby szanse przeforsowania tej powzięli

Mimo jednak surowych dyrektyw kie 
rownictwa partii, około 100 deputowa­
nych chrześcijańsko - demokratycz­
nych głosowało przeciwko Sforzy.

Tym razem Sforza uzyskał wpraw­
dzie 405 głosów, wobec 336, jakie pa­
dły na de Nicolę, jednakże spadek gło 
sów de Nicoli tłumaczy się jedynie sta 
nowiskiem saragatowców.

I W pierwszym głosowaniu saragatow 
cy wypowiedzieli Się za de Nloolą, w 
drugim zaś oddali swe głosy na własne 
go kandydata i wreszcie zapowiedzieli, 
że w trzecim głosowaniu będą głosowa 
li na tego kandydata, który w głoso­
waniu drugim otrzyma największą 
ilość głosów.

Zgodnie z tym oświadczeniem nale 
żałoby sądzić, że saragatowcy będą gło 
sowali we wtorek rano na Sforzę za­
pewniając mu swymi głosami zwykłą 
większość, która wynosi 451 głosów. 
Za poparcie kandydatury Sforzy sa­
ragatowcy zażądali jednak 4 tek mi­
nisterialnych: spraw zagranicznych, 
przemysłu, pracy, poczt.

Chrześcijańska demokracja uznała te 
warunki za niemożliwe do przyjęcia i 
dlatego postanowiła zrezygnować z u- 
trzymania kandydatury Sforzy, które­
go po długich dyskusjach przekonano 
o konieczności rezygnacji.

W związku z wytworzoną sytuacją 
przez całą noc odbywały się zebrania 
poszczególnych partyj, które debato­

wały nad powzięciem odpowiedniej de 
cyzjd.

Na zebraniu chrześcijańskiej demo­
kracji de Gasperi w słowach pełnych 
oburzenia zwrócił się do członków swej 
partii mówiąc:

„Myślałem, że tylko opozycja walczy 
przeciwko mnie. Niestety przekonałem 
się, że niebezpieczeństwo grozi mi tak 
że od tyłu“. Następnie premier oznaj­
mił, że nie będzie tolerował dalej bra 
ku dyscypliny i wezwał stanowczo 
chrześcijańskich demokratów by odda 
ii swe głosy w następnym głosowaniu 
na Einaudi'ego,

Togliatti ze swej strony oświadczył 
w poniedziałek dziennikarzom, że ko­
muniści włoscy uważając wybór prezy 
denta znikomą tylko większością za 
osłabienie reżimu republikańskiego, go 
towi są uczynić wszystko by umożli­
wić porozumienie i uzgodnienie kań 
dydatury.

Mimo to, premier de Gasperi dążył 
uporczywie do przeforsowania swego 
kandydata.

Członkowie Frontu Ludowo - Demo 
kratycznego, do których w trzecim gło 
sowaniu dołączyli się saragatowcy i re 
publikanie, zareagowali na to odda­
niem białych kartek.

Ostatecznie Einaudi został prezy­
dentem republiki, mimo iż do ostat­
niej chwili wydawało się to niepraw 
dppodobne.

Sirajk w  Turynie
RZYM, 12.5 (PAP). — Robotnicy 

przemysłowi w Turynie rozpoczęli 
strajk protestacyjny przeciwko doko­
naniu bezprawnych rewizji w loka­
lach partii demokratycznych w tym 

Decyzję w sprawie strajku 
robotnicy należący do

kandydatury w czwartym głosowaniu, wszystkich partii politycznych, łącz-

462-K

Dnia 5 m aja 1948 r. zmarł w  Rymanowie

W O J C I E C H  P E L C Z A R S K I
Poseł na Sejm Ustawodawczy  R. P.

CZEŚĆ [EGO PAMIĘCI!

Marszałek Sejmu Ustawodawczego

'nie z republikanami, saragatowcamt 
i chrześcijańskimi-demokratami. Izba 
Pracy poparła stanowisko robotni­
ków, uchwalając jednogodzinny strajk 
we wszystkich zakładach przemysło­
wych Turynu.

W czasie trwania strajku w naj­
większych fabrykach, jak np* Fiat, 
Spa, Lancia, Aeronautica i in. od­
były się wiece zorganizowane przez 
Front Demokratyczno-Ludowy.

Mówcy domagali się natychmiasto­
wego zwolnienia aresztowanych syn- 
dykalistów. W związku z zapewnie­
niami policji, że aresztowani działa­
cze będą w najkrótszym czasie zwol­
nieni, egzekutywa Frontu Demokra- 
tyczno-Ludowego w Turynie postano­
wiła wstrzymać na jćden dzień agita 
cję publiczną w tej sprawie.

Robotnicy fabryki Falk w Medio­
lanie ogłosili również strajk protesta 
cyjny przeciw wypadkom w Tury­
nie.
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Władysław Wolski 
(Antoni Jan Piwowarczyk)
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DURACZ -  REWOLUCJONISTA I OBROŃCA
R UCH robotniczy w  Polsce w j 

przeszłości zawsze miał ograni i 
czone możliwości legalnej propagan ! 
<ły. Podwójny ucisk —  narodowy i j 
klasowy —  za czasów caratu, nie­
zwykle ciężkie warunki nielegalnej 
walki, surowa cenzura i absolutny 
brak jakichkolwiek możliwości wy­
stąpień parlamentarnych spowodo-

Na przykład w 1919 roku będą to 
sprawy, dotyczące przede wszyst­
kim działalności Rad Delegatów Ro' 
botniczych, obok nich sprawy za u- 
dział w demonstracjach bezrobot­
nych, wreszcie za nawoływanie do 
obrony rewolucji rosyjskiej przed 
interwencją międzynarodowej reak­
cji, w której obóz Piłsudskiego tak 
ważką miał odegrać rolę.

W  latach 1919 —- 20 zjawiają się 
na wokandzie sądowej, a co za tym 
idzie i w praktyce Duracza sprawy 
o agitację komunistyczną wśród 
wojska, walkę o pokój ze Zw. Radź. 
przeciwko polityce zaborczej „piłsud 
czyzny“ . Sprawy te, mimo zakoń-

Tow. Durat.

wały, że w Polsce pod zaborami jedy 
ną „legalną“ trybuną była ława os­
karżonych.

W  okresie międzywojennym, po 
odzyskaniu niepodległości warunki 
walki rewolucyjnego ruchu robotni­
czego niewiele się różniły od poprze­
dniego okresu. Po rozpędzeniu w 
1919 roku Rad Delegatów Robotni­
czych, po zepchnięciu w podziemia 
Komunistycznej Partii Robotniczej 
Polski —  (późniejszej KPP), obok 
wystąpień posłów —  komunistów w 
sejmie sala sądowa, jak za czasów 
caratu, była nadal miejscem, skąd 
szły na kraj programowe przemó­
wienia działaczy rewolucyjnych.

NA  przestrzeni dwudziestu lat w 
salach sądowych drugiej Rze­

czypospolitej rozlegał się głos Teo­
dora Duracza.

W  procesach, w  których występo­
wał Duracz, ława obrońców stawała 
się obok ławy oskarżonych, drugą 
trybuną polityczną.

Oto przykład odpowiedzi na oskar 
żenie, iż działacze rewolucyjni pod­
noszą rękę na wielką kapitalistycz­
ną i obszarniczą własność.

„A przez kogo i kiedy zo­
stała własność prywatna ka­
nonizowana? Ja pozwolę sobie 
przypomnieć, że już blisko 100 
lat temu Proudhon okre­
ślił własność prywatną jako kra - 
dzież. Toteż mogą śmiało powie - 
dzieć, że nie jest ona świętością. 
Czy własność prywatna, zdobyta 
nieszczęściem setek i tysięcy ludzi, 
Jest świętą? Czy własność speku - 
lanta giełdowego jest także świętoś 
cią? To pytanie kryje samo w so - 
ble odpowiedź i zaprzeczenie poję­
cia świętości względem własności 
prywatnej“-
Tak Duracz na sali sądowej wielo 

krotnie wyjaśniał tezy Manifestu 
Komunistycznego. Bronił nie tylko 
oskarżonych, bronił idei przez nich 
reprezentowanych.

„A  przecie, Szanowni Panowie 
(przysięgli), przyznał p. Prokurator, 
że oskarżeni, mówią tu nie tylko do 
panów, lecz także i do tego prole­
tariatu, który oni według swego 
przekonania reprezentują. A  więc, 
Jeżeli tak jest, jeżeli dlatego żąda 
się prowadzenia rozprawy przy 
drzwiach zamkniętych, to w takim 
razie logicznie należy dojść do wnio 
sku, że to co oni mówią o swoim 
programie ł o swojej taktyce — 
JEST PRAWDĄ".

T EODORA Duracza poznałem po 
zaaresztowaniu mnie w Warsza 

wie w 1922 roku. Był moim obrońcą 
w Sądzie Okręgowym, a następnie 
Apelacyjnym, Od razu wytworzył 
się między nami bliski stosunek, któ 
ry zresztą zawsze powstawał mię- 
day tym niezwykłym adwokatem i 
j*go klientami. Był on nie tylko ad­
wokatem, lecz również przyjacielem 
i współbojownikiem wspólnej spra­
wy. Przychodził do nas spoza mu­
rów więziennych, jako towarzysz 
partyjny, aby razem z nami prowa­
dzić walkę polityczną na sali sądo­
wej.

W  kilka lat później, po opuszcze­
niu więzienia, będąc Sekretarzem 
Generalnym Czerwonej Pomocy w 
Polsce (MOPR) mogłem dopiero o- 
cenić, ile ten człowiek, zapominając 
o niebezpieczeństwie i o życiu oso­
bistym, dawał z siebie dla ruchu. 

„Jasny płomień idei płonie w du 
fmf ludzkiej już od czasu, kiedy 
Prometeusz skradł ogień bogom.

Szubienice nie zgaszą tego ognia i 
Wy Panowie (przysięgli) bać się go 
nie będziecie — mógł się go prze - 
straszyć tylko Pan Prokurator, któ 
ry wypacza idee oskarżonych i nie­
ściśle podaje fakty. Toteż mogę 
mu powiedzieć słowami Słowackie­
go.

„A  TY ZLĄKŁ SIĘ, SYN SZLA­
CHECKI!
Skądże w tobie strach i trwoga?
I od ludu rów i przedział?
Prawdę mówisz? Nie — na Boga!
Wiem, żeś prawdy nie powiedział“.

Takim był Duracz. Cały zasób wie 
dzy prawniczej, talent mówcy i tern 
perament bojownika idei bez reszty 
oddawał w każdym procesie.

P AMIĘTAM, jak oczekując na
rozprawę w pokoju dla areszto- czenia wojny, ciągnęły się jeszcze w 

wanych w Sądzie Apelacyjnym w ciągu kilku lat. Działacze rewolucyj- 
Warszawie, otrzymałem usłużnie mi ni odpowiadali przed sądami za u- 
przez kogoś dostarczoną gazetę z dział w Komitetach Rewolucyjnych, 
wiadomością o zaaresztowaniu po- za solidaryzowanie się z rewolucją, 
przedniej nocy Duracza. Podano mi za agitację „na rzecz nieprzyjaciela“ 
do wiadomości z satysfakcją, że bę- np. ’"śród kolejarzy, 
dę dziś bez obrońcy, że obrońca mój „Nigdy nie traktowaliśmy tej 
także znajduje się za kratkami. walki, jako wojny rosyjsko - poi -

skiej, a jedynie jako walkę rewolu­
cji z kontrrewolucją“

— oświadcza jeden z oskarżonych. 
I Duracz, który bronił tego oskarżo 
nego, zajmował w tej sprawie podo­
bnie śmiałe i otwarte stanowisko.

W  TYM  samym czasie Duracz pro 
wadzi sprawy z oskarżenia o 

„rozdział bydła dworskiego między 
służbę folwarczną, młócenie dwor­
skiego zboża dla rozdziału służbie“ .

Ruch robotniczy zapędzony w pod 
ziemie zwalczany był wszelkimi spo­
sobami. Represje w stosunku do re 
wolucyjnego ruchu robotniczego, we 
dług słów ówczesnych, „przechodzą 
w swej potworności i okrucieństwie 
wszystkie zbrodnie caratu i rządów 
okupacyjnych“. Defensywa używa 
starego sposobu, wypróbowanego 
przez carską ochranę —• nasyła do 
partii swoich prowokatorów. Toteż 
w 1921 roku pojawiają się sprawy 
o strzelanie do prowokatorów. Wspa 
niały był Duracz, gdy ze swej ławy 
na sali sądowej obnażał kulisy śle-

Węgiel -  hutnictwo -  metal
kluczowe przemysły w roku bieżącym

Po chwili wywołano nas na salę. 
Zastałem tam już obrońców moich 
towarzyszy. Smiarowskiego, Szu­
mańskiego, Landy, Bielenię i in­
nych, zatroskanych o los Duracza. 
Zwrócili się do mnie z zapewnieniem, 
że nie pozostawią mnie bez obro­
ny i każdy z nich gotów jest Dura­
cza zastąpić. Podziękowałem im, ale 
byłem zdecydowany dia manifesta­
cji bronić się samemu.

Lecz oto otwierają się drzwi i 
wpada Duracz. Nie wchodzi, ale wpa 
da —  z tą samą gazetą w ręku —  i 
woła:

„A  właśnie jestem. Piszą, że nie bę 
dę, ale nie udało im się- Musieli 
wypuścić. Jestem i będą bronił. 
Właśnie będę mówił“ !

* *«
Przerzucamy teczki ze sprawami, 

w których występował Duracz. Po­
bieżne tylko wyliczenie tych spraw 
byłoby przeglądem najważniejszych 
wydarzeń z historii ruchu rewolucyj 
nego w okresie międzywojennym.

Z

dztwa, demaskował i piętnował pro­
wokację, jako system i metodę 
„sprawiedliwości“ w Polsce. Walka 
klasowa zaostrza się. Obok zwy­
kłych już spraw o udział w działal­
ności partii komunistycznej, notuje 
my głośny strajk rolny w Poznań- 
skiem. „E  ner giczne wy stąpień! e władz 
bezpieczeństwa i wojska i liczne are 
sztowania przywódców —  sprawców 
gwałtu położyło kres tym ekscesom 
i spowodowało przygaszenie i wre­
szcie zupełne ustanie strajku“  —  
stwierdza akt oskarżenia.

I  w tym procesie spotykamy D.u- 
racza. Broniąc głównych spośród 42 
oskarżonych, faktycznie broni całej 
sprawy —  więcej — .broni prawa lu­
du do protestu i walki.

W  aktach Duracza znajdujemy 
sprawy strajków w ośrodkach prze 
myślowych, demonstracji przeciw 
10-godzinnemu dniu roboczemu.

Ł A W Y  obrońców rozlegał się 
śmiało i nieustraszenie głos Du 

racza w przeciągu całego okresu 
drugiej niepodległości.

Wiecznie czynny na swoim szcze­
gólnie eksponowanym posterunku—  
Duracz występował na wielu proce­
sach wielkich i głośnych—bywał jed 
nak i osobiście na procesach małych 
odbywających się w zapadłych kątach 
kraju. Znali go nie tylko polscy dzia 
łącze rewolucyjni, lecz i Ukraińcy I 
Białorusini —  w ich procesach bro­
nił Duracz prawa do samostanowie­
nia uciskanych przez sanację naro­
dów.

Był spośród tych inteligentów 
polskich —  a było ich legion —  któ­
rzy bez wahania stanęli po stronie 
klasy robotniczej i wytrwali z nią 
do końca przez lata caratu, prześla­
dowań i ucisku przez polskie rządy 
burżuazyjne i wreszcie przez strasz­
liwe lata okupacji.

Płomienny bojownik, wielki przy­
jaciel wszystkich walczących —  ta­
kim zostanie w naszej pamięci.

Plan gospodarczy na rok 1948 prze 
widuje nie tylko dalszy wzrost pro­
dukcji przemysłu węglowego lecz, co 
najważniejsze, szeroko pomyślane u- 
nowocześnienie tej gałęzi przemysłu.

Przeznaczona na cele inwestycyjne 
suma 13.288 milionów zł — jest naj - 
większą kwotą spośród sum prelimi­
nowanych na inwestycje przemysło­
we. Pozwoli ona na renowację i roz­
szerzanie istniejących zakładów, bu­
dowę nowych, a przede wszystkim 
na kontynuowanie prac związanych z 
powstaniem w okręgu jaworznickim 3 
wielkich, najbardziej nowoczesnych 
kopalń węgla: „Ziemowit“ , „Gigant“ 
i „Wesoła“.

Wyniki tych prac wybiegać będą 
poza rok 1948. Jednakże już rok bie­
żący przyniesie bardzo poważne re - 
zultaty. Produkcja węgla wyniesie 
67,5 milionów ton (tj. o 14 proc- wię­
cej niż w roku 1947, a o 78 proc. wię 
cej niż przed wojną).

Produkcja węgla brunatnego wynie 
sie 4,2 milionów ton. Wzrośnie znacz 
nie produkcja brykietów (z węgla ka 
miennegu — 650 tysięcy ton i z wę­
gla brunatnego — 141,1 tysięcy ton). 
Produkcja koksu osiągnie 4.244,3 ty­
siące ton.

Rola Ziem Odzyskanych w przemy 
śle węglowym jest bardzo znaczna — 
w roku 1948 wyprodukujemy na tych 
ziemiach: 33 proc. węgla kamienne - 
go, 98 proc- węgla brunatnego i 52 
proc. koksu.

*
Hutnictwo odnowi istniejącą apara 

turę techniczną, jak również urucho 
mi nowe obiekty przemysłowe. Nale 
żą do nich przede wszystkim wielkie 
piece: „Florian“, „Batory“, „Zawier­
cie“. oraz walcownie stali w Hucie 
Bankowej i w Hucie Ostrowieckiej. 
Ponadto kosztem dużych nakładów 
odbudowywany jest, zniszczony pod­
czas wojny, nowoczesny obiekt — 
huta i walcownia w Stalowej Woli. 
Rozpoczniemy tam m. in. produkcję 
blachy do ram samochodowych. O- 
gólny koszt wszystkich inwestycji 
hutniczych na rok 1948 wynosi 8,8 
miliardów zł-

W bieżącym roku wyprodukujemy: 
rudy żelaznej 600 tys. ton, surówki 
żelaznej (w przeliczeniu na marte- 
nowską) 1.075 tys. ton, stali surowej 
— 1.698.5 tys. ton, wyrobów walco - 
wanych 1.175 tys. ton, cynku 90 tys- 
ton, blachy cynkowej 35,5 tys. ton, 
ołowiu 15 tys. ton. Oznacza to wzrost 
produkcji w porównaniu z r. 1947 dla 
surówki żelaznej o 24 proc., dla Cyn­
ku o 21 proc. i dla ołowiu o 33 p 
Będzie również przeicraczony zeszło-
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a wyborcze miejskich kół partyjnych
. . .  .... ______J ~ iolr noinrinlrcwm nKioIrłriitiTiripni

Partia nasza przeżywa okres szcze 
golnie doniosły dla dalszego rozwo­
ju ruchu robotniczego. Akcja przy­
gotowawcza do organicznego zjedno 
czenia PPR i PPS wchodzi w ostat­
nią fazę. Od tego z jakim dorobkiem 
ideowym i organizacyjnym wejdzie­
my do nowej partii, od tego jaki bę­
dzie wkład do tej nowej partii za­
równo PPR jak i PPS zależy jaką 
będzie zjednoczona partia klasy ro­
botniczej. W tej szlachetnej rywali­
zacji musimy dołożyć wszelkich sił 
aby wnieść do niej jak najwięcej 
wartości twórczych, aby w okresie, 
który nas dzieli od połączenia wzbo 
gacić jeszcze bardziej dotychczaso­
wy dorobek naszej Partii.

W tych warunkach w miesiącu ma 
ju odbędą się na terenie całego kra 
ju wybory egzekutyw miejskich kół 
partyjnych. (Wybory na kołach wiej 
skich odbyły się już wcześniej). Za­
daniem tych wyborów odbywają - 
cych się na najniższych szczeblach 
organizacji partyjnej jest  ̂ właśnie 
przygotować je jak najlepiej do tego 
historycznego przejpmu, jaki nastąpi 
w ruchu roootniczym.

Wybory te w dużym stopniu od­
świeżą kierownictwa kól, wysuwa­
jąc w wielu wypadkach nowych lu­
dzi. Zadaniem i obowiązkiem wszy­
stkich członków partii, biorących u- 
fizial w tych wyborach jest sumien­
nie rozpatrzeć kto spośród towarzy­
szy najbardziej się nadaje aby obda 
rzyć go zaufaniem i wysunąć najle­
pszych najbardziej oddanych partii 
ludzi, takich, którzy nie zawiodą w 
tym doniosłym dla ruchu robotni­
czego okresie.

Postawą dia dalszej pracy nowowy 
branych sekretarzy i egzekutyw par 
tyjnych będzie dokładna znajomość 
warunków, w jakich pracuje koło, Je 
go stanu dotychczasowego, jego bra- f 
ków i osiągnięć. W tym celu, aby 
móc wyciągnąć właściwe wnioski na 
przyszłość i usprawnić pracę, każde 
kolo winno dokonać oprócz wybo­
rów, możliwie jak najdokładniejszy 
bilans dotychczasowych prac, poważ 
nie zastanowić się nad nim i przepro 
wadzić krytykę i samokrytykę. Nie 
tylko sekretarze i egzekutywy, od­
powiedzialne za sumienne sprawo- 
wozdania z dotychczasowej działal­
ności, ale każdy członek koła powi­
nien się starannie przygotować do 
zebrania wyborczego, aby móc po­
dzielić się swymi uwagami.

W sprawozdaniach należy podać 
nie tylko suche cyfry, dotyczące ilo­
ści członków i zebrań, ale także uwy 
puklić rolę koła w zakładzie pracy, 
podkreślić co wrobiło koło jako ca­

łość i poszczególni towarzysze w dzie 
dżinie produkcji, wykonania planu, 
współzawodnictwa pracy, w dziedzi­
nie interwencji dla zlikwidowania 
różnych bolączek itp.

Trzeba poważnie zastanowić się 
nad dotychczasowym stanem pracy 
polityczno - oświatowej i nad jej 
usprawnieniem aby podnieść poziom 
polityczny kola. Trzeba rozważyć 
sprawę oddziaływania na bezpartyj­
nych w kierunku urobienia ich dla 
naszej partii skontrolować co koło 
zrobiło dla tych bezpartyjnych i czy

poświęca należytą uwagę sprawie o- 
brony ich praw jako ludzi pracy. 
Trzeba skontrolować udział człon­
ków kola w pracy wśród kobiet, o- 
piekę nad ZWM itp.

Szczególną uwagę należy poświę­
cić sprawie współpracy z kołem FPS 
zastanowić się jakie są dotychcza­
sowe braki tej współpracy, co jest 
przyczyną tych braków i jak je moż 
na usunąć. Wobec bliskiej perspek­
tywy zjednoczenia PPR i PPS spra 
wa ta ma szczególnie doniosłe zna­
czenie i powinna być rozpatrzona z

Wzrasta tempo prac
przy odgruzowaniu Wrocławia

Odgruzowanie Wrocławia w związku 
ze zbliżającym się otwarciem Wystawy 

• Ziem Odzyskanych nabiera coraz szyb 
szego tempa. Tereny wystawowe zo­
stały już całkowicie oczyszczone, Trwa 
nadal praca przy odgruzowaniu po­
szczególnych dzielnic miasta, przy któ 
rym zatrudnionych jest obecnie blisko 
1.500 ludzi. Dotychczas uprzątnięto z 
terenu miasta ponad 1.700 wagonów 
gruzu.

W  czasie prac porządkowych wyłą­
czana jest cegła, żelazo użytkowe i 
złom który zabezpiecza się dla celów

odbudowy. Żelaza użytkowego zebra­
no już blisko 240 tys. kg., złomu około 
1.500.000 kg, cegieł zaś ponad 6.300.000 
sztuk.

Przy odgruzowaniu wprowadzono o- 
statnio ulepszenia w załadunku, stosu­
jąc specjalne rampy ułatwiające łado­
wanie gruzu buldożerami bezpośrednio 
na wagony. Ulepszenie to zmniejszyło 
koszt wywozu gruzu o 3.000 zł. na 
wagonie. Zwiększyła się przy tym rów 
nież ładownośi wagonów z 12 m sześć, 
na 18 m sześć.

jak największym obiektywizmem, tak 
by dojrzeć źródło ewentualnych nie 
domagań tam, gdzie ono istotnie le­
ży. Równolegle z tym należy zasta­
nowić się nad współpracą z inny­
mi stronnictwami na danym zakła­
dzie pracy i wyciągnąć odpowiednie 
wnioski.

Nie wyczerpaliśmy oczywiście wszy 
stkieb zagadnień, które powinny 
znaleźć miejsce w sprawozdaniu e- 

i gzekutywy i w dyskusji na zebraniu 
wyborczym koła. Na zakończenie 
chcemy podkreślić jeden jeszcze mo­
ment. Wybory muszą odbyć się w 
warunkach całkowitej tajności, na 
wet tam, gdzie koło liczy poniżej 
10 członków. Partia nasza chce bo­
wiem przestrzegać zasady całkowi­
tej demokracji wewnętrznej. Wszy­
scy jej członkowie muszą jednak wie 
dzieć, że obowiązuje ich żelazna dy­
scyplina i że ’ uchwały powzięte 
przez koło, jeśli nic są sprzeczne z I 
linią całej partii, winny bezwzględni 
nie obowiązywać.

roczny poziom produkcji: surówki te 
laznej o 22 proc., stali surowej o 18 
proc., wyrobów walcowanych o 7 
proc. i blachy cynkowej o 69 p»oc.

Na podkreślenie zasługuje pomyśl­
nie rozwijająca się produkcja wyro­
bów walcowanych, od której w znacz 
nej mierze uzależniony jest rozwój 
naszego przemysłu metalowego.

♦
Na przemysł metalowy w roku 

1948 zwrócona jest szczególna uwaga, 
gdyż wzmożona produkcja w tej dzie 
dżinie daje gwarancję prawidłowego 
rozwoju innych gałęzi przemysłu.

Dlatego też i wysiłek finansowy 
jest tu bardzo znaczny. Ogólna suma 
przeznaczona na inwestycje w prze­
myśle metalowym«wynosi ponad 8,1 
miliarda zł-

Zakłady produkujące maszyny cięż 
kie, maszyny włókiennicze, obrabiar 
ki, tabor i sprzęt kolejowy i motory­
zacyjny, maszyny i narzędzia precy­
zyjne ulegną znacznej modernizacji i 
rozszerzeniu. Powstanie również sze 
reg nowych obiektów — najważniej­
sze z nich to fabryka zgrzebl arek w 
Zielonej Górze oraz fabryka samocho 
dów ciężarowych o przeszłej rocznej 
zdolności produkcyjnej 10.000 sztuk.

Przemysł metalowy wyprodukuje 
m. in. szereg dotychczas niewytwa- 
rzanych u nas artykułów, jak paro­
wozy pośpieszne, wagony tramwajo­
we, samoloty szkolne, silniki spalino 
we dld przemysłu, zgrzeblarki do ba 
wełny, nowe typy obrabiarek oraz 
armaturę kotłową do 64 atm.

Przemysł metalowy wyprodukuje 
w br. 3.400 obrabiarek do metali i 
drzewa, 41-500 maszyn rolniczych, 
3,384 tany maszyn włókienniczych, 
247 parowozów, 13.100 wagonów to - 
warowych, 1.200 ciągników, 3 tys. mo 
tocykli, 100 tys. rowerów, 25 tys. wo 
domierzy itd.

Na Ziemiach Odzyskanych w roku 
1948 wytworzymy m. in- 73 proc. o- 
gólnopolskiej produkcji wagonów 
towarowych oraz 75 proc. cystern I 
chłodni.

Produkcja wszystkich artykułów w 
roku 1948 łącznie będzie o 30 proc. 
wyższa niż w ubiegłym roku. Produk 
cja większości artykułów przekroczy­
ła poziom przedwojenny.

-----«o » -----

Komlsia Artystyczna
przy Wydziale Oświatowym KCZZ

Przy Wydziale Kulturalno - O- 
śwlaiowym KCZZ została utworzo­
na równolegle do działającej już 
Komisji Repertuarowej — Komisja 
Artystyczna, w skład której weszli 
wybitni pracownicy teatru, jak dyr. 
Aleksander Zelwerowicz, Maria 
Strońska, Zofia Małynicz, Edward 
Dardziński, Jerzy Kreczmar, Jan 
Kreczmar, Henryk Szlctyński, Józef 
Wyszomirski, Marian Wyrzykowski.

Na inauguracyjnym posiedzeniu 
w dniu 9 bm., w obecności sekreta­
rza KCZZ — B. Geberta omawiane 
były zagadnienia masowego ruchu 
artystycznego rozwijającego się w 
związkach zawodowych, jego formy 
artystyczne i treść repertuarowa. 
Członkowie Komisji podkreślili ce - 
Iowość rozwijania różnorodnych 
form teatru świetlicowego.

Komisja na pierwszym swoim po­
siedzeniu główną uwagę poświęciła 
zagadnieniu kadr fachowych kierów 
ników dla zespołów świetlicowych. 
Stwierdzono konieczność podjęcia 
planowej akcji szkolenia instrukto - 
rów artystycznych w różnych zakre 
sach: na kursach 3-letnich, rocznych 
i parotygodniowych, a także instru­
owania i dokształcania drogą perio­
dycznych konferencji i parodnio - 
wych seminariów-

Postanowiono zorganizować stn - 
dium — laboratorium pracy zarów­
no form artystycznych jak i reper­
tuaru.

Dla tego celu wykorzystane będzie 
remontowane obecnie pomieszczę - 
nie teatralne, znajdujące się w no - 
wym gmachu KCZZ.

Program obchodu Święta Ludowego

przy budowie Wystawy Ziem Odzyskanych we Wrocławiu postępują 
szybko naprzód; po zakończeniu prac niwelacyjnych przystąpiono do budo­

wy pawilonów wystawowych.

Obchody Święta Ludowego organi­
zują we wszystkich wsiach, powiatach 
i województwach wiejskie, powiato­
we i wojewódzkie komitety obchodu, 
w skład których wchodzą przedstawi­
ciele stronnictw ludowych, partii ro­
botniczych, ZSCh, związków zawodo­
wych, organizacji młodz

Święto obchodzone będzie w nie­
dzielę 16 maja br. W przeddzień świę 
ta w  dniu 15 maja odbędą się obcho­
dy we wszystkich wsiach kraju. Ra­
no lub w  południe tego dnia ludność 
wsł wykona ustalaną uprzednio spe­
cjalną pracę dla dobra całej wsi, a 
więc np. wyrównanie wybojów na dro 
dze, prowadzącej przez wieś, napraw 
mostu, budowę boiska sportowego itp.

Tego samego dnia odbędą się 
we wsiach uroczyste zgroma­
dzenia chłopów. Wieś będzie tego dnia 
udekorowana flagami, umajona ziele­
nią, a w kilku miejscach wsi umiesz­
czone będą transparenty z hasłami, 
pod którymi chłopi obchodzą tego­
roczne Święto Ludowe.

Jeżeli w tym czasie mają być we 
wsi urządzone jakieś uroczystości, jak 
np. otwarcie szkoły, domu ludowego, 
świetlicy, radiowęzła itp., to zostaną 
one włączone w program Święta.

W dniu 16 bm. w powiatach odbędą 
się wiece chłopskie, na które przybę­
dą delegacje chłopów ze wszystkich 
wsi powiatu. Wiece zorganizowane 
będą w osiedlach i dużych wsiach.

Wiece rozpoczną się przemówienia­
mi powitalnymi, po których nastąpi 
referat polityczno - gospodarczy, oma 
wiający jednocześnie znaczenie Świę­
tu Ludowego

Poza tym w ośmiu województwach 
zorganizowane będą specjalnie uro­
czyste, masowe tzw. centralne obcho­
dy Święta Ludowego.

Aby ułatwić chłopom masowe przy 
bycie na uroczystości centralne prze­
widuje się uruchomienie licznych spe 
cjalnych pociągów popularnych i do­
datkowej komunikacji samochodowej. 
Do Warszawy, niezależnie od pocią­
gów popularnych z terenu woj. war­
szawskiego, przybędą również pociągi 
z tych województw, w których ob­
chody centralne się nie odbędą, a 
więc z woj. łódzkiego, gdańskiego, ol­
sztyńskiego, białostockiego, poznań­
skiego i bydgoskiego.

Pociągami popularnymi przyjadą na 
Święto grupy chłopów, zorganizowane 
przez wojewódzkie i powiatowe komi­
tety obchodu Święta.

i
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Marynarze polskich statków
pad opieką załóg fabrycznych
Aby wzmocnić więź społeczno- 

kulturalną między masami robot­
niczymi w  kraju, a pracownikami 
polskich statków handlowych, Mini 
sterstwo Żeglugi w porozumieniu 
z Kom. Centr. Zw. Zaw. przystąpi­
ło do organizowania wśróij więk­
szych załóg fabrycznych patronatów 
nad załogami poszczególnych stat­
ków.

HUTA BANKOWA, wraz z FA ­
BRYKĄ E. WEDEL objęły PATRO­
NAT NAD MARYNARZAMI „BA­
TOREGO“, pracownicy RAFINERII 
W GLINNIKU MARIAMPOLSKIM, 
postanowili roztoczyć opiekę nad 
ZAŁOGĄ TANKOWCA „KARPA­
TY “. Robotnicy i pracownicy ZA ­
KŁADÓW CEGIELSKIEGO, będą 
utrzymywać stały kontakt z mary­
narzami STATKU „LECHI8TAN“ , 
a załoga HUTY „POKÓJ“ , ze 
STATKIEM „KUTNO“ .

Nad pozostałymi jednostkami pol­
skiej floty handlowej, objęli patro 
nat pracownicy innych większych 
fabryk.

Między załogami fabrycznymi a 
marynarzami utrzymywana będzie 
STAŁA KORESPONDENCJA, OR­
GANIZOWANE BĘDĄ WSPÓLNE 
ZAWODY SPORTOWE, WCZASY, 
WYMIENNE WYCIECZKI PRA­
COWNIKÓW itd. AKCJA PATRO­
NATÓW, ZAINICJOWANA PRZEZ 
MINISTERSTWO ŻEGLUGI DO­
POMOŻE MARYNARZOM W 
UTRZYMANIU Z KRAJEM WIĘK­
SZEGO KONTAKTU. (o)

Giną odłogi w powiecie tczewskim
na miejscu rowów strzeleckich zaszumią

Lekka zima i ciepła wiosna pozwo­
liły rolnikom w  tym roku na wczesne 
przystąpienie do pracy w polu. Pra­
cy było moc, bo jeszcze w dalszym 
ciągu musimy zacierać ślady wojny 
na naszych polach.

Z A T A R T E  Ś LA D Y  W O J N Y

Powiat tczewski jest w tym do­
brym położeniu, że element wiejski 
składa się przeważnie z ludzi tzw. 
„zasiedziałych“ , którzy przetrwali 
okupację na tych terenach. Wskutek 
tego ich zadaniem jest tylko uspraw­
nianie gospodarki, a nie pełna jej od­
budowa. Niemniej i ich pola były po­
ryte okopami i śladami pocisków, 
wiele też z nich było zaminowanych. 
Dopiero więc w  tym roku można li­
czyć na to, że mozolna praca powo­
jennych lat zostanie uwieńczona suk­
cesem.

Z  Tczewa do Pelplina szosa pro­
wadzi wśród bezkresnych równin. Na 
zieleniejących polach, pokratkowa- 
nych w  szachownicę, widzimy rolni­
ków, prowadzących pługi. Tam, 
gdzie jeszcze niedawno zaznaczały 
się zygzaki okopów czerni się teraz 
świeżo zaorana ziemia. Na miejscu 
rowów strzeleckich zielenieje już 
wschodzące zboże. W yrw y po poci­
skach i bombach dawno zostały zrów­
nane i przeobraziły się w urodzajną 
gotową do uprawy glebę.

N o w e  komifefy partyjne
w dzielnicy Grabówek i Port

Ostatnio odbyły się w Gdyni dwie 
konferencje dzielnicowe. W dzielnicy 
Grabówek referat zasadniczy wygło­
sił drugi sekretarz KM PPR TOW. 
DEKLEWA. W dyskusji jaka wywią

^ S 3 f i« W ! W iy
Teatr Miejski „Wybrzeże“  Gdynia — 

czwartek, 13 bra. godz. 20: „Trzech synów 
i córka“  Roger Ferdinanda w insc. i reż. 
Iwo Galla.

Teatr Kameralny „Wybrzeże“ w Sopocie 
— czwartek 13 bm. godz. 20: „Dom kobiet“  
Z. Nałkowskiej w reż. H. Gallowej.

Teatr Miejski w Gdańsku-Wrzeszczu —
Lm' godz- 19-30 — komediaFredry „Gwałtu co się dzieje**.

K I N A
2, b- m' kina w Gdyni, Sopo- 

' i  ’ OIiw!e 1 Gdansltn rozpoczynają sean 
ij? *  d?*® . Powszednie o godz. 17,19 i 
19 K u nledzlelĘ * świętaj o godz. 15, 17,

Gdynia — „Warszawa" — Pani Niniver. 
Gdynia — „Goplana“ — Mali dedektywi.

— Mężczyźni w„Atlantic“

Niebo czy

Gdynia —
jej życiu.

Gdynia — „Promień" — Ostatni etap.
Gdynia — „Fala“ — Wieczna Fwa.
Sopot — „Bałtyk“ — Piro*ow.
Sopot — „Polonia“ — 14 lipca.
Oliwa — „Polonia" — Ludzie bez skrzy- det.
Wrzeszcz — „Bajka“ — Dziewczę z pół­

nocy.
Wrzeszcz — „Capitol“  — ij progu tajem­

nicy.
Gdańsk — „Światowid" — 

piekło, +
Wejherowo — „Świt“  — Dwulicowa ko­

bieta.
— »Mewa“ — Zaczarowany kwiat.

Kartuzy — „Kaszub“ — Aktorka.
Kościerzyna — „Bałtyk“ — Skrzydlaty 

dorożkarz.
Tczew — „Wisła“ — Kino nieczynne.
Starogard — „Polonia“ — Goal.
Lębork — „Fregata“ — Na tropie zbrod­ni.
Słupsk -~ „Polonia“ — Ostatni etap.
Białogard —■ „Bałtyk“ — Piękna przy­

goda.
Szczecinek — „Wolność“ — Triumf dra 

0 ‘Connora.
Koszalin — „Polonia“ — Skarb Tarzana.
Nowy Staw — „Tęcza“ — Synowie.

PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 
na czwartek 13 maja 1948 r. na fali 1079 m.

6,16 — Wiadomości poranne, 6,50 — Pro­
gram dnia. 7,20 — Lekcja języka rosyjskie- 
go, 8,50 — Rady praktyczne dla słuchaczek, 
12,01 — Dziennik południowy, 12,25 — Mu- 

°Perowa* 12,50 — Przegląd wydarzeń,
14.00 — Koncert solistów, 14,30 — „Śpiewaj­
my piosenki“ , 14,50 — Kursy Radiowe dla 
nauczycieli, 15,10 — na fali PZZ, 15,00 — 
Muzyka rozywkowa, 15,50 Informacje miej- 
scowe, 16,00 — Dziennik popołudniowy. 16,25

Chwila Biura Studiów, 16,35 — Radiowy 
poradnik językowy, 17,45 —- RUL. „Problem 
malarstwa narodowego, 18,00 — Dla każde- 

¡-os miłego, 20,00 — Dziennik wieczorny,
20.00 — Toruń i Pomorze w dobie Wiosny 
Ludów, 21,00 — Koncert muzyki kameral- 
nej, 21,50 — .Wychowanka“  słuchowisko 
według komedii Ostrowskiego, 22,10 — Da- 
wna muzyka, 22,45 — Koncert życzeń, 23,00 
■— Ostatnie wiadomości.

DYŻURY APTEK
od 8 do 15 b. m.

Gdynia — Orłowo — Apteka dr. Jur­
kowskiego, skwer Kościuszki 22 i apteka 
Bałtycka, Śląska 42.

Sopot — Apteka Morska. Stalina 724. 
Oliwa — Apteka pod Orłem.
A iZSs»cz — Apteka Bałtycka, al. Roose 
Gdańsk — Apteka Morska, Łąkowa 16.

WAŻNIEJSZE TELEFONY-
Pogotowie: Gdańsk — Wrzeszcz — Oliwa. 

Sopot — 41.000 
Gdynia — 22-23 *
Sraż pożarna: Gdańsk 31-334, 31-338
Wrzeszcz 41-332, 41-333, 42-264
Oliwa 52-622
Nowy Port 42-222
Sopot 511-00
Gdynia Port 46-08
Gdynia 22-22

zała się po sprawozdaniu, towarzysze 
zwrócili szczególną uwagę na niedo­
ciągnięcia na odcinku szkoleniowym.

Następnie dokonano wyboru no­
wego komitetu w  skład którego we­
szli: tow. to w. DOBRUCKI, KWI AS, 
ABRAMOWICZ, BOGDAŃSKI; NI- 
CHNOWICZ, DRYGALSKI, RO­
SIAK, KOŁODZIEJCZYK, ORŁOW­
SKI i GRABICKI.

Na konferencji, jaka odbyła się »  
dzielnicy portowej, referat zasadniczy 
wygłosił pierwszy sekretarz KM PPR 
TOW SUMIGA. W bardzo ożywionej 
dyskusji towarzysze podkreślili ko­
nieczność podniesienia dyscypliny par 
tyjnej, zwłaszcza wśród inteligencji. 
Dyskusja była w dużej części pośwlę 
eona sprawom gospodarczym i osią­
gnięciom naszej partii na tym odcin 
ku. Podkreślono, że spółka .JPorto- 
rób” przyczyniła się nie tylko do po 
lepszenia zarobków robotników, ale 
i do osiągnięcia bardzo dobrych w y­
ników w pracy.

Komitet wpłynął w bardzo poważ­
nym stopniu na uzyskanie dobrych 
wyników we współzawodnictwie pra 
cy w centrali węglowej i w  GUM-Je. 
Do niedociągnięć należało nie dosta­
teczne szkolenie i czytelnicto prasy.

W skład nowego komitetu weszli 
tow. tow.: ALBEKER, BIEŃKOW­
SKI, BOCZKOWSKI, ZESŁAWSM, 
HADRYCH i LINKE. (A)

-----«o » -----

Malbork
przed świętem Molowym

Malbork, jak wszystkie inne mia­
sta naszego województwa, przygotowu 
je się do uroczystego obchodu Święta 
Ludowego w dniu 16 maja br. Zawią­
zał się już obywatelski Komitet Obcho 
du, w skład którego wchodzą przedsta­
wiciele partii politycznych i organiza­
cji społecznych,

W programie obchodu Święta .prze­
widuje się, że w  dniu 15 maja w go­
dzinach wieczornych ulicami miasta 
przejdzie capstrzyk, orkiestry.

W dniu 16 maja — zbiórka obywa­
teli na placu przed Dworcem w Mal­
borku, nabożeństwo w miejscowym ko 
ściele oraz defilada i przemówienia. Po 
południu zabawa ludowa w parku 
miejskim.

Przewidziany jest również wyjazd 
delegacji chłopskiej do Warszawy.

H f t o n i h A
u t u fK u z & o a r

U S P O Ł E C Z N IO N A  G M IN A  
M O R Z E S Z C Z Y N

Jesteśmy w najbiedniejszej gminie 
powiatu tczewskiego: Morzeszczyn. 
Nie pozostaje ona w  tyle za innymi.

Zniszczenia tej gminy przekracza­
ły 60 proc. Zburzone i popalone go­
spodarstwa, zdewastowane majątki, 
porzucona i zapomniana ziemia, to 
była spuścizna jaką otrzymali miesz­
kańcy gminy Morzeszczyn po oku­
pancie.

Stan ten zmienia się szybko na 
lepsze. Mimo trudności piętrzących 
się jeszcze przed mieszkańcami gmi­
ny 8.900 ha ziemi ma być zagospo­
darowane w  tym roku. Gmina posia­
da 460 koni. Dzięki organizacji po­
mocy sąsiedzkiej liczba ta jest pra­
wie wystarczająca. Uspołecznieni 
gospodarze dzielą się inwentarzem 
i sprzętem rolniczym solidarnie i ucz­
ciwie. W  końcu maja dzięki wytężo­
nej pracy wszystkich rolników, odło­

gi znikną w  tej gminie już całkowi­
ci«.

P A Ń S T W O  P O M A G A
Chcąc przyjść gminie z pomocą 

warsztaty TO R  z Tczewa przysłały 
3 traktory które wspólnie z 2 trakto­
rami, jakie posiada już gmina M o­
rzeszczyn, przyśpieszą zaoranie 
wszystkich pól.

Najbardziej tu przez wojnę poszko 
dowanym majątkiem państwowym — 
jest bezsprzecznie Borkowo, w  któ­
rym całą pozostałością po okresie o- 
kupacji były dziesiątki ha odłogów. 
Zabudowania gospodarcze i folwarcz 
ne przedstawiają jeszcze dzisiaj jed­
no rumowisko popalonego żelastwa 
i cegieł. Dzięki pomocy traktorów od­
łogi zostały zlikwidowane w tych 
dniach i tutaj. Dla usprawnienia 
pracy w polu -— referent rolny gmi­
ny Morzeszczyn przebywa całymi 
dniami w terenie, kierując rozprowa­
dzeniem inwentarza i sprzętu w ra­
mach akcji pomocy sąsiedzkiej.

Szkoły zawodowe w Tczewie
urządziły piękną wystawę

Z okazji święta pracy i święta zapoznał zwiedzających ze sztuką ku- 
oświaty szkoły zawodowe Tczewa linarną. Szczególnie" .pomysłowe były 
zorganizowały wspólną wystawę szkol okna reklamowe wykonane przez uez-

j niów Liceum Handlowego. Na wyrż­ną, w której wzięły udział: Państw. 
Gimn. Mech., Państw. Gimn. i Lic. 
Handl., Średnia Szk. Zaw. Gosp.- 
kraw. i Średnie Szk. Zaw. Nr 1 i 2.

Wystawę zwiedziło kilka 
osób. Wykazała ona stały rozwój 
szkolnictwa zawodowego w naszym 
województwie, oraz dobry stan przy­
gotowania zawodowego kształcącej się 
młodzieży.

Gimnazjum mechaniczne zaprezento 
wało model zelektryfikowanego gospo 
darstwa rolnego na wsi. Zgromadzone
na stołach zasuwy i zamknięcia do 
okien różnego rodzaju, kleszcze krąż­
ki, zam.ki itp., mówiły o postępach 
uczni. Jedną z sal zapełniły prace 
uczennic krawiectwa. Dział gospo­
darstwa domowego tej samej szkoły

wie znalazły się również prace ucz­
niów z Parowozowni Gł. w Tczewie 
i z Fabryki Gazomierzy, które zyska- 

tysięcy j ły sobie pełne uznanie zwiedzających.
"(Ś)

PRZEMYSŁOWCY CZESCY 
U WOJEWODY GDAŃSKIEGO

11 bm. przedstawicie­
le przemysłu czeskiego, 
bawiący na Wybrzeżu, 
złożyli wizytę wojewo­
dzie gdańskiemu — tow. 
inż. Zrałkowi.

Gościom towarzyszyli 
przedstawiciele Izby 
Przemysłowo - Handlo­

wej Gdańskiego Urzędu Morskiego, wy 
działu przemysłowego Urzędu Woje­
wódzkiego i Gdańskiego Przemysłu 
Miejscowego, (M)

NOWE WŁADZE BANKOWCÓW
10 bm. odbyły się wybory nowych? 

władz do okr. Związku Zaw. Pra­
cowników Bankowych. Na zebraniu 
wybrano zarząd ,na czele którego sta­
nął tow. Swiętoński. W skład zarządu 
weszli poza tym: ob. ob. Sowiński, Pi- 
jewa, Siedlecka, Witkowski, Wiśniew­
ski i inni.

Na zjazd krajowy związku wybra­
no 30 delegatów, po 10 z Gdańska, 
Gdyni i powiatów.
NA WYSTAWĘ DO WROCŁAWIA
Aby bliżej zapoznać młodzież z Zie­

miami Odzyskanymi, na terenie woj. 
gdańskiego odbędzie się 3-tygodniowy 
kurs obozowy, na którym zostanie 
przeszkolonych 1.000 uczniów, repre­
zentujących wszystkie typy szkół.

Uczniowie ci pojadą później na wy­
stawę Ziem Odzyskanych, do Wrocła­
wia. (A)
KURS KOMENDANTEK HUFCÓW
W ramach „Służby Polsce", odbę­

dzie się w  iipcu i sierpniu kurs ko­
mendantek hufców Przysposobienia 
Wojskowego Kobiet. W kursie weźmie 
udział około 100 osób. (A)

OTWARCIE
MUZEUM PAŃSTWOWEGO

30 bm. odbędzie się w Gdańsku uro­
czystość otwarcia Muzeum Państwowe 
go. Muzeum przez dłuższy czas było

Te ceny obowiązują w maju
Komisja Cennikowa przy Urzędzie Wojewódzkim ustaliła na maj następujące ceny 

maksymalne hurtowe i detaliczne na artykuły spożywcze:

Młodzież kartuska
jednoczy swe szeregi

■ 9 bm. odbyła się w Kartuzach kon­
ferencja trzech bratnich organizacji 
młodzieżowych: ZWM, OM TUR, 
Z MW „Wici".

Konferencję zagaił prze w. Kom. 
Współpracy Międzyorg., ob. Plichta 
Józef, z ZMW „Wici".

Referat na temat jedności organiza­
cji młodzieżowych wygłosił ob. Sle- 
dziewski z zai-ządu wojewódzkiego 
ZWM.

W dyskusji poruszono sprawę przy­
śpieszenia zjednoczenia org. młodzie­
żowych w  pow. kartuskim.

Do Pow. Kom. Jedności wybrani zo­
stali ob. ob.: Rychert Albin, ZWM — 
przewodniczący, Plichta A , OM TUR 
— zast. .przewodniczącego, Baranow­
ski T„ ZWM „Wici" — sekretarz, Brzo 
zowski St„ ZWM — członek zarządu, 
Kuchta P„ Nygowska A., ZWM, Mar­
szałkowski A „ OM TUR, Bogdanowicz 
Z., ZMW „Wici" 1 Guszman A , ZWM 
„Wici" — członkowie zarządu.

(S. B.)

Nazwa artykułu

Mąka żytnia 80 proc.
Mąka pszenna 79 proc.
Kasza jęczmienna 70 proc.
Kasza jęczmienna łamana «5 proc.
Chleb żytni z mąki 80 proc.
Chleb pszenny z mąki 70 proc.
Bulki 7, mąki 70 proc. (50 gr.)
Polędwica wolowa 
Mięso bez kości
Mięso o zawart. do 25 proc. kości 
Mięso mielone lub siekane 
Kości wołosye
Mięso wolowe I gaf. ze sztuk tuczońyh
Mięso wołowe I I  gat. ze sztuk mięsnych
Mięso cielęce bez kości
Cielęcina o zawart. do 35 proc. kości
Boczek i podgardle
Schab —• kotlety
Mięso wieprzowe bez kości
Mięso o zawart. do 15 proc. kości
Golonka
Głowizna
Nogi
Kości wieprzowe
Słonina
Smalec
Masło mleczarskie
Mięso wieprzowe I  ki. (50 proc. tłuszczu)
Mięso wieprzowe II  ki. (40 proc. tłuszczu)
Mięso wieprzowe In  kl. (30 proc. tłuszczu)
Kiełbasa zwyczajna
Kiełbasa biała sncha
Serdelki
Kiełbasa metka
Kiełbasa mortadela
Parówki
Kiełbasa krakowska sucha
Kiszka pasztetowa
Kiszka podgardlana
Kiszka kaszana
Salceson włoski
Szynka gotowana wędzona
Polędwica
Baleron
Ziemniaki

jednostka Cena maksymalna
handl. w hurcie w detalu

Kl.
1 kg S7,— 43,—

»* 65,— 75.—
41.—

M 49,—
36,— 38,—

»» 64,— 70,—
1 SZt. 4.5 5,—
1 kg. — 280,—

— 250,—
— 200,—

M 259.—
— 50,—

łł 180,— ■ —
H 170,— —

— 270,—
200,—

— 290,—
— 290,— 1

»» — 300,—
260,—. — 260,—

— 140,—
— 140,—
— «0 ,-

) ««i 320,—
— 420,—

M — 532,—
y* 265,— —
M 245,— —

830,— —
9* — 330,—
»» — 439,—
»» — 370,—

— 440,—
— SSĄ,—

** — 430<—
H —- 470,—
»» — 320,—

— 180,—
H —- 100,—

— 300,—
—- 470,—
_ 390,—

M — 470,—
»» 7,10 8,50

Doniosła rola Uniwersytetu Ludowego
w  pracy  n a  W ybrzeżu

ZAGINĄŁ CHŁOPIEC
W dniu 6 bm. wyszedł z domu 9-let 

ni Edwin Kitowski (zam. w Gdańsku 
przy ul. Pośledniej 26), i dotychczas 
nie wrócił.

MO prowadzi energiczne poszukiwa 
nia.
POŻAR W FABRYCE CZEKOLADY

W fabryce cukrów i czekolady „Spo 
łem" we Wrzeszczu wybuchł pożar. — 
Ogień zauważono w  dziale kakaowym, 
którego drzwi były zamknięte 1 za­
plombowane. Przyczyna pożaru na ra 
zie nie została ustalona. Według do­
tychczasowych danych, pożar zniszczył 
60 kg kakao. (M)

Towarzystwo Uniwersytetów Ludo­
wych RP zostało powołane w celu 
skoordynowania wszystkich wysiłków 
na polu oświaty wsi. Towarzystwo to 
jednoczy w  sobie wszystkie organiza­
cje oświatowe, działające na terenie 
wsi polskich.

Idea ta nie jest nowa. Istniała ona 
zagranicą kilkanaście lat przed woj­
ną. Np. Dania skupiała na swoim te­
rytorium przeszło 90 uniwersytetów 
ludowych.

W Polsce posiadaliśmy do 1939 roku 
zaledwie kilka UL, jak: Dalki i Odola 
nów, czy Szyce w Krakowskie™, i wre 
szcie czysto ludowy w Gaci, w powie­
cie przeworskim, prowadzony przez

znanego radykalnego działacza ludo­
wego, inż. Solarza.

Idea Gruntwiga, twórcy i wielkiego 
propagatora Uniwersytetów Ludo­
wych, znalazła zrozumienie w  Polsce 
Ludowej. Wzrasta liczba Oświato­
wych zakładów na wsi, które podej­
mują pracę nad ukształtowaniem no­
wej społeczności wsi polskiej.

W woj. gdańskim czynne są obec­
nie dwie uczelnie tego rodzaju. Sobo- 
widze w  pow. gdańskim, gdzie istnie­
je półroczny kurs żeński oraz Bielaw 
ki w pow. tczewskim.

W stadium organizacji jest trzeci 
Uniwersytet Ludowy w  Będominie, 
pow. kościerski. W remontowanym

/W« A o r g z o n c i e
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PODW ÓJNA BUCHALTERIA  
Przyjaciel mój miał dziury w rę­

kawiczkach. Oddał więc je do repera­
cji w sklepie przy ul. Święto jarskiej 
w Gdyni.

'MS.wąl miesiąc i  przyjacielowi za­
wieruszyło się gdzieś, pokwitowanie, 
na podstawie którego miał podjąć rę- 
kamczku W  sklepie powiadomiono go, 
że rękawiczki, zostały wykupione 
przez kogoś, kto przedstawił odnośny 
kwit.

Po powrocie do domu przyjaciel 
mój zaczął przeglądać wszystkie port 
fele i w końcu... znalazł pokwitowanie. 

I  co teraz powie panienka sklepowa, 
11 M m  sobie »dokładnie" przypomina, 
liże rękawiczki zostały wydane innemu

na podstawie pokwitowania, które miał 
rzekomo zgubić mój przyjaciel, (a )

W YN ALAZEK  
N IE  DLA W SZYSTKICH  

W jednym ze znanych barów 
Wrzeszcza istnieje zwyczaj pobiera­
nia 40 zł od miejscowej rozmowy te­
lefonicznej, trwającej ponad 3 minu­
ty. Personel uzasadnia to żądanie od 
powiednimi przepisami Dyrekcji Pocn 
i Telegrafów.

Czy Dyrekcja Poczt i Telegrafów 
wie coś o podobnym zarządzeniu? Bo 
jeśli nie — (co jest pewne)  — to żą­
dania znanego baru są albo zwykłą 
■nieuczciwością, albo też... niewłaściwą 
drogą odzwyczajania htdzi od zbyt 
długich rozmów telefonicznych, (a)

dworku rodzinnym Wybickiego je- 
sienią br. będzie pracować młodzież 
wiejska. Organizuje się Uniwersytet 
Ludowy w Stanisławie, pow. tczewski.

Zarząd Wojewódzki TUL przepra­
cowuje projekt otwarcia jeszcze dwóch 
Uniwersytetów Ludowych: w  pow. lę­
borskim, Ludowego Uniwersytetu Ry­
backiego i po drugiej stronie Wisły, 
w pow. kwidzyńskim.

W ten sposób dziełalnością sześciu 
Uniwersytetów Ludowych zostałby o- 
bjęty cały teren województwa gdań­
skiego.

TUL przystąpił do walki z analfa­
betyzmem i współdziała w realizacji 
dekretu o bibliotekach powszechnych. 
TUL prowadza również akcję opieki 
nad domami społecznymi oraz świe 
tłicami położonymi na wsi.

Przejmując Towarzystwo Teatrów i 
Muzyki Ludowej, jako do pewnego 
stopnia samodzielną sekcję, w dalszym 
ciągu prowadzi szatnię i wypożyczal­
nię strojów ludowych, teatralnych, roz 
tacza opiekę nad terenowymi zespo­
łami teatralnymi i kapelami oraz prze 
prowadza planowe kursy szkoleniowe 
w zakresie wspomnianych prac.

Ostatnio Gdański Zarząd Wojewódz 
ki TUL przystąpił do budowy własne­
go Domu Kultury Wsi, w  którym zna­
lazłoby swój wyraz życie wsi polskiej 
na Wybrzeżu.

Tak, jak TUR na odcinku robotni­
czym, tak TUL pracuje na odcinku 
wiejskim, przyczyniając się do wyro­
bienia obywatelskiego i postawienia 
wsi polskiej na odpowiednim stopniu 
kultury. Dr k . Kubik

remontowane. W uroczystości wezmą 
udział przedstawiciele władz central­
nych. (M)
WYBORY DO RAD ZAKŁADOWYCH

ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH
W maju odbędą się na terenie Gdy 

ni wybory do następujących rad za­
kładowych: 15 bm. w stoczni gdyń­
skiej, 22 bm. — w stoczni rybackiej, 
29 bm. — w stoczni Marynarki Wojen­
nej, 9 czerwca odbędą się wybory do 
Zw. Zaw. Administracji Morskiej, 13 
czerwca — do Zw. Zaw. Robotników 
Portowych, 20 czerwca — do Zw, Zaw. 
Transportowców, oddział automobilis- 
tów.

SZKOLĄ SIĘ NAUCZYCIELE
WYCHOWANIA FIZYCZNEGO

W Wejherowie odbędzie się w lipeu 
miesięczny kurs dla nauczycieli wy­
chowania fizycznego w  szkołach śred­
nich. Na kurs ten przybędą nauczy­
ciele z Łodzi.

Podobny kurs zorganizowany będzie 
staraniem Ministerstwa Oświaty w 
sierpniu dla nauczycieli z całej. Pol­
ski.

Kursy dla nauczycieli 
wychowania fizycznego 
w podstawowych szko­
łach z woj. gdańskiego, 
szczecińskiego i  wro­
cławskiego odbędą się 
w Sopocie, w lipcu i 
sierpniu. (A)

Zespół amatorski
sieczni gdańskiej
odniósł zwycięstwo

Wg. ostatecznego orzeczenia jury 
konkursowego na konkursie wojewódz 
kim amatorskich zespołów teatralnych, 
który się odbył w stoczni gdańskiej, 
zdecydowane zwycięstwo odniósł ze­
spól stoczni gdańskiej, uzyskując 237 
punktów za sztukę „W górę żagle“ .

Drugie miejsce przyznano zespołowi 
MZKGG, który zdobył 202 punkty za 
sztukę pt. „Moralność pani Dulskiej“ . 
Trzecie miejsce —- zespołowi Pow. Ra­
dy Zw. Zaw. w Elblągu. Zespół ten 
uzyskał 198 punktów za wystawienie 
sztuki pt. „A jednak przyszli“.

Stocznia gdyńska znalazła się na 
czwartym miejscu ze 178 punktami za 
wystawienie sztuki pt. „Wesoła pieśń 
o Gdyni“ . Nie arri.ema to jednak de­
cyzji sądu konkursowego i na elimina 
cję ogólnopolską wyjeżdżają zespoły 
stoczni gdańskiej i gdyńskiej.

<M)
-----« 0» -----

Rozbudowa szkolnictwa
w Elblągu

W dniu 7 maja odbyło się w Elblą­
gu posiedzenie komisji oświatowej Ko 
mitetu Aktywizacji Elbląga. W posie­
dzeniu wzięli udział przedstawiciele 
miejscowych władz oraz członkowie 
komisji, z tow. Turskim, rektorem Po 
iitechniki Gdańskiej i wicewojewodą, 
tow. Gadomskim, na czele.

W czasie obrad omówiono zagadnie­
nia odbudowy szkolnictwa w  rejonie 
elbląskim, sprawy mieszkań dla nau­
czycieli oraz rozbudowę sieci ogród­
ków jordanowskich.

uD o m c z z m a D ü
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DROBNICA W GDYNI 
10 i I I  bm. do portu gdyńskiego 

awinęło szereg statków z drobnicą. 
ANGIELSKI STATEK „BALTANIC” 
przywiózł z Londynu szelak, wypo­
sażenie radiowe j radioodbiorniki 
waz motocykle. POLSKI STATEK 
,’NYSSA” przywiózł z portu duós>kie 
go Aarhus, 371 ton margaryny. 
AMERYKAŃSKI STATEK „MOR- 
MAC SAGA”, który przybył do Gdy 
ni z Nowego Jorku, wyładowuje obec 
nie skóry, tekstylia, odzież, ryż, opo­
ny 1 dętki, maszyny do pisania i ża­
rówki.

OLBRZYMI ŁADUNEK RUDY 
POLSKI STATEK „BIAŁYSTOK”, 

który przybył do Gdyni wyładowuje 
tam jeden z większych ładunków ru 
dy szwedzkiej, wynoszący 9136 TON. 
Ruda pochodzi z portu Lulea.

STOCZNIE BUDUJĄ KUTRY 
RYBACKIE

Stocznia północna przekazała ar­
matorowi DWA DREWNIANE KU­
TRY RYBACKIE. Są to kutry typu 
mir 200 długości 15 m., szerokości 
4,9 i wyporności 44 tony. Kutry są 
wyposażone w motory szwedzkie ty­
pu „Scandia” o mocy 75 km, Nieza­
leżnie od motorów kutry wyposażone 
są w żagle 0 powierzchni 43 m. kw.

LECH” PRZYBYŁ Z DROBNICĄ 
Z Londynu przybył do Gdyni POL 

SKI STATEK „LECH”, przywożąc 
m. Inn. transport pomarańcz, wełnę, 
obrabiarki, piły do metalu, części z 
maszyn włókienniczych, medykamen­
ty itd.

TOWARY TRANZYTOWE 
Do Gdyni przybył SZWTSDZKI 

STATEK „TESSY” z Ładunkiem su 
rówkl żelaza j drobnicy, idących 
tranzytem do Czechosłowacji. Dla 
nas statek ten przywiózł motory Die 
sia. maszyny górnicze, oraz różne na 
rzędzia i części maszyn.



G Ł O S  . Str. 5
Hr

CZTERECH KRAŃCÓW
A. KOSYGIN

Minister finansów ZSRR

POŻYCZKA TRZECIEGO ROKU PIĘCIOLATKI
Rząd radziecki rozpisał trzecią po­

życzkę państwową odbudowy i rozwo­
ju gospodarki narodowej ZSRR. Dwie 
poprzednie pożyczki, rozpisane po za­
kończeniu drugiej wojny światowej — 
każda na sumę 20 miliardów rubli — 
zostały subskrybowane w  ciągu kilku 
dni. Pierwsza w  roku 1946, przyniosła 
22 miliardy rubli, druga w  roku 1947— 
22,9 miliardów rubli, tj. znacznie prze­
kroczyły przewidziane sumy.

Pożyczki radzieckie z każdym ro­
kiem zdobywają coraz większą popu­
larność wśród ludności. Ilość subskry 
bentów z każdym rokiem wzrasta i 
już przekroczyła 65 milionów osób. Po 
wodzenie i popularność pożyczek ra­
dzieckich są wyrazem łączności inte­
resów państwa z interesami najszer­
szych mas pracujących. Pożyczka, przy 
czyniając się do potężnego podniesie­
nia gospodarczego i rozwoju kultural­
nego ZSRR, daje także subskryben­
tom dodatkowe korzyści materialne: 
wygrane, których znaczenie wzrosło 
szczególnie teraz, po zniesieniu syste­
mu kartkowego, kiedy wzmacnia się 
rubel radziecki, wzrasta jego siła na­
bywcza i spadają ceny. W tych waran 
kach pożyczka radziecka jest pewnym 
sposobem nagromadzenia przez lud­
ność oszczędności pieniężnych, przyno­
szących dochód posiadaczom obligacji.

WZROST TEMPA PRODUKCJI
Ubiegły rok zaznaczył się nieustan­

nym narastaniem tempa wytwórczoś­
ci. Produkcja przemysłowa w 1947 ro­
ku w porównaniu z rokiem 1946 zwię­
kszyła się ogółem o 22%, produkcja 
przemysłu lekkiego i tekstylnego w 
tymże czasie wzrosła o 33%, produk­
cja cukru zwiększyła się przeszło dwu­
krotnie, połów ryb — o 28%, produk 
cja olejów roślinnych — o 24%, pro­
dukcja mydła — o 28%.

Jednocześnie fundusz płacy zarobko­
wej robotników i pracowników zwię­
ksza się w  1947 roku w  porównaniu 
z 1946 rokiem o 23%. Chłopi radziec­
cy wyhodowali i zebrali bogate plo­
ny. Ogólna produkcja rolna wzrosła 
w roku 1947 o 32%, zaś ogólne zbio­
ry o 48%.

W pierwszym kwartale bieżącego 
roku osiągnięto znaczne sukcesy. — 
Przemysł wykonał plan kwartalny o- 
gólem na 102%, przy czym ogólna pro 
dukcja przemysłowa w pierwszym 
kwartale bieżącego roku wzrosła w 
porównaniu z 1 kwartałem ubiegłego 
roku o 32%. To zwiększenie produkcji 
o 1/3 jest tym bardziej znamienne, że 
pierwszy kwartał jest — jak wia­
domo — najtrudniejszym zimowym o- 
kresem.

Ilość robotników i pracowników w 
gospodarce narodowej zwiększyła się 
w porównaniu z 1 kwartałem 1947 r. 
o 2 miliony osób, przy wzroście wy- 
dajnośoi pracy robotników w  przemy­
śle o 21%.

BUDŻET —
WYRAZ SUKCESÓW PIĘCIOLATKI

Narodowy plan gospodarczy trze­
ciego, decydującego roku pięciolatki 
znajduje swój wyraz w  cyfrach budże­
tu państwowego, uchwalonego przez 
sesję Rady Najwyższej ZSRR na po­
czątku bieżącego roku. Budżet zatwier 
dzono po stronie dochodów na sumę 
429 miliardów rubli i po stronie wy­
datków na sumę 388 miliardów rubli, 
czyli dochody przewyższają wydatki o 
sumę 41 miliardów rubli.

Prawie 40% budżetu — 149 miliar­
dów rubli — przeznaczono na finanso­
wanie gospodarki narodowej, czyli o 
16,3 miliarda rubli więcej, niż w  1947 
roku. Tylko na budownictwo kapital­
ne w tym roku będzie wydatkowane 
z budżetu państwowego około 61 mi­
liardów rubli.

Wydatki na cele społeczno - kultu­
ralne także znacznie wzrastają w  tym 
roku. Wyniosą one 116,5 miliarda ru­
bli, czyli prawie o 10 miliardów rubli 
więcej, niż w  ubiegłym roku. Około 
połowy tej sumy — 60,5 miliardów, 
wyniosą wydatki na oświatę. Suma ta 
o 9 miliardów rubli przewyższa wy­
datki zeszłoroczne i jest znacznie wyż 
sza, niż przedwojenne wydatki na o- 
światę. Bardzo ważne miejsce wśród 
przedsięwzięć społeczno - kultural­
nych zajmuje ochrona zdrowia, na któ 
rą będzie wydatkowane w  1948 roku 
20,9 miliarda rubli. W bieżącym roku

przewidziano znaczne rozszerzenie sie­
ci instytucji leczniczych, domów po­
łożniczych i zakładów dziecięcych, — 
22,6 miliarda rubli przeznacza się w 
1948 r- na ubezpieczenia społeczne, 
tj. głównie na wypłatę emerytur in­
walidom pracy i wojny, a także na 
wypłatę zapomóg matkom wielodziet­
nym i samotnym.

Środki, niezbędne do wykonania ol­
brzymiego finansowego programu 
1948 roku, budżet radziecki otrzymuje 
głównie od gospodarki socjalistycznej 
— przemysłu, transportu, rolnictwa i 
handlu. Dochody te oparte są na nieu­
stannym wzroście produkcji, zwiększę 
niu obrotu towarowego, obniżeniu ko­
sztów własnych produkcji i kosztów 
obrotu, powiększeniu budownictwa i 
mobilizacji posiadanych w gospodar­
stwie rezerw.

OD WZROSTU DOBROBYTU
DO WZROSTU OSZCZĘDNOŚCI
Nową pożyczkę rozpisano po tym, 

kiedy w  kraju przeprowadzono refor­
mę pieniężną i zniesiono kartkowy sy 
stem zaopatrzenia ludności. Te najważ 
niejsze przedsięwzięcia ekonomiczne 
okresu powojennego zlikwidowały u- 
jemne skutki wojny w dziedzinie obro 
tu pieniężnego i towarowego. W wy­
niku obniżki państwowych cen deta­
licznych ńa żywność i towary przemy­
słowe, a także obniżki cen w handlu 
spółdzielczym i na wolnym rynku rol­
nym, siła nabywcza rubla radzieckie­
go w 1 kwartale roku bieżącego po­
dniosła się o 41%. Realna płaca za­
robkowa robotników i pracowników 
wskutek podniesienia zdolności nabyw 
czej rubla I wzrostu płacy zarobko­
wej podniosła się przeciętni« o 51%

w porównaniu z 1 kwartałem 1947 r.
Niedawno Rada Ministrów ZSRR 

zrealizowała drugi etap obniżki cen. 
Od dnia 10 kwietnia 1948 roku znów 
obniżono państwowe ceny detaliczne 
na szerg towarów, o 10 do 20%.

W wyniku konsekwentnej obniżki 
cen poziom realnej płacy zarobkowej 
robotników i pracowników oraz wy­
sokość dochodów chłopów nieustannie 
się podnoszą. Stwarza to sprzyjające 
warunki dla wzrostu oszczędności na­
rodowych, stanowiących podstawę ra­
dzieckich pożyczek państwowych.

Trzecią państwową pożyczkę odbu­
dowy i gospodarczego rozwoju ZSRR 
emitowano na sumę 20 miliardów ru­
bli, z terminem na 20 lat. Cały do­
chód z pożyczki wypłacany jest w ter 
minie w formie wygranych, których 
ogólna suma w ciągu dwudziestolet­
niego okresu wynosi przeciętnie 4% 
rocznie. W ten sposób państwo wy­
płaci posiadaczom obligacji pożyczki 
ogółem przeszło 31 miliardów rubli, 
przy sumie pożyczki 20 miliardów ru­
bli.

Podobnie, jak w  ubiegłych latach, 
subskrypcja pożyczki odbywała się na 
zasadzie zupełnej dobrowolności. Te­
goroczna pożyczka również została 
przekroczona o ponad 2,5 miliarda ru­
bli.

W trzecim decydującym roku powo­
jennej pięciolatki stalinowskiej, przed 
krajem radzieckim stoją olbrzymie za­
dania. Naród radziecki pomyślnie wy­
pełnia te zadania. Z wielkim patrio­
tyzmem i zapałem masy pracujące 
ZSRR wykonują i przekraczają stali­
nowskie plany dalszego wzmocnienia 
potęgi kraju.

AMERYKAŃSKIE FANTAZJE

Republikański kandydat na prezydenta USA senator Robert Taft w y  
najął pewnego autora powieści fantastycznych celem przygotowania 

mu -przemówień przedwyborczych.

Paneuropa pana Churchilla
W Stanach Zjednoczonych sie­

dzi na emeryturze pewien hrabia

Rząd chadecji odsłania karty
R Z Y M , w  maju

Opierając się na wypowiedziach 
najbardziej miarodajnych członków 
rządu chrześcijańskich demokratów 
można stwierdzić, że od chwili wybo­
rów siły reakcji włoskiej zmierzają do 
dwóch, zasadniczych celów: do zwięk 
szenia zbrojeń i włączenia W łoch do 
Bloku Zachodniego z jednej «trony 
oraz do likwidacji postępowych «ił, 
które polityce tej się sprzeciwiają — z 
drugiej strony.

D E  GASPERI C H CE  A R M A T  
Z A M IA S T  M ASŁA...

Jeśli chodzi o pierwszy cel, to de Ga 
speri i Sforza złożyli kilka oświadczeń, 
które nie pozostawiają najmniejszych 
wątpliwości na ten temat. W  tydzień 
po wyborach de Gasperi udzielił wy­
wiadu Hugh Baillic, przedstawidelo- 

siacki ,,Dziennik Polslci i Dziennik Zot- wj agencji United Press, żądając, by 
nierza“ w numerze z dnia 23 ^m e  i ten „zwrócił uwagę amerykańskiej opi 
br. ostro krytykuje przebieg » wynik | ^  „ „  WrmW7noi(< ,*wizH
genewskiej konferencji na

Od naszego korespondenta we Włoszech

Złodziei
nie zaprasza się.**

Wychodzący w Anglii organ ander- 
■ , .  : Dziennik Z ot-

temat wol­
ności prasy. W artykule zatytułowa­
nym „Genewska farsa“ panowie z 
,J)ziennika"  uświadamiają nas, że „pa­
radoksem są zwoływane przez ONZ 
konferencje. Nikomu nie przyszłoby 
na myśl zapraszać złodziei na zjazd, 
poświęcony organizowaniu bezpieczeń­
stwa wewnętrznego, ani nałogowych 
pijaków na konferencję dotyczącą wal 
ki z alkoholizmem". Następuje tu wy: 
buch oburzenia, że jednak na konfe­
rencję na temat wolności prasy zo­
stała zaproszona... Polska.

Dalej autor zastanawia się, po co 
w ogóle konferencja genewska została 
zwołana, gdy uczestnicy jej całkiem 
inaczej rozumieją sens jednych i tych 
samych słów: wolność, wolność prasy, 
demokracja itd.

Zdaniem panów z „Dziennika ‘ tylko 
Amerykanie, Anglicy i w najgorszym 
wypadku towarzyszący im satelici, ma­
ją monopol na właściwe zrozumienie 

tych wyrazów.
I  oto dla ilustracji powyższego właś­

nie czytamy, że władze brytyjskie za­
broniły na okres trzech miesięcy wy­
dawania w Detmold dziennika komu­
nistycznego „V o lk sech oZakaz wyda­
ny został 4 bm. a to z powodu „ata­
ków, skierowanych przeciwko USA. 
Poprzedniego dnia z tego samego po- 
uujdu cofnięto licencję dortmundzkiemu 

'Westdeutsche V olksstimme’' . Dodać 
należy, że od 18 lutego nie ukazuje się 
zamknięty przez anglo-amerykańskich 
okupantów komunistyczny _ dziennik 
„Freiheit”  wychodzący w Dusseldorfie

W  ten sposób w Zagłębiu R,uhry nie 
ukazuje się ani jeden dziennik postę­
powy... No i powiedzcie sami, czy war­
to mówić ze ślepym o kolorach, czy 
warto dyskutować z Anglosaeami na 
temat „wolności prasy” f—.

(ka)

nii publicznej“  na konieczność rewizji 
traktatu pokojowego. Oczywiście, nie 
chodzi tu o rewizję niektórych Mauzul, 
dotyczących Wolnego Obszaru Trie­
stu «— klauzul .które podczas kampanii 
przedwyborczej były przedmiotem pło 
mieimych przemówień de Gasperi. ,JPa 
triotyczne" wypowiedzi premiera, je­
go patetyczne frazesy na temat „po­
wrotu Triestu do W łoch'1 stają się co­
raz rzadsze po wyborach, w  miarę; 
ak „obniża *ię‘‘ ton oświadczeń Mar 
shalla, Bevina i Bidault w sprawie 
Triestu.

Od 18 kwietnia de Gasperi zajął się 
czymś zgoła innym ,a mianowicie kwe 
stdą klauzul dotyczących zbrojeń 
Włoch. Podkreśla on „pełną sprzecz­
ności sytuację, w  jakiej znajdują się dziś 
Włochy. Z  jednej strony przejawia się 
pragnienie prowadzenia bardziej czyn­
nej polityki, na kontynencie u boku in­
nych narodów, z drugiej jednak strony, 
zobowiązania traktatu pokojowego, zo 
bo wiązania klauzul wojskowych o de- 
militaryzacji i rozbrojeniu przeszkadza 
ją nam w  uczynieniu czegokolwiek, 
czego Europa od nas oczekuje". Sło­
wem — musimy mieć więcej armat i 
czołgów.

A  w  tydzień potem, minister Sforza 
powtórzył agencji International News 
Service dokładnie te same argumenty: 
„Jest oczywiste, ie klauzule wojskowe 
traktatu pokojowego stawiają Włochy  
w sytuacji wyraźnie niekorzystnej. Za  
den naród nie może przyjąć takiego 
stanu rzeczy na stałe“.

K LA SA  R O B O T N IC Z A  
PR ZE SZK O D Ą  D L A  REAKCJI 
Jednakże de Gasperi i Sforza wie­

dzą, że nie łatwo — nawet posiadając

307 posłów chadeckich w  parlamencie 
— wciągnąć 'Włochy do bloku wojny. 
Wiedzą, że największą z sił, które 
sprzeciwiają się zdecydowanie ich po­
lityce, jest potęga siedmiu ndKonów 
pracujących, zrzeszonych we W łos­
kiej Konfederacji Pracy. W śród haseł 
pierwszomajowych, na jakie Konfede­
racja szczególny położyła nacisk, było: 
„Trzymać W łochy zdała od sługusów 
bloku wojennego“.

De Gasperi zdaje sobie sprawę co 
za potężną silę, co za przeszkodę dla 
jego polityki stanowi właśnie Konfe­
deracja Pracy. I to jest jeden z powo 
dów, dla których de Gasperi skiero­
wał pierwszy atak na związki zawodo 
we w kilka dni po wyborach. 23 kwiet 
nia na konferencji prasowej dla dzień 
mikarzy zagranicznych, de Gasperi o- 
świadczył: „ W  ustawodawstwie pracy 
jakie opracowane zostanie w  najbliż­
szym czasie, postaramy się uniknąć te 
go, by działacze związkowi mogli zaj 
mować się polityką. Będą oni musieli 
ograniczyć się wyłącznie do dziedziny 
ekonomicznej*'.

weniowąma w sprawy zw. zaw. po­
przez ustawy uchwalone w  Izbie i Se 
nacie.

Odpowiadając p. Pastore w jednym 
z artykułów wstępnych w  „Unita", se 
kretarz gen er. Konfederacji Di Vitto­
rio stwierdza, ie  „w  C G T  instnieje or

Ale to był tylko początek. Atak 
przybrał bardziej ostre oblicze przez 
wystąpienie ministra spraw wewnętrz 
nych, Scelby, który w  dwa dni potem 
oświadczył, te „rządowi nie można od dynacja wyborcza, przyjęta jednomyśl 
mówić prawa interesowania się działał! nie, a więc również przez samych 
noacią najwyższego organu zw. zaw. | chrześcijańskich demokratów" ,i dalej 
Akcja związkowa, która jest nazzę- j pisze: -„zgadzamy się, że ordynacja 
dziem jednej z partii politycznych i któ 1 ta mogłaby zostać w  pewnym stopniu
ta sabotuje poczynania rządu, nie mo­
że być przez rząd nadal tolerowana".

W  jaki sposób może rząd „in-tereso 
wać się" ■— jak to wyraża Scelba — 
Konfederacją Pracy, celem podporząd 
kowania jej sobie? Odpowiedzią na to 
będzie stanowisko zajęte przez p. Pa­
store, przywódcę frakcji chrześcijań­
skich demokratów w  łonie Konfedera 
cji i jednego z jej trzech sekretarzy ge 
neralnych.

W  wywiadzie, udzielonym monar- 
chiśtycznej gazecie Giomale della Sera 
Pastore zaatakował 3 maja Konfedera 
cję Pracy (której sam jest członkiem), 
twierdząc jakoby brak w  niej było wol 
ności głosowania. Państwo, zdaniem 
Pastore, powinno mieć możność inter-

zmieniona. Jednakie mogą to przepro 
wadzić jedynie same związki zawodo­
we a nie ten czy inny minister lub też 
redaktor, idący na pasku wielkiego ka 
pitału*'. Co się tyczy Izby 1 Senatu, to 
instytucje te „w  pierwszym rzędzie po 
winny czuwać nad przestrzeganiem 
konstytucji, która nie upoważnia rzą­
du i de Gasperi do ingerowania w  we­
wnętrzne życie wolnych organizacji 
związkowych".

Zamiar naruszenia wolności związ­
kowej oznacza „chęć pogwałcenia ca­
łej konstytucji włoskiej. A  na to — 
konkluduje di Vittorio -— robotnicy 
włoscy bez różnicy przekonań poli­
tycznych nigdy nie pozwolą".

V IN C E N Z O  E M IL IA N I

Wojowniczy „król64 Abdulla
Emir ,.niepodległej“ Transjorda- 

nii — ABDULLA wypowiedział woj 
nę Żydom palestyńskim. Dlaczego 
akurat Abdulla zdecydował się na 
ten wojowoniczy krok, chociaż jest 
wielu innych, potężniejszych od nie 
go władców arabskich? Na to pyta 
nie odpowiedź dają długie dzieje 
„miłości wzajemnej“ między Anglią 
a Transjordanią.

Ta przyjaźń i służba ma już dość 
dłngą historię. Abdulla wraz z oj­
cem Husseinem, eks-królem Mekki, 
z braćmi—po wyrzuceniu Turków z 
B. Wschodu —■ witał Anglików i po 
magał generałowi Allenby oraz pik. 
Lawrenee‘owi „oswajać“ Irak, Sy­
rię, Palestynę.

Abdulla nie zawiódł się w rachu­
bach na wdzięczność i hojność An­
glików. Gdy potrzebny był im ule­
gły sługa na tronie oderwanej od 
Palestyny Transjordanii, wybór 
padł na Abdullę. Otrzymawszy w r. 
1946 z rąk Beviaa „niepodległość“, 
Abdulla przekształcił swe „suweren 
ne“ państwo w OLBRZYMIE KO­
SZARY BRYTYJSKIE. Transjorda- 
nła stała się główną angielską bazą 
wojskową w tym ważnym strategi­
cznie terenie. Dziś — na ok. 400.000 
poddanych króla Abdulli, w Tran­
sjordanii przebywa ok. 100.000 żoł­
nierzy angielskich.

W głowic- władcy Transjordanii ro 
ją się najrozmaitsze prftjekty i pla­
ny, Mówi on na głos nieraz to, co

po cichu, przygotowuje się w Iondyń 
skich biurach Foreign Office i In­
telligence Service. Transjordański 
władca urządza wspanałe bankiety 
i konferencje prasowe, pisze pamię­
tniki, noty i memoranda, wysyła 
wszędzie swych emisariuszy, z tu­
petem występuje stale „w imieniu 
wszystkich Arabów“, składa oficjal­
ne wizyty i podpisuje traktaty. W 
Londynie podpisał niedawno pakt 
„przyjaźni i niepodległości“, zaś w 
Bagdadzie — sojusz wojskowy.

Po głośnym niepowodzeniu trakta 
tu anglo - irackiego ogłoszony zo­
stał w Amman: e 15 marca br. woj­
skowo - polityczny sojusz W. Bry­
tanii z Transjordanią, według które 
go Anglia ma prawo tranzytu przez 
Transjordanlę dla nieograniczonej 
ilości sil wojskowych, oraz prawo ko 
rzystania z baz lotniczych, urządza­
nia składów wojskowych, wspólne­
go szkolenia wojsk itp. Za to, by 
podtrzymać prestiż p. Bevina na Bli 
sklm Wschodzie, po skandalu z Ira­
kiem, Anglicy zobowiązali się wy­
płacać Abdulli PO POL MILIONA 
F. SZT. MIESIĘCZNIE, niezależnie 
od jednorazowego „prezentu“ w wy 
sokości 2 milionów funtów.

Nie łatwo jednak uspokoić i ula 
godzić wojowniczego króla Abdullę, 
który nie przestaje pobrzękiwać sza 
belką i grozi, że zapędzi w kozi róg 
wszystkie państwa sąsiednie, by stać

się wreszcie koronowanym władcą 
„bloku“, nazywanego „Wielką Sy­
rią“, — obejmującego Palestynę, 
Transjordanlę, Syrię, częściowo Li­
ban, podobnie jak Hitler był ,,fneh- 
rerem“ „Wielkich Niemiec“. Angli­
cy zresztą rozdmuchują wojenne za­
pały Abdulli, cały bowiem projekt 
„Wielkiej Syrii“ jest koncepcją an­
gielską mającą na celu utrwalenie 
władzy brytyjskiej na Bi. Wscho­
dzie.

Tylko, że o losach narodów arab­
skich decydować będą ostatecznie 
nie Anglicy i nie ich posłuszni loka­
je, lecz same te narody. Czuje to 
zapewne i Abdulla, który — po­
mimo wojowniczych gestów — prze­
kazuje już potrochu swe niemałe 
kapitały zagranicę. W pamięci ma, 
być może lutowe wypadki bagdadz- 
kłe, kiedy to wielotysięczne tłumy 
wyszły na ulicę, protestując gwał­
townie przeciwko haniebnemu trak­
tatowi z W. Brytanią i kiedy to 
premier iracki zmuszony został do 
pośpiesznej ucieczki z Bagdadu, na 
angielskim samolocie i pod angiel­
ską ochroną... Pnszy się 1 nadyma 
dziś emir Abdulla, wypowiadając 
— z pogwałceniem praw między­
narodowych — wojnę Żydom pale­
styńskim. Kto wie Jednak, czy nie 
będzie to już ostatni wojowniczy 
gest, ostatni prowokacyjny wybryk 
angielskiego figuranta-

B.D.

austriacki, imieniem Coudenhove- 
Calergi.

Wespół z gronem innych tytuło 
wanych osób, jegomość ten w cią­
gu wielu lat w interesie wywia­
dów niektórych mocarstw zachód 
nich sprzedawał towar zwany „Pan 
europa". W rzeczywistości był to 
jeden ze sztucznych, bezsilnych 
tworów reakcyjnych przez nikogo 
poważnie nie traktowany. Chyba, 
że za realizację „Paneuropy“ bę 
dziemy uważali... „nowy ład“ Hit 
lera.

Obecnie „Paneuropa“ znalazła 
nowego proroka i to nie byle ja­
kiego: ojca duchowego podżega­
czy wojennych — Winstona Chur 
chllla.

Pod jego patronatem odbywa się 
teras w Hadze konferencja, w któ 
rej biorą udział wielbiciele Chur­
chilla różnego pokroju. Towarzy­
stwo jest aż nazbyt dobrane: obok 
przedstawicieli faszystowskich kii 
czek, nie brak „socjalisty“ Rama 
diera I ... oficjalnego przedstawi­
ciela b'zonezyjskiego, przyjaciela 
Kruppów — Adenauera.

Przyznajemy rację Churchillo­
wi, który chwalił się w swym 
przemówieniu na konferencji, że 
jego koncepcja realizowana Jest 
przez ministrów Bevina, Bidault i 
Spaaka. Bardzo ciekawe są jego 
wypowiedzi n „wskrzeszeniu histo 
rycznej chwały rasy niemieckiej“ 
(dosłownie/) I o ,,wielkiej republi­
ce będącej w epoce swego świa­
towego panowania“ (mowa natu­
ralnie o USA. Gorliwy „prorok“ 
trochę się zapomniał w swym u- 
niesieniu krasomówczym).

Ale jaki jest właściwie sens tej 
konferencji, skoro nie ma nm niej 
przedstawicieli rządów, którzy by 
mogli podejmować konkretne u- 
chwały?

Otóż — niedawno zawarty zo­
stał w Brukseli traktat między pię 
cloma państwami zachodnia - eu­
ropejskimi. Wydarzenie to przy­
jęte zostało bez entuzjazmu w  
tych, jako też w innych krajach E 
nropy. Zadanie „spontanicznej“ 
konferencji w Hadze polega na 
wypełnieniu tej luki. Powinna o- 
na propagować ideę Unii Zachod­
niej (tej „prawdziwej“ Europy) 1 
jednocześnie zamanifestować rze­
kome masowe poparcie dla niej.

Jasne jednak, że zbiorowisko 
grupek reakcyjnych nie oznacza 
masowego poparcia. Prawdziwym 
poparciem cieszy się natomiast to 
przedsięwzięcie Churchilla, ze 
strony wielkokapitalistycznej pra 
sy USA, którym faktycznie słu­
ży Unia Zachodnia. Stwierdza to 
bez ogródek tak kompetentne pod 
tym względem pismo jak „New 
York Herald Tribune“, które nie 
szczędzi hymnów pochwalnych 
na cześć konferencji haskiej.

Mimo to daleka jest droga do 
błogiej harmonii. Konserwatywny 
londyński „Observer“ mówiąc o 
możliwościach współpracy wojsko­
wej USA z państwami paktu bru 
kselskiego stwierdza, że: „bardzo 
wpływowe amerykańskie koła 
wojskowe uważają... łż przesią­
knięta komunizmem Europa Za­
chodnia byłaby raczej kłopotem 
dla Stanów Zjednoczonych“. A 
znany amerykański komentator 
wojskowy Max Werner wprost 
stwierdza, że wszelkie zestawienie 
krajów zachodnich i tak nie mo­
głoby sprostać potędze Zwiąskw 
Radzieckiego. J. 8.
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PRASA CAŁEJ  POLSKI
O MIĘDZYNARODOWYM WYŚCIGU

W A R S Z A W A  -  P R A G A  -  W A R S Z A W A
Bez przesady można powiedzieć, że żadna impreza sportowa nie 

cieszyła się takim zainteresowaniem i nie odbiła się tak szerokim 
echem w polskiej prasie —  jak międzynarodowy wyścig W — P— W.

Pisały o nim gazety stołeczne, sportowe, popołudniowe, gazety 
o charakterze tylko lokalnym —  słowem cała prasa polska.

Gorączka wyścigu, wysiłek kolarzy, niepowodzenia i zwycięstwa 
—  wszystko notowały ołówki reporterów.

Dziwne tylko, że nie wszystkie pisma poinformowały czytelników, 
iż impreza ta zorganizowana została przez „Głos Ludu“ i ,,Rude 
Pravo“, że tuszowały w ten sposób jej polityczne znaczenie.

Poniżej podajemy w skrócie kilka wycinków z różnych gazet.

n *
C Z Y  W Y Ś C IG  

W A R S Z A W A  -  P R A G A  
SPEŁNIŁ S W E  ZAD ANIE?
Pociąg pośpieszny Praha — War­

szawa. W' przedziale siedzi kilku 
Czechów i z wielkim zainteresowa­
niem przeglądają dzienniki praskie. 
Z ostatnich stronic sportowych wiel 
kimi czcionkami krzyczą naglów'ki: 
„Vesely nie dogonił Prosinka“ , 
„Polska zwyciężyła w konkurencji 
drużynowej“  itp. Jakiś starszy, do­
brze już pcdtatusialy jegomość, w i­
dząc u mej klapy marynarki zna­
czek pamiątkowy z okazji wyścigu 
Warszawa — Praga, jakimi nas w 
Pradze udekorowali koledzy czescy, 
zwraca się do mnie z licznymi za­
pytaniami: „Jak was przyjmowano, 
jak goszczono?“

Pan Janiczek jest nauczycielem ję 
zyka polskiego w gimnazjum w Pra 
dze. Z  przejęciem mówi, jak wielką 
popularność zyskuje sobie język poi 
ski w szkołach czeskich, chociaż jesz 
cze w tym roku nie jest on obowiąz­
kowy, Istotnie, o sympatii! „no­
wych“ Czechów do nas „nowych Po 
laków“ mieliśmy możność przeko­
nać się w ciągu ostatnich dwóch 
dni wyścigu Warszawa — Praha, 
który — jak słusznie go nazwali ko­
ledzy czescy — był największą im­
prezą kolarską Słowian.

Wyścig Warszawa — Praha miał 
dwa aspekty. Jednym z nich był 
aspekt polityczny, drugim — propa­
gandowo - sportowy. Aspekt poli­
tyczny by! w tym wypadku ważniej 
szy. Chodziło bowiem organizato­
rom przede wszystkim o to, aby po­
czynić krok ku "'zbliżeniu i wzajem­
nemu poznaniu się całej młodzieży 
demokratycznej państw słowiań­
skich, którą do tej pory dzieliły nie 
tylko sztuczne granice państw przez 
nich zamieszkałych.

Pod tym względem cel „Głosu Lu­
du“ i „Rudego Prava“ został osią­
gnięty.

Wyścig Warszawa — Praha — 
Warszawa powinien być zaczątkiem 
nowego wyścigu — wyścigu dooko­
ła Słowiańszczyzny.

A  teraz przejdźmy do strony spor­
towej. Zważywczy na krótki okres 
przygotowań kolarzy, ze względu na 
wczesny dość termin wyścigu — mu­
simy stwierdzić, że wypadła ona za­
dowalająco.

Średnia szybkość około 32 km na 
godzinę, biorąc pod uwagę duże 
wzniesienia i ciężką na ogól trasę, 
jak też niewielki procent wycofa­
nych zawodników, uważać należy za 
objaw wielce pocieszający.

K R A K O W IA N IE  W IT A JĄ  
O W A C Y JN IE  K O LA R ZY
Krakowianie mają gorące i pełne 

entuzjazmu serca. Niezliczone rze­
sze mieszkańców przedmieść Krako­
wa oraz naszego miasta, zjawiły się 
z kwiatami wzdłuż trasy oraz na sta 
dionie Cracovii i jak najserdeczniej 
witały jadących kolarzy 6 narodów 
słowiańskich, którzy w etapie Ka­
towice —• Kraków, mieli wykazać 
się najlepszą pracą zespołową oraz 
szybkością. — Wszyscy dali pełny 
wyraz szczerego uznania dla olbrzy­
miego wysiłku bohaterów szosy, a w 
tej chwili jednocześnie dalszych pro 
pagatorów zjednoczenia słowiań­
skiego.

W Y Ś C IG , JAKIEGO N IE  BYŁO  
D O T Y C H C Z A S  W  POLSCE
Trwający od czterech dni wielki, 

międzynarodowy wyścig kolarski 
Warszawa — Praha — Warszawa, 
zorganizowany przez redakcje dwóch 
dzienników: „Głos Ludu“ i „Rude 
Pravo“ , jest niewątpliwie najwięk­
szą robotniczą imprezą sportową w 
skali europejskiej.

G M S R O B S liO M
1 * 0  P O L S K I E J  P A R T I I  R O B O T N I C Z E J

Wyścig ten jest pierwszą tego ro­
dzaju imprezą w Polsce i po raz 
pierwszy w dziejach polskiego spor­
tu kolarskiego bierze w nim udziai 
tak liczna stawka zawodników za­
granicznych. Obok najlepszych ko­
larzy polskich i czeskich, w wyścigu 

} biorą udział zawodnicy: jugosiowiań 
scy, bułgarscy, rumuńscy 1 węgier­
scy.

Sukcesy polskich zawodników, 
którzy prowadzą po czterech eta­
pach w klasyfikacji drużynowej, są 
niezwykle milą niespodzianką dla 
wszystkich sympatyków sportu v, 
w Polsce.

P R Z E C Ł A W
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SO LID AR NO ŚĆ  K O L A R Z Y
Poza wartościami sportowymi wy 

ścig W — P — W miał i inne walo­
ry. Był on potężną manifestacją bra 
terstwa narodów słowiańskich.

Na całej długości trasy Praga — 
Warszawa setki tysięcy widzów ma 
nifestowały swą przyjaźń dla 
państw uczestniczących w wyścigu, 
s szczególnie serdeczne przyjęcie 
zgotowały na terenie Czechosłowa­
cji dla Polski, a na terenie Polski 
dla Czechosłowacji.

Przejazd kolarzy przez Czechosło 
wację i Polskę był Istnym pocho­
dem triumfalnym. Orkiestry w mia 
■teczkach i wsiach, odświętnie ubra 
ni widzowie, a w CSR w barwnych 
strojach regionalnych, kwieciste bra 
my s napisami na cześć wyścigu, 
setki tysięcy chorągiewek państw 
uczestniczących w tej imprezie, set 
ki tysięcy kwiatów rzucanych pod 
nogi zawodników, a przede wszy­
stkim setki tysięcy rozradowanych 
twarzy i tyleż serc gorąco bijących

Wyścig kolarski Warszawa—Praga— 
Warszawa — pierwsza pplska impreza 
sportoica na tak wielką skalę — był 
prawdziwym egzaminem.

Egzaminem z. naszych umiejętności 
organizacyjnych, z zaprawy sportowej 
kolarzy, ich wytrwałości, woli zwycię­
stwa i —  uspołecznienia.

Egzamin wypadł nadspodziewanie 
dobrze. Zanotowane tu i ówdzie niedo­
ciągnięcia, wynikające z braku do­
świadczenia w urządzaniu podobnych 
imprez —  pokryliśmy typowo polską 
zdolnością do improwizacji i w rezul­
tacie daliśmy zawodnikom warunki 
możliwie najlepsze. To był nasz pierw­
szy sukces. Drugim — było zdobyte 
doświadczenie. .

Jakie jednak są podstawy zwycię­
stwa polskiej ekipy? Zwycięstwa o ty­
le nieoczekiwanego, że sport nasz do­
piero teraz dźwiga się jeszcze z wo­
jennego upadku.

Kolarstwo, jak i inne dziedziny spoi 
tu —  wyszło z wojny z poważnymi 
stratami. Wielu kolarzy zginęło, a dłu 
gie lata bez treningu zahamowały roz­
wój pozostałych. Trening naszych ko­
larzy w czasie okupacji był bardzo spt 
cyfiezny. Wielu z nich jeździło na 
rikszach. Lecz była to raczej tylko 
szkoła charakteru, niż... zaprawa spor­
towa.

Podjęcie systematycznego treningu, 
żmudne przygotowania, to był kamień 
węgielny odbudowy naszego sportu ko­
larskiego. Bo — jak mówi stare przy­
słowie — ,,bez pracy nie ma kołaczy“ . 
Nie wystarczą ani zdolności, ani u- 
parta chęó zwycięstwa, wspomagana 
siłą mięśni, jeśli nie pracuje się systemu 
tycznie w danej gałęzi sportu, jeśli 
nie zdobędzie się umiejętności racjo­
nalnego zastosowania wysiłku.

Wielką tu pomocą ¿tła naszych kola­
rzy był pobyt w obozie ćwiczebnym w 
Wieńcu-Zdroju. Tam zapoznali się z 
trudnym górskim terenem, tam też — 
wspólnie ćwicząc i współżyjąc — ,,zqrn 
/i”  się i stworzyli prawdziwy zespół.

I  tu zbliżamy się do sedna zagad­
nienia.

Waga. jaką każde państwo przykła­
da do rozpowszechnienia sportu — mu 
swoje głębokie uzasadnienie. Sport 
wnosi bowiem do społeczeństwa nie 
tylko to, co nazywamy ,,tężyzną naro­
du” , spełnia on ponadto ■— a raczej 
przede wszystkim — rolę wychowaw­
czą. ,

Dobry sportowiec mmi w sobie jed­
noczyć sprawność fizyczną z zaletami

dla wspólnego dobra państw sło­
wiańskich.

Wyścig organizacyjnie nie był 
sprawą łatwą i jeśli tu i ówdzie by 
ły niedociągnięcia, na przyszłość bę 
dzie on stanowił sporą sumę doś­
wiadczeń.

Kolarze wykazali wspaniałą soli­
darność. W reprezentacji Polski za­
notowaliśmy wiele wypadków po­
mocy. Drużyna Polska I zawsze mo 
gła liczyć na pomoc w razie defek­
tu kolarza zespołu Polska 2. kiedy 
okazało się po pierwszym etapie, 
że druga nasza drużyna wskutek 
kraksy już na XI km od Pragi nie 
ma szans na czołowe miejsce, lub 
też od zawodnika indywidualnego, 
który nigdy nie odmówił swej po­
mocy kolegom z drużyn narodo­
wych.

Poza zwycięstwem Polski w obu 
wyścigach W — P — W solidarność 
naszych reprezentantów jest drują 
zdobyceą, która pozwala rokować 
jak najlepsze nadzieje na przysz­
łość naszego sportu kolarskiego.

Z Y C I E  WARSZAWY
W R ZE SIŃ SK I W Y G R Y W A
O S T A T N I E T A P  W Y Ś C IG U  
KOLARSKIEGO P R A G A  ~  

W A R S Z A W A
Polacy odnieśli, podobnie jak w 

wyścigu na trasie Warszawa — 
Praga, zwycięstwo drużynowe, a 2 
naszych zawodników znalazło się w 
1-ej piątce.

Świadczy to o tym, że kolarstwo 
polskie można śmiało zaliczyć do 
czołówki europejskiej, jeżeli nie groź 
ną była dla niego rywalizacja takich 
zawodników, jak Czesi, Jugosłowia­
nie i Rumuni

W Y C IG  W A R S Z A W A  -  P R A G A  
M ANIFESTACJĄ  PR ZY JA ŹN I  

I W S P Ó Ł P R A C Y  
Bieg kolarski Warszawa — Praga 

— Warszawa, pozostaje wielką im­
prezą sportową, przekraczającą Jed­
nak ramy zainteresowania czysto 
sportowego.

Bieg kolarski Warszawa — Praga * i

— Warszawa, zorganizowany z ini­
cjatywy „Głosu Ludu“ i „Rudego 
Prava“ , dwóch organów bratnich 
partii robotniczych — Polski i Cze­
chosłowacji, jest manifestacją przy­
jaźni i braterskiej współpracy mię­
dzy narodem polskim a narodem 
Czechosłowacji. Jest on niewątpli­
wie doniosłym praktycznym wyra­
zem tej współpracy w dziedzinie, 
która żywo interesuje nie tylko całą 
młodzież, ale również i szerokie rze­
sze pracujących obu bratnich kra­
jów. I u nas i w Czechosiowacji, 
jak również we wszystkich krajach 
demokracji ludowej, uczestniczą­
cych w zawodach, sport stracił swój 
dawny, elitarny charakter. Sport 
przestał być zabawą próżnujących 
bogaczy, sport demokratyczny to 
szkoła wychowania fizycznego i kul­
tury fizycznej całej uczącej się i pra 
cującej młodzieży. To jedno z waż­
niejszych źródeł kulturalnej rozryw 
ki i radości życia dla najszerszych 
mas ludowych. Tak pojmuje zadania 
sportu i w tym duchu wychowuje 
kadry sportowców demokracja lu­
dowa.

Dobrze i słusznie postąpili organi­
zatorzy biegu kolarskiego Warsza­
wa — Praga — Warszawa, dająo

towe między jednostkami, zespołami 
czy narodami, nie rodzi ani niechę­
ci, ani wrogości, ale przeciwnie, 
sprzyja zbliżeniu porozumienia i 
współpracy. Rozpoczęte międzyna­
rodowe zawody kolarskie będą tą 
cegiełką, która wzmacnia i rozszerza 
mosty porozumienia, przyjaźni i bra­
terstwa, łączące Polskę z Czechosło­
wacją, łączące wszystkie kraje lu­
dowej demokracji, łączące klasę ro­
botniczą i ludzi pracy wszystkich 
narodów, walczących o demokrację 
i pokój.

EspressWieczorny
KAPIAK  W P A D Ł  W  S Z Y N Ę  

T R A M W A J O W Ą

„Ktoś skrupulatnie obliczył — pi­
sze „Express“ , że gdyby zebrać kwia 
ty, jakie na całej trasie rzucano pod 
nogi kolarzom — nie starczyłoby na 
to całego pociągu.

• O R Q t i y
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wyraz uznania dla tych zasad przez 
zaproszenie do współzawodnictwa 
krajowych reprezentacji państw lu­
dowo - demokratycznych oraz re­
prezentantów ludowych; robotni­
czych organizacji sportowych z in­
nych krajów.

Ci, którzy wykoślawiają ideę spor 
tową i deprawują sportowców, sta­
rają się czasem wmawiać, że sport 
ludowy, demokratyczny, to sport po­
śledniejszego gatunku. Starają się 
wmawiać, że zawodnicy wychowa­
ni w masowych, dempkratycznych 
organizacjach sportowych, nie mogą 
dorównać wychowaniu sportu elitar 
nego. To fałsz 1 nieprawda. Tym os­
tatnim nie tylko dorównują spor­
towcy, którzy wyrośli w demokra­
tycznych, ludowych i robotniczych 
organizacjach sportowych, ale czę­
stokroć osiągają lepsze od nich wy­
niki 1 biją ich rekordy. Dowodzą te­
go liczne 1 coraz liczniejsze przy­
kłady. Wierzymy, że dowiodą tego 
raz jeszcze uczestnicy biegu kolar­
skiego Warszawa — Praga — War­
szawa, wychowankowie ludowego, 
demokratycznego sportu, i życzymy 
im tego z całego serca.

Rzetelne współzawodnictwo spor-

„ROBOTNIK" z 10 maja 1948 r. 
SZ C Z E R Y  D U C H  W SPÓ ŁPR A C Y  

D O P R O W A D Z IŁ  P O L A K Ó W  
D O  Z W Y C IĘ S T W A

Wielki wyścig kolarski Warszawa 
— Praga i Praga — Warszawa, za­
kończył się pełnym triumfem pol­
skich kolarzy. Przyznajmy szczerze, 
że tak dużego sukcesu, jak zwycię­
stwo drużynowe w obu kierunkach, 
nie spodziewał się chyba nikt w Pol 
sce, oczywiście,,poza nielicznymi fa­
natykami naszego kolarstwa, Tym 
niemniej nie można naszego zwycię 
stwa traktować jako fuks, czy też 
brak szczęścia u przeciwników. Suk­
ces Polaków byt w pełni zasłużony, 
wywalczony w ciężkiej zaciętej wal­
ce z klasowymi rywalami.

Postawa zespołowa naszych kola­
rzy jest godna pochwały i specjalne­
go podkreślenia. W każdej drużynie 
panował duch wzajemnej współpra­
cy, wszyscy pracowali na wspólne 
zwycięstwo, nie rzadko poświęcając 
swoje indywidualne szanse dla ko­
legi, którego właśnie w danym mo­
mencie trzeba był'' wesprzeć pomo­
cą czy sprzętem. Ten moment walki 
zespołowej należy jak najsilniej pod

h r t j i j | i | ł » « i  W i t g u r t y

Zwyciężyło koleżeństwo
linie spóźnił się na śniadanie —  całacharakteru. Zakaz stosowania podstęp 

nych „chwytów“ w stosunku do prze­
ciwnika, wyrabia w nim uczciwość; 
należenie do ekipy — poczucie odpo­
wiedzialności za barwy, w których 
występuje;  stałe współżycie z innymi 
sportowcami w ramach jednej grupy, 
solidarność, która częstokrdf nakazuje 
mu rezygnację z osobistego sukcesu na 
rzecz zespołu. Te wszystkie cechy — 
które winny być nieodłączne od poję­
cia dobrego sportowca —  sprawiają, 
że sport służy prawdziwemu uspołecz­
nieniu.

Poszukując odpowiednich przykła­
dów — powróćmy na chwilę do prze­
biegu ostatnich zawodów.

TF pierwszych dniach wyściyu War­
szawa—Praga—-Warszawa na odcinku 
Łódź— Wrocław leaderowi grupy cze­
skiej — Yesely „nawaliła” guma. Ku 
zdumieniu niektórych polskich obser­
watorów — Czech nie ruszył się nawet 
do naprawy. Czekał spokojnie. I  oto 
nadjechał jego kolega — Koranda t 
bez chwili namysłu zsiadł z roweru, 
oddając go leaderowi.

Zastanowił nas wówczas ten odruch, 
świadczący wymownie o koleżeństwie
i uspołecznieniu czeskich kolarzy. Mi­
mo woli nasunęło się pytanie: jak w 
takim wypadku postąpiłby polski spor 
towiecf

Na odpowiedź nie czekaliśmy długo. W 
drugim etapie wyścigu na odcinku Ka 
tomce— Kraków „wysiadł“ Kapiak, 
leader polskiej drużyny. 1 oto powtó­
rzyła się historia Yesely— Kovanda: 
czołowemu polskiemu kolarzowi od­
dał swój rower Sałyga, rezygnując t 
możliwości własnego zwycięstwa. Mało 
tego. „Pechowego“ w ostatnich dniach 
zawodów Kapiaka ratowali jeszcze po 
tern w ten sam sposób Grynkiewicz, 
Łnzarczyk i Mich. przy czym ten ostał 
ni odstąpił swój rower koledze na od­
cinku Kielce— Warszawa, kiedy jechał 
bardzo dobrze i miał wszelkie szanse 
indy w ¡dualnej wyg ranej.

Prawdziwie koleżeńska atmosfera, 
panująca wśród, członków polskiej e- 
kipy — zwracała uwagę na każdym 
kroku. Ten sam Kapiak. który tak 
bardzo przyczynił się do sukcesu pol­
skich barw —  był otaczany przez ko­
legów szczególną opieką. Gdy w Z i-

ekipa wyciągnęła swoje zapasy, by ,Mo 
karmiać” leadera gruntownie, aby tyl­
ko nie utracił sił do dalszej jazdy.

W Pradze byliśmy świadkami, jak 
do ekipy polskiej nadeszła pomyłkowo 
„hiobowa wieść" o przegranej. Trzeba 
było widzieć rozpacz zawodników i ich 
późniejszy entuzjazm, kiedy ostatecz­
nie zawiadomiono ich o wygranej. W 
owej chwili nikt nie żałował, że sam 
nie jest tym pierwszym. Nikt nie od­
czuł zazdrości, że kto inny otrzymał 
palmy zwycięstwa indywidualnego. Pol 
ska zwyciężyła! To było najważniej­
sze.

Zwyciężyliśmy zespołowo — i to 
mówi bardzo wiele. Mówi ó tym, że ko 
larze nasi zasłużyli na miano prawdzi­
wych dobrych sportowców, że osiągnęli 
jedną z najcenniejszych cech tak w 
sporcie, jak w życiu — zrozumienie, 
że jedność zespołu to siła i istotna 
wartość.

Bieg kolarski przyniósł nam jednak 
jeszcze i inne dowody dodatniej roli 
sportu w życiu społecznym i między­
narodowym.

Wzdłuż całej trasy na zawodników 
oczekiwały tłumy. Tłumy nie tylko pod 
niecone pytaniem: kto zwycięży, ..ale 
poza tym przejęte rozmiarami i sym­
bolicznym znaczeniem imprezy i uczesi 
niczące w niej w całej pełni.

Społeczeństwo nasze, które wszędzie 
uważnie baczyło, by z drogi kolarzy 
usunąć wszelkie przeszkody, które po­
magało zawodnikom na każdym kroku, 
także zdawało swój egzamin. A nie 
jest to niczym innym, jak wpływem 
wychowania. Wszakże w przedwojen­
nej Polsce chłopi najwyżej z pogardą 
wzruszyliby ramionami na widok dzi­
waków, którym „chce się“ w upał. lub 
deszcz pędzić po szosach. Teraz zaś, 
gdy w każdej prawie wsi iest kółko 
sportowe, gdy nawet starzy chłopi o- 
ccniają dobry wnhrw. iaki uprawianie 
sportów wywiera no młodzież — wu- 
ścig kolarski spotkał sie z pełnym zro­
zumieniem u wszystkich.

Świadczyły o tym nie tyle transpa­
renty — dzieło miejscowych organiza­
cji. ile spontaniczne odruchy całej lud­
ności,.

Wt wsiach, prtes które przejeżdżali

kolarze — wybiegały kobiety, niosąc 
mleko dla znużonych i zgrzanych za­
wodników. Wszędzie też według spor­
towego obyczaju — w upalne dni za­
wodnicy byli obficie zlewani wodą. 
Czasem zdarzało się nawet, że entu­
zjazm widzów był tak duży, iż biedni 
kolarze dobijali do mety zlani ,,do 
nitki”. Taka przygoda spotkała też jed 
nego z „dzikich", który wysunął się 
na czoło i — uważany przez ludność 
za jednego z naszych asów — dostat 
„chrzest“ z pełnego wiadra.

1 jeszcze jedno. Wspólny udział w 
sportowych zawodach międzynarodo­
wych wyrabia poczucie solidarności 
między zawodnikami różnych krajów. 
W wyścigu stowarzyszyli się wszyscy 
kolarze, dając częstokroć dowody dale 
ko idącej współpracy.

Na trasie Kraków— Kielce ,,urwała 
się“ czołówka, złożona z Poredskiego, 
Zorica, Niculescu i Kapiaka. Pogoda 
tego dnia była podła. Siekł rzęsisty 
deszcz, a porywisty wiatr dął w same 
twarze zawodników. W czołówce Jugo 
słowianie prowadzili Kapiaka. Ten do 
wód koleżeństwa wzmocnił niewątpli­
wie przyjaźń między zawodnikami obu 
.krajów.

Podobnie zachowywała się i lud­
ność. Polacy choć całą duszą sprzyjali 
„naszym chłopcom” i życzyli im zwy­
cięstwa — rozdzielali żywność i napo­
je między wszystkich zawodników, a 
nierzadkie były okrzyki, padające z 
tłumu na cześć icspółzawodniczących, 
bratnich narodów.

W małym słowackim miasteczku za 
Pardubicami — trybuny na mecie 
roiły się wielobarwnym tłumem w re­
gionalnych strojach. Witano wyścig en 
tuzjastycznie. Okrzykom nie było koń­
ca. A po przejeździe kolarzy jakaś 
stara Słowaczka odezwała się do dele­
gata polskiego:

— Ten sport, takie wspólne wyścigi, 
to na pewno zniosą te różnice między 
nami, Słowianami. My, starzy, nie by­
liśmy w tym chowani. Ale ci — co ja­
dą — ta młodzież — na pewno już 
będą ze sobą współżyli. Byle więcej 
takich wspólnych zawodów. j

Zwyciężyliśmy. Zwyciężyliśmy w tym t 
boju, w którym nie ma nienawistnej j 
zaciekłości między przeciwnikami, któ­
rego podstawą jest szlachetne współ­
zawodnictwo. Zwyciężyliśmy i możemy 
śmiało dziś mówić o odrodzeniu sportu 
polskiego — odrodzeniu na nowych za 
sadach, tych samych, na których wspie 
ra się gmach Polski Ludowej: za­
sadach demokracji

kreślić. Polscy kolarze pokazali In­
nym na3zym sportowcom jal{ się 
walczy o zwycięstwo barw biało- 
czerwonych, jak walczą prawdziwi 
reprezentanci Polski.

Sukces naszych kolarzy w tyn.  ̂
ciężkim wyścigu, sukces wywalczony 
nad najlepszymi kolarzami Europy 
środkowej i Bałkanów, udowodnił, 
że błędem były decyzje władz, któ­
re uniemożliwiły naszym szosowcom 
start w mistrzostwach kolarskich 
świata w roku 1946 i 1947. Nie chcę 
tu bynajmniej twierdzić, że na tych 
mistrzostwach zajęlibyśmy pierwsze 
miejsce, chcę jednak podkreślić, że 
tylko starty w konkurencji zagra­
nicznej mogą nam przynieść pod­
wyższenie poziomu sportu.

Przykład z kolarzami raz jeszcze 
wykazuje, jaką wagę w rozwoju 
sportu mają kontakty i starty mię­
dzynarodowe. Muszą to zrozumieć 
zwolennicy startów na własnym po­
dwórku, którzy tą metodą do nicze­
go nie doprowadzą.

Wyścig „Głosu Ludu“ i „Rudeho 
Prava“ był ze wszech miar udaną 
imprezą. Był wielką manifestacją 
przyjaźni narodów słowiańskich i 
bałkańskich, czego dowodem było 
olbrzymie zainteresowanie ludności 
na trasie wyścigu w Polsce i Czecho­
słowacji'. Wyścig ten był jednocześ­
nie dowodem tego, jak wielkie zna­
czenie posiada sport na drodze wza­
jemnego poznania się bratnich na­
rodów, na drodze międzynarodowe­
go braterstwa i pokoju.

W IE LK I TR IU M F  POLSKIEGO  
K O L A R Z A

„Okazało się, że nasi chłopcy w 
trudnych warunkach, ze wzajemną 
pomocą i współpracą potrafią wal­
czyć zespołowo. Szczególnie duże 
uznanie należy się Kapiakowi, dzię­
ki którego doświadczeniu i kierow­
nictwu, zawodnicy nasi potrafili od 
nieść tak wspaniały sukces.“

G t O S L U D U
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P O L A C Y  Z W Y C IĘ Ż A J Ą
To, że gigantyczny, międzynarodo 

wy wyścig kolarski Warszawa — 
Praha oraz Praha — Warszawa roz­
poczęto w dniu Święta Pracy oraz 
urządza się w historycznych dniach 
majowych, świadczy o wielkim po­
słannictwie, jakie mają spełnić ko­
larze bratnich państw słowiańskich • 
oraz państw ludowo - demokratycz­
nych, Podniosłe uroczystości miały 
miejsce na stadionie Wojska Polskie 
go w Warszawie oraz przed Domem 
Reprezentacyjnym w Pradze, Ale 
nie tylko ludność naszych stolic ma­
nifestuje wieczną przyjaźń naszych 
narodów. We wszystkich prawie 
miastach i wioskach, którymi prze­
jeżdżają zawodnicy, przygotowano 
bramy powitalne i orkiestry, a lud­
ność wznosi serdeczne okrzyki na 
cześć zarówno bohaterów dnia, jak 
i tych, którzy na końcu długiej ko­
lumny „dociągają“ . Przecież wyści- 
gójy Warszawa — Praha — Warsza­
wa nie można porównywać z takim 
np. Tour de France, gdzie zawodni­
cy walczą nie tyle o honor, ile o pie­
niądze i reklamę. W naszym wyści­
gu chodzi bowiem nie tylko o zwy­
cięstwo, o pierwsze miejsce, ale już 
samo dojechanie do celu będzie 
wielkim zaszczytem.

Pilska prowadzi drużynowo w wyścigu kolarskim W-P-f

wm urnuHm
Z W Y C IĘ S T W O  N A S Z Y C H  
K O L A R Z Y  N A J W IĘ K S Z Y M  

W Y D A R Z E N IE M  W  HISTORII 
POLSKIEGO  K O L A R S T W A
Znaczenie wyżej wymienionych 

biegów wykracza daleko poza ramy 
normalnych, międzynarodowych im­
prez sportowych. Były one radosną 
manifestacją tężyzny, wyrazem za­
cieśniającej się stale i konsekwentnie 
przyjaźni oraz gwarancją dalszego 
rozwoju kontaktów sportowych brat 
nich narodów słowiańskich. Szlachet 
na rywalizacja, wspólne troski, zgry­
zoty i chwile radości, przeżywane w 
czasie ciężkich zmagań na szosie, 
scementowały przyjaźń sportowców.

To, co widzieliśmy na całej tra­
sie biegów, przeszło najśmielsze o- 
czekiwania, W każdym mieście, mia 
steczku i wsi kolarzy witały entu­
zjastycznie tysiączne rzesze ludnoś­
ci. Wszędzie oklaski, kwiaty, nagro­
dy i upominki. Doskonała organiza­
cja, życzliwe i cieple przyjęcie po­
zwoliły dzielnym chłopcom zapom­
nieć ciężkie chwile, kurz, piekielny 
upał, defekty... Jednym słowem, 
atmosfera, w jakiej odbył się wy­
ścig, była naprawdę wspaniała.
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Mieli odwagę działać przeciw Polsce 
nie maja odwagi sie przyznać

Czwarty dzień procesu ©ziubeckiego
Na wstępnie rozprawy przewodni' 

czący oznajmił że do Sądu wpłynął 
llst anonimowy .zawierający pogróżki 
Wobec składu sędziowskiego. Sąd skie 
rował anonim do prokuratora wojsko' 
Wego. Następnie przystąpiono do prze 
sełuchania osk. Bron. Ekerta. Osk. 
Przyznał się do winy częściowo. 
Nie zaprzeczył, iż należał do nielegal- 
Pego SN, dodał jednak, że według je- 
So przekonania SN nie miało zamiaru 
usuwania przemocą rządu polskiego.

DZIWNY PRZYJACIEL ZSRR
Przedstawiając swoją działalność 

Stronnictwie, oskarżony stara się prze 
Konać' Sąd, że był już od początku swej 
działalności, tzn. od 1940 roku zwolen 
niklem utrzymywania dobrych stosun 
. w  ze Związkiem Radzieckim. Oskar 
zony przyznał, że „różnice ustrojowe“' 
komplikowały politykę SN, ale jego 
baniem, członkowie postawieni na niż 
Szych szczeblach organizacyjnych byli 
Przekonani ,-iż Związek Radziecki w 
Przyszłości będzie pozostawał w sto­
sunkach przyjaznych z Polską. Powo­
dując się na część zeznań osk. Maciń- 
Kkiego, dotyczącej tzw. taktyki dwu 
Wrogów, Ekert stwierdza, iż podzielał 
Jego stanowisko i to stało się przyczy 
n3 jego zgody na pracę w nielegalnym 
stronnictwie po wyzwoleniu. Przyjął 
Więc propozycję „doktora Jana“ i Bi­
jana, którzy wydawali w owym czasie 
Podziemny biuletyn stronnictwa. Oskar 
żony utrzymuje, że był przeciwny wy 
dawaniu biuletynu, ponieważ tego ro­
dzaju propaganda nie wydawała mu 
sle potrzebna. Rzekomo zwracał się na 
Wet do Macińskiego prosząc aby wyda 
Wanię biuletynu zawieszono.

Artykuł propagandowy, który Ekert 
hapisał „na skutek nalegań“ jednego 
* przedstawicieli młodzieży SN, potę­
piał jakoby Mikołajczyka jako przed­
stawiciela polityki obcej w  Polsce.

Słabe wyniki
połowów śalekoitłorskich

Wobec zakończenia sezonu ryby bia 
lej na Morzu Północnym i  wodach 
Islandii, powrócą do kraju trawlery 
floty dalekomorskiej, bazujące od gru 
dnia ub. roku w portach Anglii 1 Bel­
gii.

Między sezonem ryłby białej -a okre 
Jem połowu śledzi, wszystkie statki 
dalekomorskie przejdą doroczny prze 
gląd techniczny. Część poważniejszych 
remontów zostanie przeprowadzana

W dalszym ciągu zeznań oskarżony 
x trzy mu je, że nie miał zaufania do 
Matłachowskiego oraz że był przeciw­
ny działalności organizacji wojsko­
wych SN, ponieważ ludzie ci „już pod 
koniec okupacji zaczęli się degenero­
wać“ . Ekert był jakoby także przeciw 
nikiem połączenia wydziału propagan 
dy wojskowej i politycznej. Propagan 
dę, którą wówczas prowadził, oskar­
żony nazywa „wychowawczą“. Była to, 
jak sam określa, „propaganda ustna“ .
. Członkiem prezydium SN został rze 
komo mianowany przez Sojkę zaocz­
nie. Nie zaprzecza faktom, że był póź­
niej obecny na kilku zebraniach pre­
zydium.

SĄCZYŁ TRUCIZNĘ 
EMIGRACYJNEJ REAKCJI

Ekert przyznaje dalej, że jest odpo­
wiedzialny za propagandę SN od ma­
ja 1946 roku. Potwierdza też, że robił 
wyciągi z emigracyjnej prasy londyń­
skiej jak „Myśl Polska“ , „Dziennik 
Polski“ i „Dziennik Żołnierza“ celem 
zamieszczania ich w  biuletynie SN. 
Oskarżony przyznaje również, że jako 
kierownik propagandy SN brał udział 
w zebraniach „komitetu przedwybor­
czego SN“. Przyznaje się również do 
autorstwa prowokacyjnej ulotki, skie­
rowanej przeciwko referendum.
Prok. Lityński: Jakie było stanowisko 
prezydium SN w sprawie reform spo­
łecznych, przeprowadzanych przez 
rząd i czy stnowisko to znalazło od­
zwierciedlenie w tej ulotce?

Oskarżony oświadcza w odpowiedzi, 
że treść ulotki była poprzednio uzgod 
niona z prezydium, które reform nie 
potępiało.

Prokurator odczytuje na to niek­
tóre ustępy ulotki, która znajduje się 
w aktach Sprawy, Reformę rolną naz 
wano tam bezmyślną i prowadzącą do 
nędzy.

SABOTOWANIE REFERENDUM
Następnie prokurator okazuje in­

strukcję przedwyborczą SN, zalecają­
cą głosowanie na PSL lub inne par­
tie opozycyjne albo też rzucanie kart 
nieważnych.

Oskarżony stwierdza, że instrukcja 
ta była zgodna z polityką prezydium.

Z kolei pokazano oskarżonemu wy­
dawnictwo podziemne, zawierające o 
bok artykułów z „Dziennika Polskie­
go“ i „Dziennika Żołnierza" szereg 
danych personalnych dotyczących wyż 
szych oficerów W.P,

Oskarżony przyznaje, że ludzie, któ 
rzy te informacje zbierali, prowadzili 
działalność wywiadowczą.

Nawiązując do zeznania Ekerta, któ 
ry brał udział w wydaniu wyroku na 
Swieżewskiego, członka prezydium 
SN, skazanego na śmierć w wyniku 
podejrzenia o nielojalność w stosun­
ku do stronnictwa, prokurator pyta, 
czy oskarżony uważa, że wyrok na 
Swieżewskiego był zgodny z rzekomą 
polityką SN wystrzegania się gwałtu. 
Oskarżony potwierdza, że istotnie 
był to gwałt i dodaje, że żałuje swe­
go udziału w głosowaniu 
kiem.

Z kolei nastąpiły pytania obrony, 
zmierzające do zmniejszenia odpowie 
dzialności oskarżonego za treść biule 
tynu SN. Ekert stara się tu zrzucić 
odpowiedzialność na Bilana.

od konspiracyjnych

WYKRĘTY
Bezpośrednio po zeznaniach osk. E- 

kertr. osk. Maeiński wyjaśnia okolicz 
ności redagowania 
przez Ekerta wydawnictw podziem 
nych, zawierających dane o wyższych 
wojskowych. Maeiński przyznaje, że 
redagował je osobiście.

Z kolei przed Sądem staje osk. Po- 
dymniak Marian członek prezydium 
SN i kierownik wydziału kadr zawo 
dowych SN.

Oskarżony przyznaje się do działał 
ności w  nielegalnym Stronnictwie Na 
rodowym, do pobierania i wydatkowa 
nia sum pieniężnych nJftcele organi­
zacyjne oraz do czvn*ij® zakupów 
broni palnej i przechowywania gra­
natów.

W obszernych i chaotycznych wywo 
dach osk. Podymniak przedstawia Są 
dowi ogólną działalność Stronnictwa 
Narodowego po wyzwoleniu kraju, sta 
rając się jednocześnie przerzucić od­
powiedzialność za antydemokratyczną 
politykę SN na ówczesnych czoło­
wych działaczy stronnictwa: Matła­
chowskiego, Michałowskiego i Mar- 
szewskiego.

Oskarżony w  swoich zeznaniach u- 
nifca przedstawienia Sądowi swego o- 
sobistego udziału w  nielegalnych pra 
ca eh SN i w  potoku słów stara się u- 
mniejszyć i zbagatelizować poszcze­
gólne fragmenty swej działalności pod 
ziemnej.

Z obszernych wywodów oskarżone­
go wynika, że jeeienią 1945 r. brał on 
udział w  zebraniach komitetu legali­
zacyjnego SN, na których projekt po­
zornej legalizacji SN referował m. in. 
osk. Dziubecki. Ostatecznie w  wyniku 
kilku zebrań ustalono wówczas, że 
komitet legalizacyjny będzie działał

w oderwaniu 
prac SN.

PUBLICYŚCI ZDRADY
Wiosną 1946 r. oskarżony zorganizo 

wał na terenie Śląska Cieszyńskiego 
nielegalną komórkę „wydziału prac 
zawodowych SN“. Na zebraniach ko­
mórki, mającej rzekomo zajmować się 
zagadnieniami społeczno - gospodar­
czymi, odczytywał artykuły Bieleckie- 

nad wyro- ! go (prezesa SN w  Londynie), członków 
j b. rządu londyńskiego oraz broszurę 
' pewnego publicysty amerykańskiego 
pt. „Zdrada Polski".

W sierpniu 1946 r. oskarżony wszedł 
w skład prezydium SN i pełniąc funk­
cję sekretarza prezydium, brał udział 
we wszystkich kolejnych jego zebra­
niach.

Odnośnie posiadanych do dyspozycji 
funduszów oskarżony wyjaśnia, że o- 

wspomnianych j prócz funduszu dyspozycyjnego otrzy- 
i mywał miesjęcjrjje dotacje w wysoko­
ści 50.000 zł, które jak twierdzi, zużyt 
kowal na cele organizacyjne. Pytany 
o przeciętną wysokość miesięcznych 
budżetów SN, oskarżony wyjaśnia, 
że miesięczny budżet stronnictwa wy 
nosił ponad 2 miliony zł.

W trakcie pytań prokuratora oskar­
żony przyjął taktykę udzielania odpo 
wiedzi niejasnych i często nie mają 
cych związku ze sprawą, oraz częścio 
wego zaprzeczania swym poprzednim 
zeznaniom, złożonym w czasie docho­
dzenia. Tak więc początkowo zaprze­
cza jakoby kierował działem łączno­
ści SN z zagranicą, jednak po odczy­
taniu protokółów swych poprzednich 
zeznań, potwierdza swój udział w  wy 
syłaniu poczty SN zagranicę.

Na pytania dotyczące czynionych 
przez niego zakupów broni dla SN, 
oskarżony udziela niejasnych i wy­
raźnie wykrętnych odpowiedzi, twier 
dząc, że pistolety krótkie kupował w 
celach samoobrony, zaś pistolety ma­
szynowe i granaty przechowywał dla 
tego, że... nie wiedział w jaki sposób 
ich się pozbyć.

Na pytania prokuratora, dotyczące 
organizowanego przez SN wydziału 
bezpieczeństwa, oskarżony początko­
wo również udziela wykrętnych odpo 
wiedzi, nie zaprzecza jednak swym 
poprzednim zeznaniom, że wydział 
bezpieczeństwa miał za zadanie ochro 
nę członków prezydium oraz „zabez­
pieczanie poszczególnych akcji propa­
gandowych SN“.

Po kilku pytaniach obrony, Sąd 
przerwał rozprawę do dnia następ­
nego.

na naszych stoczniach.
Wyniki tegorocznego sezonu są na 

°Sół słabe. Należy to przypisać wyjąt­
kowo niekorzystnym warunkom atmo 
sferycznym w styczniu i lutym. Traw-. 
lery angielskie miały również słabe 
Wyniki. (a)

W związku z zeznaniami oskarżo­
nego, który powiedział, że prezydium 
SN niechętnie odnosiło się do istnie­
nia podziemnych organizacji wojsko­
wych, prokurator Lityński przypomi­
na, że Ekert obecny był na zebraniu, 
na którym uchwalono budżet na or­
ganizację wojskową w  wysokości 
300.000 zł.

Święto Ludowe zadokumentuje
nierozerwalność sojuszu cbłopsko-roliotniczego

Tegoroczne Święto Ludowe odbędzie 
SlS w wojew. gdańskim pod hasłem 
Jednoczenia ruchu chłopskiego. Współ 
gospodarzami święta oprócz SI., i PSL 
oędą: Związek Samopomocy Chłop­
i e j  i organizacja młodzieżowa „Wi­
ci".

W obchodzie weźmie udział cała 
‘Udność wiejska. Chłopi gdańscy w 
Wielu miejscowościach przygotowują

do święta przez wykonanie dodat 
kowych prac gospodarczych i społecz 
ftych. W czasie pochodu niesione bę- 
^  transparenty, które uwidocznią d- 
ign ięc ia  ruchu ludowego i jego pla 
ny na przyszłość)

15 bm. obchody odbędą się we wszy 
‘kich gminach województwa gdań­
skiego, w dniu 16 bm, w  miejscowo­
ściach położonych w  pobliżu więk- 
s*ych miast.

Powiat gdański będzie obchodzi! 
£Więto Ludowe w Pruszczu, powiat 
kartuski w Chmielnej, ludność Wej­
herowa w Luzinie, Lęborka — Łączy 
®y. W uroczystościach wezmą również 
Odział robotnicy. Delegacje ich przy­
będą z większych ośrodków pracy, 
Wspólnie z przedstawicielami przemy 
i  rolniczego.

Zew wif onał swoją pracę
na Żuławach

. W chwili rozpoczęcia prac odwadnia­
jących na terenie Żuław gdańskich i 
Wielkich znajdowały się 43 nieczynne 
Pompy elektryczne, 12 parowe prze­
baczone do odfoudpwy. Roboty roz- 
Poczęto w listopadzie 1945 r. W roku 
‘ 946 odbudowano 23 urządzenia nie­
odzowne do uruchomienia pomp elek­
trycznych,, zaś urząd wodno - meliora- 
cyjny uruchomił ponadto 2 pompy pa­
rowe.

W roku następnym uruchomiono 
dalszych 11 pomp, a na początek br. 
Pozostało do odbudowy 9’ instalacji 
Pomp elektrycznych. Zakłady ener­
getyczne Wybrzeża wzięły się tak ener­
gicznie do swojej pracy, że wykonały 
14 niemal całkowicie już w pierwszym 
kwartale br. mogąc przerzucić wszyst- 
ich fachowców i całą uwagę na elek­

tryfikację wsi. (M)

W ten sposób zadokumentowane zo 
stanie również drugie zasadnicze ha­
sło tego święta — hasło sojuszu ro­
botniczo - chłopskiego.

W czasie obchodów zostaną przepro 
wadzone zbiórki na budowę Domu 
Chłopskiego, który będzie symbolem 
zjednoczenia ruchu ludowego w  Pol 
sce. (Ml
ODEZWA KOMITETU HONOROWE 
GO OBCHODU ŚWIĘTA LUDOWEGO

Obywatele!
16 maja br., obchodzimy na terenie 

naszego województwa ŚWIĘTO LU­
DOWE.

Dzień ten zadokumentuje nam nie­
rozerwalność sojuszu chłopsko - ro­
botniczego i da przegląd sil społecz­
nych związanych z ideologią demokra 
cji ludowej.

Święto Ludowe jako święto zwycię­
stwa radykalnego ruchu ludowego, 
który ramię w  ramię z robotnikami i 
inteligencją pracującą wypowiedział 
walkę siłom reakcyjnym, będącym na 
żołdzie anglosaskiego imperializmu 
dążącego do odbudowy agresywnych 
Niemiec, winno na naszym terenie 
mieć przebieg manifestacyjny i jak 
najbardziej masowy.

Ludowcy województwa gdańskiego 
w  dniu Święta Ludowego wzniosą z 
dumą zielone sztandary. Dorobkiem 
naszym jest zagospodarowanie wspól­
nym wysiłkiem chłopów i robotników 
zatopionych przez wroga Żuław, jak 
też zlikwidowanie odłogów, z których 
już w  tym roku będą plony mogące 
wyżywić ludność naszych głównych 
miast portowych.

Chłop Polski na równi z robotni­
kiem polskim objęli w wieczyste wła­
danie szeroki pas wybrzeża bałtyckie 
go, aby stworzyć tutaj bogactwo I do 
brobyt całego narodu i tym samym 
wzmóc potęgę Polski Ludowej.

Dlatego słusznym jest, aby w dniu 
Święta Ludowego, obok zieleni sztan 
darów ludowych wzniosły się również 
czerwone sztandary jako symbol trwa 
lej i wiecznej przyjaźni chłopów i ro 
botników.

Wzywamy całe społeczeństwo woje 
wództwa gdańskiego do wzięcia udzia 
łu w lokalnych uroczystościach Świę­
ta Ludowego.

P i  w tm h a ćw tcĄmmmaufch P i f f A p
USA ODBUDOWUJĄ 

RYBOŁÓWSTWO NIEMIECKIE 
Rząd USA postanowił zakupić dla 

Niemców 50 statków rybackich. De­
cyzja ta wywołała szereg protestów 
ze strony przedstawicieli portów ry­
backich tego stanu. Zarząd portu bo- 
stońskiego, bezpośrednio zagrożony 
zmniejszaniem się floty rybackiej, za 
protestował w Departamencie Woj­
ny, tłumacząc, że tego rodzaju tran­
sakcja obniży znacznie połowy ryb w 
okręgu bostońskim i spowoduje brak 
tego artykułu na rynku, (a)

PIERWSZY W SWIECIE 
PORT RADAROWY 

W Douglas, Isle of Mann, został 
otworzony pierwszy port radarowy. 
Wprowadzenie radaru w portach 
umożliwi wejście statków przy każ­
dej pogodzie. Tablica kontrolna daje 
Kapitanatowi Portu możność zoriento­
wania się w położeniu wszystkich 
statków w porcie, oraz statków na 
wejściu, znajdujących się w odległo­
ści do 2 mil. Za pośrednictwem tele­
fonu, lub radia Kapitanat portu umo­
żliwi pilotom wprowadzenie statku 
biz względu np. na mgłę.

W tych dniach nastąpi założenie 
instalacji radarowej w porcie Liver­
pool. Przez wprowadzenie radaru an 
gielskie porty podniosą znacznie swo 
je bezpieczeństwo.

ODBUDOWA PORTU ROUEN 
Po wyzwoleniu, połowa nabrzeży 

w porcie Rouen była zniszczona, du 
że część sprzętu portowego wywiezio 
na, a 500 statków zatopionych w ba­
senach. Obecnie zostały zakończone 
prace przy wydobywaniu wraków, a 
w odbudowie znajduje się przystań 
dla tankowców, 4 przystanie dla stat 
ków w naprawie oraz nabrzeże dłu­
gości 125 m dla przeładunku wę­
gla. Odbudowana powierzchnia składo 
wa wynosi 50.000 m kw. Z czterech 
wielkich doków pływających 2 odda 
ne już zostały do użytku, z których 
dok o wyporności 14.000 ton jest jed­
nym z największych na świecie. Zdol 
ność przeładunkowa portu Rouen osią 
gnęła 85 proc. zdolności przeładunko 
wej przed wojną.
UDZIAŁ HOLANDII W ODBUDOWIE 

POLSKICH PORTÓW
Wg. układu polsko - holenderskie­

go, który wszedł w  życie 1 stycznia 
br., wzamian za węgiel Holandia do 
starczy Polsce sprzęt okrętowy i wy­
posażenie portowe, na sumę 25 mi­
lionów guldenów hol.

Dostawa materiału nastąpi w ciągu 
3 lat. Z materiałów używanych Pol-

ska zakupiła już 3 dragi, 2 holowniki 
oraz sprzęt dla odbudowy portów.

Zamówiono w holenderskich stocz­
niach 22 holowniki rzeczne, z czego 
13 o sile 150 KM i 9 o sile 500 KM.
Ze sprzętu zamówionego dla odbudo 
wy portów na uwagę zasługują duże 
dźwigi dla przeładunku węgla i rudy 
żelaznej. Zasięg dźwigu obejmować bę 
dzie 20 m, a zdolność chwytowa 10 
ton. (r)

OBLICZENIE WYMIARÓW 
STATKÓW

Eksperci duńscy, norwescy, szwedz­
cy, holenderscy, finlandzcy, belgijscy i 
francuscy w  końcu ub. m. spotkali się 
w Oslo, aby omówić system jednako­
wego obliczania tonażu. Konwencja, 
zatwierdzająca ten system, została już 
podpisana na konferencji w  czerwcu 
ub. roku. Obserwatorzy z Wielkiej 
Brytanii i Stanów Zjednoczonych rów 
nież byli obecni na konferencji!

Stwierdzono konieczność urządza­
nia podobnych konferencji, co pe­
wien okres, dla ekspertów z różnych 
krajów, aby umożliwić omówienie za 
gadnień, które wyłaniają się w  prakty 
ce. (r)

SZWAJCARSKI TRANZYT 
PRZEZ ANTWERPIĘ

Mając do zwalczenia Olbrzymią kon 
kurencję ze Strony portów Adriatyc­
kich i Śródziemnomorskich, a w 
szczególności Rotterdamu, Antwerpia 
kładzie wielki nacisk na spopularyzo 
wanie i udostępnienie tego portu dla 
Szwajcarii.

W ramach tej akcji Antwerpia zor­
ganizowała tzw. „Dnie Szwajcarsko- 
Belgijskie“ . Na obchód zaproszono de 
legaeje przemysłowe i handlowe oraz 
wybitnych przedstawicieli sfer gospo 
darezych i spedycyjnych Szwajcarii. 
Wycieczka zostanie dokładnie poinfor 
mowana o możliwościach przeładun­
kowych portu Antwerpii, o przewidy­
wanych udogodnieniach rozrachunko­
wych i przewozowych. (r)

KONFERENCJA TECHNICZNA
Z okazji 75-letniej rocznicy istnie­

nia Duńskiego Stowarzyszenia Inżynie 
rów odbyła się w Kopenhadze kon­
ferencja zorganizowana przez „Inter- 
scandinavian Union of Ingineors“ . 
Jednym z głównych zagadnień poru­
szanych na tej konferencji było wy­
szkolenie inżynierów.

Przybyli na konferencję przedstawi 
ciele różnych krajów jednogłośnie pod 
kreślili konieczność • stworzenia uni­
tarnego systemu wyszkoleniowego, w 
szczególności inżynierów okrętowych, 
celem umożliwienia im pracy na stat 
kach różnych bander.

| KLASA ROBOTNICZA SZWECJI
za jednością Światowej Federacji 

Związków Zawodowych i za pokojem
Sekretarz generalny KCZZ tow. A- 

dam Kuryłowicz i sekretarz KCZZ 
tow. Bolesław Gebert, którzy powró­
cili w tych dniach ze Szwecji, dokąd 
pojechali na zaproszenie Rady Kraj o 
wej Związków Zawodowych Szwecji, 
celem nawiązania bliższego kontaktu 
oraz omówienia sytuacji w międzyna 
rodowym ruchu zawodowym — po­
dzielili się swoimi wrażeniami z poby 
tu w  Szwecji z przedstawicielem 
PAP.

Ruch zawodowy szwedzki jest po - 
dzielony na dwie centrale. Pierwsza 
z tych central, Rada Krajowa Zwiąż 
ków Zawodowych Szwecji, skupia w 
45 związkach zawodowych 1 milion 
100 tysięcy robotników- Rada Krajo - 
wa należy do Światowej Federacji 
Związków Zawodowych. Druga cen - 
trala związkowa grupuje pracowni - 
ków biurowych. Ta druga centrala 
nie należy do Światowej Federacji 
Związków Zawodowych. Skupia ona 
około 280.000 członków.

Przedstawiciele polskiego ruchu za 
wodowego byli gośćmi Rady Krajo - 
wej Z. Z. Sekretarze KCZZ Kuryło - 
wioz i Gebert odbyli szereg konfe­
rencji- z przewodniczącym Rady Kra 
jowej Axelem Strandem oraz z inny 
mi czołowymi działaczami szwedzkie 
go ruchu zawodowego m. in- z prze­
wodniczącym Z w. Kolejarzy Herma­
nem Blomgrenem, Metalowców Axe- 
lem Svenssonem, sekretarzem centra 
li dla łączności międzynarodowej Per 
Osterbergem.

Ruch zawodowy szwedzki w obu 
centralach skupia około 90 proc. pra 
cowników fizycznych i 80 proc. pra­
cowników umysłowych całego kraju. 
W zarządach związków, większość, 
którą w  szwedzkim ruchu zawodowym 
mają socjal - demokraci, całkowicie 
eliminuje mniejszość. Na krajowym 
zjeździe metalowców przy 130 delega 
tach — członkach partji socjal - de­
mokratycznej i 113 delegatach 
— członkach partii komunistycz­
nej przedstawicielstwo związkowe 
obsadzili mimo tak znikomej większo 
ści sami socjal - demokraci- W Sztok

hełmie natomiast oddział związku me 
talowców był całkowicie kierowany 
przez komunistów. Związkowcy ko­
munistyczni proponowali w Sztokhol 
mie socjal - demokratom przyjęcie 

| szeregu mandatów, ale ci odmówili. 
Centrale związków są więc całkowi - 

; cie obsadzone przez socjal - demokra 
tów, a oddziały często przez komuni 
stów, którzy mają szczególnie poważ 
ne wpływy wśród kolejarzy, górni- 

| ków, budowlanych i metalowców, 
i Związki zawodowe Szwecji admini 
stracyjnie są prowadzone dobrze. Je 
śli chodzi natomiast o prawa pracow 
nicze, charakterystycznym zjawi - 
skiem jest wynagradzanie kobiet we 
wszystkich gałęziadi przemysłu o 20 
proc. niżej, aniżeli mężczyzn-

Sekretarz generalny KCZZ Kury­
łowicz i sekretarz KCZZ Gebert o- 
świadczają, że byli zaniepokojeni u- 
działem Szwecji 9 i 10 marca w kon 
ferencji szeregu central związko - 

i wych w Londynie, gdzie jak wiado - 
mo, dyskutowano nad zagadnieniem 
planu Marshalla. Nasi przedstawicie 

Ile podkreślali również wagę jedności 
Światowej Federacji Zw. Zawodo - 
wych-

W rozmowie z grupą robotników 
, kolejowych, budowlanych i metalów 
j ców — oświadcza tow. Gebert — do­
wiedzieliśmy się, że w klasie robotni 
ezej szwedzkiej nie tylko wśród ko­
munistów, ale i wśród socjal - demo­
kratów panuje duże zaniepokojenie 
z powodu wciągania Szwecji w orbi­
tę planu Marshalla. Związkowcy są 
bez zastrzeżeń za jednością Swiato - 
wej Federacji Związków Zawodo - 
wych.

Klasa robotnicza Szwecji żywi wiel 
ką sympatię dla Polski. Z objawami 

I tej sympatii sekretarze KCZZ Kury 
1 łowicz i Gebert spotykali się nieomal 
na każdym kroku. Przedstawiciele Ra 
dy Krajowej szwedzkich związków 
zawodowych przyjęli zaproszenie 
przyjazdu do Polski. Ponadto chęć 
przyjazdu do Polski wyrazili przed- 

; stawiciele władz związku kolejarzy i 
' metalowców.

Łowimy dorsze, śledzie i ... łososie
W trzeciej dekadzie kwietnia br. 

połowy wyniosły 1.531.996 kg. Szcze­
gólnie dobre są wyniki połowów dor­
sza, jakie osiągnięto dzięki wyjątko­
wo sprzyjającym warunkom atmosfe­
rycznym. Rybacy łowią obecnie prze­
ważnie na głębi gdańskiej, w  odległo­
ści ok. 5 godzin drogi od portu gdyń­
skiego. Dorsza złowiono: na terenie 
MUR Gdynia — 1.102.450 kg, na tere­
nie MUR Gdańsk — 55.794 kg, MUR 
Szczecin — 27.316 kg i MUR Diarłowo 
— 102.890 kg.

Po niemal zupełnym zaniechaniu po 
łowów łososia pławnicami, ryba ta za 
częła się — prawdopodobnie na sku­
tek ocieplenia wody — ukazywać 
w większych ilościach. Złowiono na 
terenie MUR Gdynia 2.708 kg łososia, 
MUR Gdańsk — 242 kg, MUR Darło­
wo — 517 kg.

Śledzie ukazują się w  dalszym cią­
gu na krótko, i znikają. Najlepsze po­
łowy zanotowano w  rejonie MUR 
Gdańsk — 56.017 kg.

Niewielkie ilości szprota łowi się 
nadal wzdłuż Wybrzeża. Najlepsze po 
łowy śledzia są w  okolicy półwyspu 
Helskiego.

Sezon węgorzowy na Zalewie Szcze 
cińskim już się rozpoczął. Łowione są 
coraz większe ilości tej ryby.

Czytalcie
P R A S Ę
P P R

KOMUNIKAT
Zarząd Spółdzielni Pracy Robót Inżynieryj­

no-Budowlanych „PROMIEŃ“ powiadamia, że 
1) prawomocną uchwałą walnego zgromadze­
nia nastąpiła zmiana nazwy Spółdzielni, która 
obecnie brzmi „MECHANIKA“ Przemysłowo- 
Budowlana Spółdzielnia Pracy z o. udz. w 
Szczecinie; 2) z dniem 29 kwietnia 1948 r. biu­
ro Spółdzielni przeniesione zostało z ul. Ślą­
skiej Nr 8 na ul. Roosevelta Nr 98 teł. 27-59; 
3) Zarząd Spółdzielni wszystkich wie­
rzycieli do zgłoszenia ewentualnych pretensji 
materialnych, wynikająćy-ch z zobowiązań i u* 

mów, zawartych przez władze Spółdzielni 
przed 17 kwietnia 1948 r. w terminie do dnia 
31 maja 48 r.

Pretensje zgłaszane po upływie podanego 
wyżej terminu nie będą brane -pod uwagę. 
_______________ 653 SK

PRZETARG NIEOGRANICZONY

Gdański Urząd Morski* zawiadamia, że w  
dniu 19 majaogodz. 10-ej odbędzie się w  Gdań 
skini Urzędzie Morskim, Wydział Zaopatrze­
nia Gdańsk—Wrzeszcz, ul. Morska 29 pokój 
nr. 1 nieograniczony przetarg ofertowy na 
wykonanie czynności spedycyjnych.

Wszelkie informacje o sposobie wykonania 
zleceń, wysokości wadium udzieli Wydział 
Zaopatrzenia G. U. M. pokój nr. 1, gdzie 
również otrzymać można podkładki ofertowe.

Gdański Urząd Morski zastrzega sobie 
prawo:

a) dowolnego wyboru oferenta bez wzglę­
du na ofertę i cenę

b) odnośnie oferty III podzielenie zlecenia 
między kilku oferentów.

c) unieważnienia przetargu bez podania
powodów. 603-WK

INŻYNIER z długoletnią 
praktyką spedycyjno - por­
tową na kierowniczym sta­
nowisku zmieni posadę. O- 
lerty Głos Szczeciński pod 
„Inżynier“ . 655-SG

POTRZENI od zaraz zdolni 
szewcy 1 kamasznik, zgło - 
szenia Stargard Armii Czer 
wonej 100-7. 652-SG

ZGUBIONO prawo jazdy, 
Misikiewlcz Edmund, wy - 
dane przez Okręgowy U- 
rzad Samochodowy w Kra 
kowie. 605-WG

ZGUBIONO kartę RKU 
wydaną w Gdańsku na na­
zwisko Pytko Stefan 
Gdańsk — Siedlice Kolonia 
Zręby 108. 611-WG

ZGUBIONO dowód osobi­
sty na nazwisko Adamo­
wicz Monika Elbląg.

609-WG

ZGUBIONO dowód kolejo­
wy Nr 469204 wydany w 
Gdańską 1 legitymację ZZK 
Nr 216 Ruslłowlcz Józef, No 
wy Dwór Gdański.

610-WG
PKZYBŁĄKAŁ się wilczek, 
25 kwietnia. Odebrać El - 
bląg Wiejska 49-4. Po tygo­
dniu uważam własność.

606-WG

ZGUBIONO kartę ewakua­
cyjną Waranowicze B/'lń - 
ska Nadzieja — oddać 
Słupsk „Prasa" Woj. Pol­
skiego 44. 654-SG

Nazwisko 1 imię obywate 
la polskiego Wierzby Bru - 
nona Bernarda syna Ber - 
barda i Izabeli z domu Gei 
ge urodzonego dnia 11 
kwietnia 1885 roku w Suga- 
jewku, zostało ustalone na 
nazwisko Wierzbowski, mo 
cą orzeczenia Urzędu Woje 
wódzkiego Gdańskiego z 
dnia 20 kwietnia 1948 r. nr 
A. R. III-8-60-48. Ustalenia 
brzmienia nazwiska rozcią­
ga się również na jego żo­
nę Helenę Dorotę z domu 
Kroll, urodź, dnia 5 marca 
1885 roku w  Kamieniu, za­
ślubiona dnia 21 kwietnia
1913 roku w  Kościerzynie, 
oraz na dzieci: 1) Gerarda 
Brunona urodź, dnia 24.8.
1914 roku w Kościerzynie, 2) Felicyty Franciszki Iza - 
belli urodź. dn. 12.12.1916 r. 
w Kościerzynie, oraz 3) Wi 
tolda Franciszka Antoniego 
urodź. dn. 20.9.1918 r. w Tu 
choli 1 jego żonę H- 
Barbarę z domu Dubicka 
urodź. 6.6.7923 r. zaśl. dnia

’ "46 r. w Koście 
rzyme, oraz ich córkę

1- e urodź. 3.7.1947 
r. w Kościerzynie.

607-WG

MAJSTER DO WY­
TWORNI KARTONA- 
ŻOWO - PAPIERNICZEJ 
poszukiwany na dobrych 
warunkach. Oferty pod 
Majster do Czytelnika, 
Sopot, Rokossowskiego 

21.
604-Y

ZGUBIONO kartę RKU le­
gitymacje GUM, legityma­
cję Związku Transportow­
ców, legitymację PPR, 
kennkartę Wezowski Ed - 
ward, Wiślna 13. 612-WG

ZGUBIONO dokument kla­
czy, maść gniada, nazwisko 
właściciela Kopacz Piotr, 
wieś Strumykowo, gmina 
Lecze, powiat Elbląg.

608-WG

ZGUBIONO odcinek zamel 
dowania, zwolnienie z woj­
ska, zaświadczenie ze Stocz 
ni Polskich Went Jan Pohu 
lanka, Słowińców 28.

613-WG

ZGUBIONO legitymację
PPR wydaną przez Komi­
tet Miejski w Szczecinie, w 
której było 5 znaczków 100 
zł na Fundusz Specjalny 
na nazwisko Jankowska 
Maria. 651-SG
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Lekkoatletyka polska walczy na dwóch frontach
Mężczyźni w kraju — kobiety w Czechosłowacji
•6Z0Z1 lekkniłt.lp+v/*'7r>ir in<v ____  _ . - __ , . _Sezon lekkoatletyczny już „żyje1 

w  całej ptełni. Wprawdzie jeszcze da- 
lęko naszym zawodnikom i zawod­
niczkom do pełnej formy (chociaż 
Gierutto w pchnięciu kulą osiągnął 
najlepszy powojenny wynik w  Polsce, 
podobnie iak FJakowiczówna — re -

Dzwonkowata
kordzista Polski w tej konkuren - 
cji), jednak forma ta jest już na koń 
cowym „szlifie“.

Pierwszą poważną imprezą między 
narodową, która oficjalnie zainaugu­
ruje sezon lekkoatletyczny w stoli­
cy, będzie mecz czechosłowackiego 
praskiego zespołu SK „Vysokoskol - 
sky“ z reprezentacją lekkoatletyczną 
Warszawy, wzmocnioną zawodnika­
mi przebywającymi w Ośrodku Przy 
gotowań Olimpijskich w  Olsztynie. 
Hrugi występ gości będzie miał miej 
sce w  Łodzi, w ramach jubileuszu 
Ł- K. S. (25 maja). Ostatnim wystę - 
pem SK „Vysokoskolsky“ będzie 
mecz w dniu 27 bm. w Gdańsku, z 
miejscową reprezentacją.

Drużyna czeska ma w twoich sze­
regach doskonałych zawodników, re­
kordzistów narodowych. Zobaczymy 
więc w stolicy następujących lekko­
atletów:

Bem — skok o tyczce 4,16 m (re - 
kord CSR), skok w dal — 7,18 m.

Rihosek — skok w dal — 7,29 m, 
trój skok — 14,45 m. 100 m — 11,3 sek., 
300 m — 22,9 sek.

John — trójskok — 14,50 m (rekord 
CSR), skok w dal — 6,82 m.

JMatys ■— skok wzwyż — 1,90 m, 
śkok w dal — 7,07 m-

Szmidt — 100 m — 10,» sek , 200 m 
— 22,5 sek., 400 m — 51,5 sek.

Ptó — 800 fn — 1:59,3, 1.500 m — 
4:09,5.

Paulu — 1.500 m — 4:03, 3.000 m —
9:18,8.

Vosta — pchnięcie M ą  — 13,15 m.
KOBIETY

Bemova — 100 m — 12,5 sek., 200 
m — 26,2 sek.

Pisova — skok wzwyż — 1,56 m (re 
kord CSR), skok w dal — 5,47 m. (re 
kord CSR). 60 m — 8,2 sek., 100 m — 
13 sek.

Janeckova — pchnięcie kulą — 
10,23 m, raut dyskiem — 30,12 m.

Zeniskova — rzut dyskiem — 34,38 
m, rzut oszczepem — 28,50 m.

Preussova — 100 m — 13 sek., 200 
m — 28,5 sek., rzut oszczepem —
25,67 m.

Houbova — skok wzwyż — 1,48 m.
Hoverkova — 800 m — 2:43,4.
Jak widzimy z tych wyników, za­

wodnicy i zawodniczki SK „Vysoko­
skolsky“ prezentują dużą klasę i wal 
ka z nimi będzie niezwykle atrakcyj 
na.
W ramach meczu w  Warszawie odbę 

dzie się w konkurencji krajowej sen - 
sacyjny bieg na dystansie 5.000 m. W 
biegu tym Kielas — nasz obecnie 
najlepszy długodystansowiec, pobie - 
gnie przeciwko sztafecie 5X1000 m, 
złożonej z Gąsowskiego, Statkiewi- 
cza, Dzwonkowskiego i Bonieckiego. 
Należy się spodziewać najlepszego 
powojennego wyniku na tym dystan 
sie.

*  *  *

W związfcu a rewanżowym kobiecym 
spotkaniem lekkoatletycznym Polska- 
Czechosłowacja, które odbędzie się w 
dniach 22—23 czerwca br. w Vitkovi- 
cacłi, PZLA przeprowadza w  Olszty 
nie w dniach 1—21 czerwca br. kurs 
treningowy dla kandydatek do repre­
zentacji Polski. Na kurs, który prowa 
dzić będzie wielokrotna reprezentan 
tka Polski Kwaśniewska, powołane 
zostały następujące zawodniczki: i

n » (skok wzwyż), Szędzielorzówna 
(oszczep, kula), Bregulanka (kula, 
dysk), Hejducka (biegi krótkie);

z Krakowa: Klimowska (dysk, ku­
la), Konikówna (oszczep, kula), Cieś- 
lewicz (kula), Borowcówna (biegi

oszczep), Peszkówna (skok wzwyż);
z Grudziądza: Felska (płotki, skok 

wzwyż).

W ramach tego obozu przeprowadzo
ne będzie jednocześnie szkolenie tn-

i r  : \

Nasz najlepszy skoczek Dręgiewicz Cracovia")

Kielas
z Lodzi: Moderówna (biegi krótkie, 

skok w dal)), Wajs-Grędklcwiczówna
(kula, dysk), Now&kowa (skok w  dal), 
Słomczewska (biegi krótkie), Pesków- 
na (skok wzwyż, płotki); 

ze Śląska: Górecka (płotki), Hredów

krótkie, skok wzwyż), Mitan (płotki, 
skok wzwyż, biegi krótkie);

z Poznania: Wichtowska (biegi krót 
kie);

z Warszawy: Dobrzańska (dysk. 
kula);

*  Wrocławia: Flakowiczówna (kula,

struktorskie, zakończone egzaminem 
na stopień przodowniczki lekkiej at­
letyki. W związku z tym oprócz wy­
znaczonych kandydatek do reprezen­
tacji Polski, każdy okręg wysłać mo­
że na ku instruktorski dodatkowo 
jedną za-w^Biczkę.

Migawki z  .wyśeii^fi
Jeden z dziennikarzy polskich,"Th- 

dący z wyścigiem Praga — Warszawa 
oczekiwał w  Pardubicach na telefon 
z redakcji. Rzeczywiście w końcu do 
niego zadzwoniono. Uszczęśliwiony, 
rozmawiał dość długo, opisując wszy­
stko: horyzont, krajobraz, kolarzy, 
miasto itd. Następnego dnia rozmawia! 
już jednak b. krótko... Powiedziano 
mu z redakcji, że poprzednia rozmo­
wa kosztowała tylko 19.000 zł. Po tej 
wiadomości dziennikarz ten już wo- 
góle ni* dawał sprawozdań. Gazeta 
jego „brała" wyniki z PAP lub SAP, 
a on uprawiał turystykę dalej...

W ZHnie, miasteczku będącym „Kró 
lestem okuwia“ (znajdują się tam wy 
twórnle „Bata“) zawodnicy otrzymali 
w  prezencie po 1 parze obuwia. Dzień 
nikarze zwiedzający fabrykę „Bata“ 
również nie wyszli z „bosymi noga­
mi“».

Otrzymali po parze tenisówek.
Ogólny zachwyt wszytkich uczest­

ników wyścigu Praga — Warszawa 
wzbudzały hotele pardublckie.

Rzeczywiście podobnie wielkich i 
pięknych hoteli często się nie oglą­
da.

Wszystkim jadącym z Pragi do 
Warszawy najbardziej zatmponowa-

ły Kielce, które przyjmowały gości 
niezwykle serdecznie i gościnnie.

Pływalnia na Stadionie W. P.

Jandak chodził po kancelarii. Zatrzymał się przed dyrekto 
rem i zmierzył go pogardliwie. Potem się rozkrzyczał:

—  Jesteście łotry! Jesteście łotry! I ty jesteś jednym 
z nich! A  ja, stary osioł, wierzyłem wam kiedyś! Słusznie 
mnie to spotyka! A le czy myślisz, głupcze, te się dam kupić 
za fotografię?

■— Karolu, nie krzycz... —  położył mu uspokajająco rękę 
na ramieniu Podhradsky —  ...obok mogą być ludzie...

Jandak przewiercał dyrektora oczyma. Głos jednak stłu­
mił.

—  Ja wiem, o co wam idzie. Abym przeprowadził robotni­
ków na waszą stronę i wydał ich burżuazji. Trzęsiecie się 
przed rewolucją i w tym strachu żaden środek nie jest dla 
was zbyt wstrętny. Jacyścle głupi! Wierzycie, że możecie wy 
grać walkę fotografiami. Przed chwilą powiedział mi Haber- 
man...

Nagle jak gdyby mu coś mignęło. Jak gdyby przy nazwis­
ku Habermana rozjaśniło mu się w  głowie. Uderzył się dłonią 
w czoło.

Przystąpił jeszcze bliżej do Podhradskiego i ujął się ręka­
mi pod boki:

—  Zaraz, panie dyrektorze, przecież pan jest urzędnikiem 
ministerstwa spraw wewnętrznych!

Podhradsky patrzył na niego w milczeniu. Tak jak patrzą 
urzędnicy, gdy ich upomina przełożony.

—  Pańskie biuro nie może znajdować się w tym budynku!
Dyrektor milczał.
—  To nie jest pańska kancelaria, wypożyczono ją panu na

godzinę, a tę fotografię przyniósł tu pan ze sobą. Nasze spot­
kanie dziś nie było przypadkowa, czekał tu na mnie. Ha- 
berman do pana telefonował.

Podhradsky patrzył mu prosto w twarz.
—  Jest tak czy nie? —  zagrzmiał Jandak.
—  Niezupełnie, panie pośle. Pan minister Haberman nie 

telefonował do mnie. Pan minister..., nie wiem, jakby to po­
wiedzieć, by nie naruszyć należnego mu szacunku... no, pro­
szę wybaczyć, panie pośle, powiem to bez owijania w  baweł­
nę: pan minister Haberman Jest poniekąd niezręczny w ta­
kich rzeczach. Ale, że pan tu jest, tośmy wiedzieli.

<— Ty komediancie! —  Jandak wymówił to z obrzydzę-
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niem w głosie i z gestem pogardy. —  Ty stary komediancie! 
Z was to dopiero jest lepsze towarzystwo! Najwyższy czas, 
abyśmy was zmietli, jak nieczystości! I co właściwie chcesz 
ode mnie?

Dyrektor departamentu był gotów przystosować się natych 
miast do „tykania“ albo „panowania“ , według życzenia posła. 
Odpowiedział: <

—- Mówić z tobą.
—  Dlaczego właśnie ze mną?
—  Znasz sytuację równie dobrze jak ja. Pan poseł Niemec 

i pan cfftktór Soukup mają już słaby wpływ na robotników 
praskich. Tymi kieruje teraz pan doktór Szmeral i ty.

<— Dlaczego więc nie mówisz ze Szmeralem? czy na niego 
nie macie żadnej fotografii?

—  Ach, zostaw Już tę fotografię! Ale pan doktór Szmeral 
nie da sobie nie powiedzieć.

Jandak się roześmiał.
i—  A więc myślicie, że Ja sobie dam powiedzieć?
—  Tak.
Jandak roześmiał się znowu.
*— Na pewno?
—  Na pewno Karolu! —  Dźwięczało w  tym bezwzględne 

przekonania.
Jandak usiadł, nie spuszczając z dyrektora ironicznego 

spojrzenia. —  Jak widzisz, już siedzę. Gróź mi więc dalej.
—  Najpierw wolałbym cię poinformować o rzeczach o któ­

rych może nie wiesz.
—  Hm.
—  Na przykład o tym. —  Dyrektor podszedł do biurka 

i rozwiązał drugą teczkę. Wyjął z niej dokument l położył go 
przed Jandakiem.

jUfctaó* Graficzne Robotniczej Spółdzielni Wydawniczej «FRASA**

Czekamy na coś urzędowego
Niestety, musimy powrócić do 

pewnej smutnej, niezbyt prryjem  
nej sprawy. Czynimy to % przykro 
Scią, ale uważamy, te dłużej cze­
kać nie należy.

Sprawą tą jest tragiczny wypa 
dek śmierci, jaki zdarzył się na rin 
gu poznańskim podczas zawodów 
młodych bokserów. Jak wiadomo, 
znokautowany wówczas na ringu 
Alojzy Hadyniak, chłopiec 18-letni, 
zmarł nieprzytomny, godzinę po no 
kaucie, w szpitalu.

W związku z tym wypadkiem 
Polski Związek Bokserski te dniu 
26 ub. m. powołał Nadzwyczajną 
Komisję dla przeprowadzenia śledź 
twa. Komisja ta, w skład której 
wchodzili: jako przewodniczący dr 
M. Szałagan, mgr. J. Kowalski — 
przewodniczący Wydziału Spraw 
Sędziowskich PZB, Adamski — 
przewodniczący Wydziału Sporto­
wego PZB, dr Kluszczyński — le­
karz PZB i prók. Banc — radny 
PZB  — stwierdziła, że wszystko by 
ło w porządku i nikt nie jest win­
ny śmierci młodocianego zawodni­
ka, a sama śmierć śp. Hadyniaka 
nastąpiła w wyniku wylewu krwi 
do mózgu, co lekarze tłumaczą scho 
rżeniem naczyń mózgowych. Korni 
sja stwierdziła również, że śp. Ha­
dyniak był badany w dn. 13.4.1948 
r. w Poradni Sport.-Lek. Zarządu 
Miejskiego w Poznaniu i że orzecze 
nie Kom. Lekarskiej brzmiało: 
zdolny do walki. Również 23 ub. m. 
śp. Hadyniak był badany przez le­
karza, który dopuścił go do brania 
udziału w zawodach. W dniu tym 
chłopiec wyciągnął wolny los t wal 
czyi dopiero 24 ub. m. Poza tym 
Komisja stwierdziła, że ring był w 
porządku, rękawice i bandaże były 
przepisowe, a sędzia ringowy stał 
na wysokości zadania.

Na pozór wydawało by się, że 
wszystko jest io jak najlepszym po 
rządku, nikt nie zatcinii, wszystko 
było przepisowe i rzeczywiście miał 
miejsce jakiś nieszczęśliwy wypa­
dek. Jak słusznie zauważył jednak 
„Przegląd Sportowy", dwa punkty 
orzeczenia Komisji Nadzwyczajnej 
kolidują ze sobą. Punkt pierwszy

mówi, że śp. Hadyniak był badany 
przez lekarza ł został uznany *# 
zdolnego do walki Punkt ostatni 
zaś mówi, że śmierć jego wg zdania 
lekarzy nastąpiła w wyniku urylc 
wu krwi do mózgu, co tłumaczy się 
schorzeniem naczyń mózgowych.

Nie wiadomo czy te schorzenia 
naczyń mózgowych są uchwytne 
przy badaniu. Może tak, a mota i 
nie. Fakt jest faktem, że chłopiec 
umarł. Z  drugiej zaś strony zbyt 
głośno się mówi o tym, że jednak 
nie wszystko było wówczas na rin­
gu poznańskim w należytym po­
rządku. Dlatego nie wystarcza nam 
komunikat Komisji Nadzwyczajnej 
PZB  t sądzimy, że będziemy wyra" 
zicielami opinii publicznej, jeżeli 
zażądamy oficjalnego komunikatu 
najbardziej kompetentnej instytu­
cji, a mianowicie Głównego Urzę" 
du Kultury Fizycznej.

Nie wolno, aby w tak poważnej 
sprawie, która zakończyła się tra­
giczną śmiercią młodego sportow­
ca — krążyły jakieś plotki i niedo 
mówienia. Sądzimy, że urzędowy 
komunikat GUKF uspokoi opinię i 
wyjaśni ostatecznie: czy był to rze­
czywiście nieszczęśliwy wypadek za 
który nikt nie może ponosić odpo­
wiedzialności, czy też nie było wszy 
stko w porządku — a wówczas win 
ni muszą być jak najsurowiej uka 
rani. D.

Motocykliści catej Polski złożyli W 
Oświęcimiu hołd pamięci pomordowa 
nych tam ofiar. W zjeździe wzięło u- 
dział około 2.000 sportowców z całej 
Polski na 485 motocyklach i 125 samo 
chodach oraz liczna grupa sportow­
ców z Czechosłowacji.

Po nabożeństwie w kaplicy oświę­
cimskiej nastąpiło złożenie wieńców 
przy ścianie śmierci na dziedzińcu blo 
ku 11.

♦
Na mecz piłkarski z Czechosłowacją.

który rozegrany zostanie w  Budape­
szcie 23 maja br. Węgrzy ustalili skład 
następujący: Benni, Rudas, Balogh, To 
ski, KIspetev, ^ovacs, Egressi, Szusa, 
Szilagyi, Puskas, Toth.

Spotkanie to rozegrane zostanie W 
ramach Igrzysk Bałkańsko - Środko­
wo - Europejskich.

„S P O R T” najlepszy i najciekawszy 
tygodnik sportowy w Polsce

przynosi najbardziej akłuaine wiadomości z kraju 
i z całego świata. Do nabycia w każdym kiosku.
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Jandak zajrzał do niego. I wybuchnął śmiechem. Już nie 
tym złośliwym, co poprzednio, ale całkiem wesołym. —  
Masz, człowieku, masz, prędko to sobie schowaj, a uważaj, 
aby ci tego kto nie ukradł! Z tego się już wszystkie dzieci 
śmieją. „Spis osób, które mają zostać stracone przez bolszewi­
ków“ . Na pierwszym miejscu prezydent, na drugim Niemec, 
na trzecim Soukup. Umiem to na pamięć, nawet nie muszę 
do tego zaglądać. Czy myślicie, że także na ten lep pójdę? 
Mnie także mają stracić? —  Śmiał się. —  Nie podejrzewam 
cię, abyć wierzył temu dokumentowi, ale chciałbym wiedzieć 
czy ci nie jest trochę wstyd?

—  Jest to dokument, jak każdy inny i nie moja rzecz kon­
trolować jego ścisłość. Jeśli się co do ciebie mija ze skutkiem, 
to trudno. A le  bez względu, czy jest prawdziwy, czy nie — 
częściowo swój cel osiągnął. Zaś do wstydu nie ma powodu. 
Czasy są zbyt poważne. „Trzęsiecie się przed rewolucją“ po­
wiedziałeś przed chwilą. Tak. A le nie o swoje egzystencje, 
ani o swoje bogactwa, jak wy twierdzicie; wiesz dobrze, że 
uczynić zamożnymi ludźmi jej przywódców i najlepszych 
spośród robotników według zasady wyboru naturalnego. Ca­
ły szereg waszych ludzi mianowano kierownikami admini­
stracyjnymi banków i przedsiębiorstw gospodarczych, za­
pewniliśmy im piękne dochody w instytucjach politycznych, 
kulturalnych i humanitarnych. Jak myślisz, po co? Z sym­
patii osobistych? Nigdy. Po to, aby ich uniezależnić 
od nastrojów ulicy i dać im możność prowadzenia polityki 
pawstwowotwórczej i realnej, która jedynie jest koniec koń­
ców także pożyteczną dla klasy robotniczej.

—  Hm! —  uśmiechnął się ironicznie Jandak. —  Chcesz 
mnie może także przekupić?

A le dyrekor jak gdyby nie dosłyszał uwagi. Ciągnął dalej:
—  W końcu... no, tak, nie ma potrzeby ukrywać..., robiliś­

my to dlatego, aby ich sobie zobówiązać. Wielu działaczom ro 
botniczym daliśmy sposobność wzbogacenia się w inny spo­
sób. Na handlu. Okazali w  nim... —  dyrektor uśmiechnął się 
dyskretnie —  całkiem nieoczekiwane zdolności. — I teraz 
ciągnął dalej, odrobinę wolniej niż poprzednio, odrobinę do­
bitniej, ale jednak stale tym samym uprzejmym tonem czło­
wieka z towarzystwa.

(C. D. N.)
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